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PAWEŁ TOMASZEWSKI

„POLONEZ” - WOWY ROZDZIAŁ 
W  HISTORII MOTORYZACJI

— Czy to już FSO? — zapytałem  
kierowcy pośpiesznego autobusu „H ”, 
gdy zobaczyłem po obu stronach  Al. 
S ta iing radzk ie j długi rząd  fab rycz­
nych budynków .

Tak, ale jeśli pan do dyrekcji, to 
trzeba wysiąść dopiero na następnym  
przystanku . Po praw ej stron ie  będzie 
tak i biurow iec z dw om a „F iatam i 
na dachu. To tam .

I rzeczyw iście, po przejechańii 
jeszcze k ilkuset m etrów  u jrzałen , 
dw a n a tu ra ln e j w ielkości „F ia ­
ty  125 p" umieszczone na dachu 
czteropiętrow ego budynku. Obok 
nich — znak firm ow y żerańsk iej F A ­
BRYKI SAMOCHODOW OSOBO­
WYCH. Bez trudu  odnalazłem  po­
kój S łużby Inform acyjno-Serw isc- 
w ej, k tó rej głów nym  zadaniem  w 
przedsięb iorstw ie .iest w spółpraca z 
p rzedstaw icielam i środków  m asow e­
go przekazu.

— Inaczej nie dalibyśm y sobie r a ­
dy — tłum aczy mi jeden z jej p ra ­
cow ników  — A ndrzej Uszyński.
Pari w ie ilu dziennikarzy tu  do nas 
przychodzi, a szczególnie Ostatnio, 
gdy rozpoczęliśm y produkcję  „Polo­
neza’’? Pan  pew no też w tej sp ra ­
wie, co? P raw dziw e u rw an ie  głowy! 
D ostanie pan specjaln ie przygotow a­

ne m ateria ły  o „Polonezie" — tam  
pan w szystko znajdzie.

— W szystko? — zdziwiłem  się. — 
C hciałbym  bliżej poznać w aszą fab ­
rykę, zobaczyć, jak  robi się sam o­
chody, pofotografow ać...

Z ałatw ian ie  form alności zw iąza­
nych z moim w ejściem  na teren  FSO 
trw ało  chyba jak ieś pół godziny.

wo w ysokooktanow e (94) daw ać bę­
dą moc 65 względnie 75 KM, O dprę­
żone w ersje  tych silników , um ożli­
w iające eksp loatację  na paliw ie o 
niższej liczbie oktanow ej (78) mieć 
będą odpow iednio moc 60 i 70 KM. 
Poza tym  siln ik  1500 o mocy podwyż 
szonej do 82 KM posiadający nieco 
inny w ałek rozrządow y i tłoki, a

c
W reszcie sk rupu la tn ie  w ylegitym o­
wany przez S traż  Z akładow ą znala­
złem się za b ram ą żerańskiego gi­
ganta. Tow arzysząca mi w  ch a rak ­
terze przew odnika i anioła stróża 
Kwa Gorzkoś proponuje  byśm y za ­
częli od zak ładu  n r 6, gdzie między 
innym i m ontu je  się siln ik i do „Polo­
neza”. Będą one aż w pięciu w er­
sjach o dwóch w ielkościach pojem ­
ności skokow ej: 1300 i 1500 ccm. 
Podstaw ow e, przew idziane na pali-

także ze zm ienioną głowicą i p rze­
wodem ssącym. W szystkie stanow ią 
ulepszoną w ersję  spraw dzonego w 
setkach  tysięcy wozów siln ika „Pol­
skiego F ia ta  125 p ”.

NOW OCZESNOŚĆ  
NA KAŻDYM KROKU

W chodzimy do ogrom nej hali, k tó ­
rej długość — ja k  się później do­

w iedziałem  — w ynosi p raw ie 200 
m etrów , a pow ierzchnia — bagatela 
— 3,8 hek ta ra . Pod sufitem  podw ie­
szone linie przenośników  przesuw a­
jących się na długiej szynie od s ta ­
now iska do stanow iska. L inia mon­
tażu siln ika ma tych stanow isk  kil­
kanaście, na każdym  z nich dokonu­
je się jed n e j czynności w zbogacają­
cej wiszący na podnośniku siln ik  o 
nowy eląm ent.

— O, tu ta j tączy się tłoki korbo- 
wodem, potem  ładu je  korbow ód, a 
następn ie  na kad łub ie  odbija się n u ­
m er siln ika — w yjaśn ia  m istrz  — 
Jan Baran. — D alej następ u je  zaśle­
pianie otw orów  m ag istra li olejowej, 
montaż tłoków, w ału  korbow ego i 
w ałka rozrządu. Jeszcze dalej — 
m ontaż pompy i m iski olejowej, koła 
zamachowego, głowicy, zespołu dżwi- 
gienek pom py wodnej... — i w tym  
mom encie pogubiłem  się z notow a­
niem.

Przenośniki w ęd ru ją  po szynie z 
różną szybkością w  zależności jak  
bardzo napięty  je s t p lan. Ś rednio  na 
godzinę p racu jących  tu  45 ro bo tn i­
ków  m ontu je  30 sztuk  silników , k tó­
re  tra f ia ją  stąd  na drugą taśm ę —

Dalszy ciqg na str. 6

KONRAD
TUROWSKI

Za pierwszyzn razem  m e powiodło 
się. N aw ierzchn ia  naw et nie d^Tięła.
Inżynier Nawocki zasłan ia ł sie co- 
godą. W czw artek  18 m aia  1978 r. 
przed południem  rzeczyw iście trochę 
padało. N aboje mogły nam oknąć choć 
rekom endow ane, są  jako  w odoodpor­
ne. Dopiero po s ta rannym  rozm ie­
szczeniu ładunków  w głębokich otw o­
rach gęsto w yw ierconych jeden obok 
drugiego, w  sobotę o  godzinie 11.15 
w yleciał w  pow ietrze pierwszy frag ­
m ent jezdni na skrzyżow aniu  P io tr­
kow skiej i G łów nej. Inżynier Jan  
Dziadek mówi}, że kaw ałki g ran ito ­
wych kostek poleciały aż pod ..Cen­
tral".

— Chodziłem z teczką i zb ierałem , 
aby nic się nic zm arnow ało — po;n- 
tow ał zaim prow izow aną anegdotę na­
czelny inżynier K om binatu  Robot 
Drogowych.

„BURZYCIEL" ŁODZI

Inż. A ndrzej Nawocki nie śm ie je
się z  tak ich  żartów . P rzy obiegu K i­
lińskiego i G łów nej wy&adzał m aga­
zyny „Film osu”, gdy z posesji przy 
ul. K ilińskiego 120. przybiegli p rzera­
żeni lokatorzy z  krzykiem , że dach 
wali im się na głowę. Siedli do ob ia­
du, a  tu  nagle cegła przebiła sufit 
i w alnęła w środek stołu. T alerze po­
spadały, zupa się w ylała, a le  na szczę­
ście nikom u nic się nie stało. Póź­
niej, jak  wysadzali dom przy ul. 
W ólczańskiej 129 sam  dopilnow ał, 
aby m ieszkający po sąsiedzku  pp. 
M atuszewscy zdjęli obrazy, a serw isy  
w kredensie  poow ijali obrusam i. 90- 
le tn ia  babcia Tom czakow a cały dzień 
spędziła w tedy w portiern i pobli­
skich zakładów , bo bała się w rócić do 
m ieszkania nim  inżynier nie dał gw a­
rancji, że już po w ybuchach i n iko ­
mu nic nie grozi. Czy jednak  w szy­
stko m ożna przew idzieć? W łaśnie 
Tom czakowie m ieszkający na p ierw ­
szym piętrze przy ul W ólczańskiej 
127 spostrzegli po w yburzeniu  przy­
ległego budynku, że szafa wpuszczo­
na w ścianę jakoś dziw nie prześw i­
tuje. Niewiele brakow ało, aby w raz 
z garderobą w ypadła n a  ulicę ..

Dalszy ciqg na str. 7



PLENUM KŁ PZPR

DECYDUJĄCE OGNIWO: PRACA
P o  ra z  d rug i w  osta tn ich  

trzech  la tach  łódzka in s tanc ja  
p a r ty jn a  debatow ała nad  zaga­
dnien iem  racjonalnego  gospo­
d arow an ia  zasobam i p racy . In ­
tensyw ny  rozw ój społeczno-go­
spodarczy pow oduje sta ły  
w zrost roli i znaczenia czynnl- 
ka ludzkiego w  procesie p racy. 
P o nad to  problem  ten  na te re ­
n ie  m iejskiego w ojew ództw a 
łódzkiego m a sw oją specyfikę. 
S k łada  się na  nią m .in. n a j­
w yższa w k ra ju  aktyw ność za­
w odow a kobiet (80 proc. przy 
średn ie j k ra jo w e j 56), w yższy o
2 p rocen t od średn ie j k ra jow ej 
udział ludności w  w ieku po ­
p ro dukcy jnym  (tj. ok. 20 tys. 
osób), stosunkow o w ysoki p rze­
ciętny  w iek  za trudn ionych  w 
gospodarce, co pow oduje w cze­
śn iejsze p rzechodzenie na em e­
ry tu ro  i ren ty  (2,8 proc. — w 
k ra ju  2.0 proc.).

P o lityka  socjalna państw a, 
s tw arza jąca  w aru n k i do sta łe j 
popraw y  by tu  obyw ateli, pow o­
du je  siłą rzeczy zm niejszenie 
ak tyw ności zaw odow ej. Zw ię­
kszenie liczby m łodzieży o b ję ­

te j n au k a  w  szkoiach średn ich , 
policealnych  i w yższych pow o­
duje, że — w praw dzie  lepiej 
p rzygotow ani —  lecz później 
rozpoczynają p racę  zaw odowa. 
P odobnie uelastyczn ien ie  syste­
m u  em ery talnego , w prow adzo­
ne udogodnienia d la kob ie t i 
p racu jący ch  m atek , pow odują 
u b y tk i n a tu ra ln eg o  za tru d n ie ­
n ia . Szybki rozw ój gospodarczy 
sąsiedn ich  w ojew ództw  (m.in. 
B ełchatów ) ogran icza ta k ie  do­
p ływ  pracow ników , ja k  m iało 
to m iejsce w  przeszłości.

W ym ienione w yżej czynniki 
pow odu ją  s ta łe  zm niejszenie 
za trudn ien ia  w  gospodarce u- 
społeeznionej w ojew ództw a. I 
tak  w  19701" roku  za tru d n ien ie  
zm niejszyło się o 3,8 tys. osób, 
W 1977 — o 3,2 tys. osób. J e d ­
n ak  udało  się w  om aw ianym  
okresie zw iększyć za trudn ien ie  
(o 2,8 tys. osób) w  usługach, 
tran spo rc ie  i ro ln ictw ie, co 
św iadczy o korzystnych  zm ia­
nach  w  stru k tu rze  za tru d n ie ­
nia.

P rzedstaw iona  pow yżej sy tu ­
ac ja  nak azu je  konieczność d a l­

szej rac jona lizac ji s tru k tu ry  za ­
trudn ien ia . zw iększenia efek ty ­
w ności p racy . P rzede  w szyst­
k im  należy dążyć do dalszego 
zm niejszenia za tru d n ien ia  w 
sferze p rodukcji m ate ria ln e j 
(szczególnie w  p rzem yśle  i b u ­
dow nictw ie), a  w ięc w  tych 
działach, w  k tó rych  is tn ie ją  
na jw iększe m ożliw ości zw ię­
kszenia w ydajności p racy  dro­
gą postępu  technicznego i m o­
dern izacji. D ziałalność na tym  
odcinku w ym aga ściślejszego 
pow iązan ia  z nauką, lepszego 
w ykorzystan ia  op racow ań  n a u ­
kow ych. N adal is tn ie ją  rezerw y 
za tru d n ien ia  w  ad m in is trac ji 
gospodarczej. O bszerny kom ­
pleks sp raw  do za ła tw ien ia  — 
to  rozw iązanie  prob lem u kom ­
p le tow an ia  załóg dla now ych i 
rozbudow anych zakładów  p ra ­
cy, m.in. p rzez  rów nolegle 
zm niejszenie za tru d n ien ia  w 
zak ładach  m odern izow anych  i 
k ie row an ie  tą  drogą w ygospo­
darow anych  nadw yżek  do no­
w ych zakładów . Również poli­
ty k a  za tru d n ien ia  absolw entów  
różnych  typów  szkół w ym aga

spo jrzen ia  całościowego. N adal 
sp raw ą pierw szoplanow ą jest 
m aksym alne  w ykorzystan ie  
czasu p racy , popraw a dyscypli­
ny, ograniczenie nadm ierne j 
f lu k tu ac ji i rac jonalne  w yko­
rzy s tan ie  k ad r- z najw yższym i 
kw alifikacjam i.

W re ferac ie  w ygłoszonym  na 
P lenum  przez  I sek re ta rza  K Ł 
tow . B olesław a K operskiego, 
w szystk ie  te  prob lem y znalazły 
odpow iednia w yk ładn ię  i ob­
szerną egzem plifikację. W ska­
zano w  n im  n a  rangę sp raw y  i 
je j złożoność, dokonano obiek­
tyw nej analizy  przyczyn i 
sku tków  postępującego niedo­
boru  rą k  do p racy , a  także 
w skazano na  is tn ie jące  jeszcze 
rezerw y kadrow e. R efe ra t I se­
k re ta rza  ja k  i dyskusja  na 
P lenum  w ykazały  niezbicie, że 
najw ażn ie jszym  źródłem  pozy­
sk an ia  k ad ry  pracow niczej są
i będą w  przyszłości u jaw nione 
rezerw y. Z te j ob iek tyw nej 
przesłanki! w yn ika  dla ap a ra tu  
gospodarczego i adm in is tracy j­

nego, d la w szystk ich  in s ty tuc ji
i o rgan izacji p a rty jn y ch  trudne

i złożone zadanie: n ie  k am p a­
n ijn ie  lecz stale  analizow ać sy­
tu ac ję  i podejm ow ać odpow ie­
dn ie  decyzje o rgan izacy jne  i 
kadrow e.

W ocenie ostatn iego  P lenum  
K Ł in tensyw na  m odern izacja  
łódzkiego przem ysłu  pow inna 
przynieść lepsze efek ty  w za­
k resie  w zrostu w ydajności p ra ­
cy. Sw iadc r o tym  fak t, że w 
38 p rzedsięb iorstw ach  p rzem y­
słow ych il 16 budow lanych  
przekroczono s tan y  za tru d n ie ­
n ia  (w sum ie ok. 1,6 tys. o- 
sób), aby w ykonać p lanow ane 
zadania. P racow nicy  ci pow inni 
znaleźć się w nowo w ybudow a­
nych zagładach. T akże m im o 
podejm ow ania w ielu  działań  w  
tym  zakresie nie ud a je  się o- 
panow ać w zrostu  za tru d n ien ia  
w  g rup ie  pracow ników  ad m in i­
stracy jno-b iu row ych . Np. w  
przem yśle  w  ostatn ich  3 la tach  
za trudn ien ie  ogółem zm niejszy­
ło się o 1,2 proc., n a to m ias t w 
ad m in is trac ji w zrosło o 3,4 
proc.

D yskusja n a  P lenum  w y k a­
zała, że ak tyw  polityczny i go­

spodarczy doskonale rozum ie, 
że e tap  w ykorzystyw an ia  „pro­
stych” rezerw  w za trudn ien iu  
m am y już za sobą, że Istn ieje 
po trzeba kom pleksow ego i 
w szechstronnego rozw iązyw a­
nia prob lem u rac jona lizac ji za­
tru d n ien ia  na w szystk ich  szcze­
blach  zarządzania i odcinkach  
w ykonaw czych, że istn ieje  w ie­
le  styków  i *--vwiązań om aw ia­
nego p rob lem u z całokszta łtem  
życia społecznego łódzkiej aglo­
m eracji. O tych w szystk ich  za­
gadnien iach  m ów ili p rzed sta ­
w iciele przedsięb iorstw , d y rek ­
torzy i1 sek re ta rze  o rgan izac ji 
p a rty jn y ch , pracow nicy  n au k i
i ośw iaty, o rganizacji m łodzie­
żowej. M ówiono o sukcesach i 
is tn iejących  przeszkodach, dzie­
lono się dośw iadczeniam i i 
zgłaszano postu la ty . Z troską  o 
to  nasze najw iększe  dobro, ja ­
k ie posiadam y: ludzką p racę.

(J.w.)

P IĘ K N Y  DAR P O L S K IC H  ARTYSTÓW
W niedzielę 4 czerw ca, w  o- 

s ta tn im  dniu  X  Łódzkiej W ios­
ny A rtystycznej — odbyła  się 
w  Łodzi trad y cy jn a  ju ż  im p re ­
za pn. „N IED ZIELA  W M U ­
ZEUM  SZ TU K I” , k tó re j ton 
zdom inow ało w  ty m  ro k u  w y ­
darzen ie  o najw yższej randze  
a rty styczne j i politycznej. P od ­
czas „N iedzieli” o tw a rta  bo­
w iem  została w y staw a  53 dzieł 
w spółczesnych a rty stó w  pol­
skich , o fiarow anych  M iędzyna­
rodow em u M uzeum  im. S a lva- 
dora  A llende.

W ystaw a ta  — jak  s tw ie r­
dził w  je j ka ta logu  dy rek to r 
M uzeum  S ztuk i w  Łodzi R y­
szard  S tan is ław sk i — „jest 
św iadectw em  żyw ej i spon ta ­
nicznej w oli a rty stów  polskich 
zam anifestow an ia  sw ej soli­
darności z narodem  chilijsk im . 
J e s t jednym  z ogniw  m iędzy­
narodow ej akc ji kon tynuow a­
nej do dziś przez postępow e 
środow iska a rty s tó w  w  w ielu 
k ra ja c h  św ia ta , sięgającej po­
czątków  dem okratycznych  rz ą ­
dów S a lvado ra  A llende w  
C hile”.

O narodzinach  M uzeum  p i­
sze w tym że kata logu  S ek re ­
ta rz  M uzeum  Im. A llende, była 
osobista sek re ta rk a  P rezyden ta  
M iria C on treras: „W rok po 
tr iu m fie  w yborczym  S alvadora

A llende, a rty śc i całego św iata  
zechcieli zam anifestow ać sw oje 
poparc ie  d la  p rocesu lib e ra liza ­
cji, k tó rą  uosab ia ł F ro n t L udo­
w y, o fiarow ując  sw e dzieła lu ­
dow i Chile. W okresie  niew iele 
dłuższym  niż ro k  — od 1972 do 
1973 — do ko lekcji te j, zw anej 
„M uzeum  S o lidarności”, nap ły ­
nęło  b lisko ty s iąc  dzieł, pocho­
dzących ze w szystk ich  zak ą t­
ków  św iata... A  w  m om encie 
puczu dzieła nadchodziły  nadal, 
ta k a  je s t bow iem  solidarność 
arty stów . Z am ach s tan u  p rze r­
w ał b ru ta ln ie  ten  gest, u n ik a l­
ny w  k ron ikach  h is to rii sztuki. 
J a k  za najlepszych czasów h i­
tle ryzm u, m ilita ryśc i fetow ali 
p rzejęcie  w ładzy  paląc k siąż ­
ki i niszcząc zbiory. W iele 
dzieł z „M uzeum  S o lidarności” 
poległo w  ten  sposób podobnie 
jak  s tarzy  kom batanci, inne 
zostały  skradzione, jak  łupy 
w ojenne. Jed en  M iro, p rze­
chw ycony, w isi dziś na ścianie 
jad a ln i pew nego generała . J e ­
den m obil C aldera , m ilczący, 
kołysze się w  ogrodach ja k ie ­
goś pu łkow nika. B udynek, k tó ­
ry  był siedzibą M uzeum , p rze ­
kształcono w  koszary”...

J ed n ak  akcja  tw orzen ia  m u ­
zeum  nie została p rzerw aną , a 
przeciw nie: je s t w  zm ienionej 
sy tuac ji politycznej, po zam or­

dow aniu  P rezy d en ta  A llende, 
nad a l żyw a i — ja k  zauw ażył 
dyr. R. S tan isław sk i — jesz­
cze bardz ie j po ryw ająca . P ro ­
w adzą ją  K om ite ty  Solidarności 
z N arodem  C hilijsk im  w  róż­
nych stro n ach  św iata  — S e ­
k re ta r ia t  M uzeum  m ieści się 
tym czasow o w  H aw anie. S e­
k re ta r ia t M uzeum  im. A llen­
de zam ierza przygotow ać m ię­
dzynarodow ą w ystaw ę darów , 
k tó ra  pokazyw ana w  różnych 
k ra jach , s tanow iłaby  dowód 
poparcia  1 solidarności postępo­
w ych a rty stów  św iata  z w alką  
n a rodu  chilijskiego. W arto  tu  
przypom nieć, że jako  jeden  z 
p ierw szych w  św ieeie pow stał 
Polski K om itet So lidarności z 
N arodem  Chile, do którego 
p rzystąp iły  w szystk ie  m asow e 
o rgan izacje  społeczne k ra ju . Na 
forum  ONZ, UNESCO, M ię­
dzynarodow ej O rganizacji P ra ­
cy i innych  in s ty tu c ji św ia to ­
w ych P o lska  by ła  i je s t w śród 
najgorętszych  rzeczników  sp ra ­
w y Chile. N atom iast w  roku
1978 do so lidarnościow ej akcji 
tw orzen ia  M uzeum , przyłączyli 
się polscy artyści.

Z p ro jek tem  u tw orzen ia  pol­
sk iej kolekcji dla M uzeum  im. 
A llende w ystąp iło  łódzkie M u­
zeum  S ztuk i p rzy  poparciu  
w ładz polskich. N a ape l M uze­

um  odpow iedziało 44 w y b it­
nych polskich m alarzy , g ra f i­
ków, rysow ników  i fo tog rafi­
ków, a w śród  nich tacy  tw ó r­
cy, ja k  H en ry k  S tażew ski, T a­
deusz K ulisiew icz, T adeusz 
K an to r, Je rzy  N ow osielski, Jo ­
nasz  S te rn , A ndrzej S trum iłło , 
A ndrzej P ie tsch , Zbigniew  Go- 
stom ski i inni, a także grupa 
a rty s tó w  zam ieszkałych i tw o­
rzących w  Łodzi: S tan isław  F i­
ja łkow sk i, W iesław  G arbo liń - 
ski, R yszard  H unger, B arb a ra  
Szajdzińska-K raw czyk , Jerzy  
K raw czyk , Lech K unka, Benon 
L ibersk i, A ndrzej Sadow ski, 
G rzegorz S ztab ińsk i, Ireneusz 
P ierzgalsk i 1 A nton i S tarczew ­
ski. P ow sta ł p iękny , rep rezen ­
ta ty w n y  zbiór 53 dzieł, św iad ­
czący o zaangażow aniu  po l­
skich  artystów . Po  raz  p ie rw ­
szy został on zap rezentow any 
w  całości w  dniu  4 czerw ca br., 
zaś przedstaw icielom  M uzeum  
im . S alvadora  A llende p rze­
kazany  zostan ie  podczas X I 
Św iatow ego F estiw alu  M łodzie­
ży i S tuden tów  w  H aw anie.

N a uroczystość o tw arc ia  w y­
staw y  po lskich  darów  przybyła 
do łódzkiego M uzeum  Sztuki 
g ru p a  em igran tów  ch ilijsk ich  z 
sek re ta rzem  w ykonaw czym  
Jedności L udow ej C hile — 
C lodom iro A lm eyda-M ediną. 
O becni by li p rzedstaw iciele  
w ładz p a rty jn y ch  1 ad m in is tra ­
cyjnych Łodzi z sek re tarzem  
K Ł PZ PR  Z. F a liń sk lm  i p re ­
zydentem  m. Łodzi J . L oren-

sem , zastępca k ie row n ika  W y­
działu  P rasy , R adia, l T elew i­
zji — Z. M arzec, zastępca k ie ­
row nika  W ydziału K u ltu ry  KC 
PZ P R  — J. T rzcińsk i, dy rek to r 
D ep artam en tu  W spółpracy z 
Z agran icą M in isterstw a K u ltu ­
ry  i Sztuk i — J. C habelski, 
przew odniczący Polskiego Ko­
m ite tu  Solidarności z N arodem  
C hile — poseł na Sejm  PR L, 
p isarz  i pub licysta  — E. 
O sm ańczyk, artyśc i, działacze 
społeczno-polityczni i k u ltu ra l­
ni. Z ebranych  pow ita ł i zapo­
znał z ideą M uzeum  im . A l­
lende dyr. M uzeum  S ztuk i w  
Łodzi R. S tan isław ski. Za dar 
arty stó w  podziękow ał C. A l-

m eyda-M edina, podkreśla jąc , że 
je s t on św iadectw em  sym patii
i so lidarności z narodem  ch i­
lijsk im  w  m om encie, gdy p rze ­
żyw a on tak  trag iczny  w  sw ej 
h is to rii okres. W uroczystości 
obecny by l rów nież św iatow ej 
sław y pisarz a rg en tyńsk i Ju lio  
C ortazar. Jego  w ypow iedź oraz 
fo to reportaż  z o tw arc ia  w y ­
staw y  „A rtyści polscy M iędzy­
narodow em u M uzeum  im. S a l- 
v ad o ra  A llende” opub liku jem y 
za tydzień w  „M agazynie K u l­
tu ra ln y m ”.

TOMASZ SOLDENHOFF

I NOWY ZARZĄD 
ODDZIAEU ZŁP W  ŁODZI

W poprzednim  num erze zam ieściliśm y no tę  inform acyjną 
o w yborze now ych w ładz O ddziału ZLP w  Łodzi, na ze­
bran iu  spraw ozdaw czo-w yborczym  w dniu 28 m aja  1978 r. 
W dniu 31 m aja, na p ierw szym  posiedzeniu ZO Z L P ukon­
sty tuow ał się następu jąco  — prezes: Je rzy  W aw rzak, w ice­
prezesi: W łodzim ierz K rzem iński i W ładysław  O rłow ski, se­
k re ta rz : Je rzy  U rbankiew icz, sk a rb n ik : H onorata  Chróście- 
lew ska. C złonkam i zostali: A ndrzej M akow iecki, Bogdan 
Paste rnak , Je rzy  R zym ow ski i Z iem ow it Skibiński.

> K om isja R ew izyjna sw oim  przew odniczącym  w ybrała  
v Ja n a  Huszczę, a  Sąd K oleżeński — H oracego Safrina.

I  _____ _____

PRZED REFORMA
Każdy system srkolny starzeje się po upływie 10-15  

lat. Zmniejsza się z biegiem czasu jego społeczna sku­
teczność, zwiększa się dystans między jakościq wiedzy 
wynoszonej ze szkoły, a wymogami ogólnego rozwoju, 
odbywającego się w erze burzliwego procesu przeo­
brażeń we wszystkich sferach ludzkiej działalności, 
ów  narastający kryzys objęto ogólnq nazwq oddala­
nia się szkoły od życia.

W toku  ogólnonarodow ej dyskusji odbyw ającej się w  trak c ie  
g rom adzenia  dokum entów  do „R apo rtu  o s tan ie  ośw iaty w  P R L ” 
poddano  szerokiej i ob iek tyw nej, a le także  i k ry tycznej a n a ­
lizie s tan  po lsk iej ośw iaty. D ostrzeżono w  niej w iele anach ro ­
n izm ów  i n iedostatków . W konsekw encji pod jęto  postępow ą i 
d em okratyczną decyzję, zgodną z w olą i in te re se m  n a ro d u  — 
zrefo rm ow ania  sy s tem u  edukacyjnego  w  Polsce. W cen trum  r e ­
fo rm y  znalaz ła  się pow szechna 10-letnia szkoła ogólnokształcąca. 
Jes teśm y  w  przededn iu  u rzeczyw istn ien ia  te j w ielk iej idei: za 
trzy  m iesiące p ierw si uczniow ie rozpoczną nau k ę  w zreform o­
w anej szkole. Ten doniosły m om ent poprzedziło  w iele miesięcy 
w ytężonej p racy ’, s ta ra ń , zabiegów  i p rzygotow ań pracow ników  
ośw iaty  w  całym  k ra ju , w  ty m  rów nież w w ojew ództw ie m ie j­
skim  łódzkim . W Łodzi pośw ięcono te j p rob lem atyce  nader in ­
te re su ją cą  i pożyteczną w ystaw ę — trw a ła  w  dniach 19,V.—
3.VI. w  gm achu  Szkoły P odstaw ow ej n r  42 im . S tan isław a S ta ­
szica — pn. „S tan  ośw iaty  dzielnicy Ł ódź-G órna  u progu  re fo r­
m y sys tem u  edukac ji n a rodow ej”.

„Szkoła ju t ra  tk w i w  te j, ja k ą  m am y dziś” — pow iedzia ł przy 
jed n e j z okazji m in. Je rzy  K ubersk i. J a k ą  m am y tę  szkołę dziś, 
obrazow ała ekspozycja pośw ięcona specjaln ie  klasom  I—III, z re ­
fo rm ow anej szkoły średn ie j. Zw róciły  m oją uw agę p rzede  w szy­
stk im  telew izory  kplorow e, rzu tn ik i p ism a, m agnetofony i rad io ­
odb iorn ik i stereo , a n aw et te lew izja  w ew nętrzna. N it  b ra k o ­
w ało też in s tru m en tó w  m uzycznych t  p ian inem  w łącznie ora* 
sp rzę tu  sportow ego. Pom oce, k tó re  baw ią i zabaw ki, które uczą
— tak  bym  określił tę  w ystaw ę na  G órnej. P rzyciągały  wzrok, 
ju ż  sam ym  sw ym  w yglądem , zachęcały  by  j«  wziąć do r ę k i  
O bok kosztow nego w yposażen ia  pokazano  też  moc drobiazgów,

ale jakże  p rzyda tnych  w  nauczan iu  początkow ym . W iększość z 
nich w ykonali sam i nauczyciele 1 uczniow ie k las starszych . Były 
w ięc: ruchom e i obrazkow e a lfabe ty , obrazk i i k locki u ła tw ia jące  
naukę czytania, dom ina obrazkow e, p rzeróżne u k ład an k i i roz- 
sypanki, p rzeźrocza i książki. W śród pomocy do m atem aty k i — 
kolorow e klocki logiczne, geom etryczne łam ig łów ki k o n stru k cy j­
ne, tzw . m in i-kom pu tery , geoplany, k locki a ry tm etyczne, kolo­
row e fazogram y do nauk i o zbiorach i w prow adzan ia  pojęć licz­
bow ych... W ystaw ę w zbogacało w iele plansz z w ykresam i, zd ję­
ciam i i tab licam i obrazu jącym i s tan  ośw iaty i zam ierzen ia  na 
przyszłość w  te j dziedzinie w  całym  w ojew ództw ie i w  dzielnicy 
G órna. C hętnych do obejrzen ia  w ystaw y  n ie  b rakow ało . Z w ie­
dzili ją  p rzedstaw iciele  łódzkich w ładz p a rty jn y ch , ad m in is tra -  
:y jnych  1 ośw iatow ych, dy rek to rzy  szkół, nauczyciele, rJdzice, 
a n aw et dzieci w  w ieku szkolnym  i przedszkolnym .

W jed n e j z sal w ystaw y  pokazano k laso -p racow nię  do zajęć 
z now ego p rzedm io tu : „Środow isko społeczno-przyrodnicze” pod 
hasłem : n au k a-p raca . W yposażono ją. m. in . w  kom pletne  ze­
staw y  zm in iaturyzow anych  narzędzi do obróbki d rew na, dosto­
sow anych do poziom u rozw oju  uczniów  k las młodszych, a także 
w  zestaw y do ćw iczeń z podstaw  m echan ik i i e lek tro techn ik i, 
kom plet pom ocy audiow izualnych  z p ro jek to rem  do film ów  
dźw iękow ych w łącznie!

W gabinecie te ra p ii nie b rakow ało  chyba żadnej, dostępnej w  
sklepach, ksz ta łcącej zabaw ki i książki dostosow anej do w ieku 
ucznia. I znów  now oczesny, kosztow ny sp rzęt pom ocniczy: w szel­
k ie  m ożliw e urządzen ia  audiow izualne, dziesiątk i bardzo pom y­
słow ych pomocy przeznaczonych do pozalekcyjnych zajęć dydak- 
tyczno-w yrów naw czych  z dziećm i z tzw . deficy tam i rozw ojow y­
mi. Tu, pod opieką specjaln ie  przygotow anego pedagoga p ro w a­
dzi się zajęcia reed u k acy jn e  m ające na celu w yelim inow anie tr u d ­
ności w  czy tan iu  i p isan iu , w  czynnościach m anualnych , ko rekcji 
w ad  w ym ow y, łagodzeniu  zaburzeń  em ocjonalnych i innych. W 
n iew ielk ich  g rupkach  od 3 do 10 uczniów  m ożliwe je s t e fek ty w ­
n e  zindyw idualizow anie p rocesu  terap ii. W łaśnie dzieciom z m l- 
k rodefek tam i, k tó rych  w  każdej szkole jes t p rzeciętn ie  15 p ro ­
cen t, indyw idualna op ieka nauczyciela jes t na jbardz ie j po trze­
bna.

Na lekcjach  pokazow ych odbyw ających się w  Szkole P o d sta ­
w ow ej n r  42 podczas trw a n ia  w ystaw y  były obecne nauczyciel­
k i k las m łodszych ze szkół w ojew ództw a m iejskiego łódzkiego, 
obserwując 1 p rzysw aja jąc  sobie sposób w ykorzystyw an ia  zgro­
madzonych tm pomocy naukow ych zapoznaw ały  »ię z nowoczes­
nym i metodami nauczania 1 now ym i treśc iam i program ow ym i. 
W  ramach w ystaw y odbyła się sesja popu larno-naukow a, na

k tó re j o m odern izacji treśc i nauczan ia  w  k lasach  I—III  m ia ł 
w yk ład  jeden  z głów nych au to rów  now ej koncepcji nauczania 
początkow ego — doc. d r hab. R yszard  W ięckowski z In s ty tu tu  
P rog ram ów  Szkolnych Min. O św iaty  i W ychow ania. O naucza­
n iu  nowego p rzedm io tu : „Środow isko społeczno-przyrodnicze" 
m ów ił w spó łau to r p rog ram u  i podręcznika — dr M arian  Le- 
lonek.

Jes tem  pełen uznan ia  dla in ic ja to rów  i rea liza to rów  tego  o ry ­
g inalnego i w ielce pożytecznego przedsięw zięcia, jak im  była w y­
s taw a i tow arzyszące je j im prezy. N ękał m nie jed n ak  niepokój, 
czy aby  — m im o tych  w szystk ich  w spaniałości, k tó re  tu ta j po­
kazano  — n ie w yłonią się jak ie ś  n ieprzew idziane trudności. Roz­
w iał go m gr Roch K opacki, in sp ek to r ośw iaty  i w ychow ania 
dzielnicy Ł ódź-C órna głów ny in ic ja to r w ystaw y:

„Przygotow ania do re fo rm y  rozpoczęliśm y ju ż  sześć la t tem u. 
D ążyliśm y p rzede w szystk im  do w yrów nan ia  poziom u pracy 
w szystkich szkół dzielnicy, w łaściw ego przygotow ania k ad ry  n au ­
czycielskiej i m odernizacji bazy m a te ria ln e j placów ek ośw iato­
wych. W bieżącym  roku  szkolnym  90 proc. w ydatków  pochło­
nęło  w yposażenie k las pierw szych. W przyszłym  roku  skoncen­
tru jem y  się na  m odern izacji k las drugich. Sukcesyw ne w prow a­
dzanie re fo rm y  pozwoli nam  na  stopniow e zaopatryw an ie  w szyst­
k ich k las 10-latki w  po trzebny  sp rzęt 1 pomoce naukow e. W y­
posażenie przedszkoli już dziś oceniam y w  85 proc. jak o  bardzo 

dobre.
R ów nie w ażnym , jeśli n ie  najw ażniejszym , w arunk iem  pow o­

dzenia refo rm y  jes t poziom k ad ry  nauczającej w  10-latce. L icz­
by są im ponujące: ty lko  w  roku  szkolnym  1975/76 z różnych 
form  kształcen ia  zaw odowego korzystało  blisko 3.000 nauczycieli 
z w ojew ództw a m iejskiego łódzkiego, w  tym  431 na studiach 
un iw ersy teck ich”.

Dużym sukcesem  po lityk i ośw iatow ej ostatn ich  la t było n ad a ­
nie należy tej, w ysokiej ran g i nauczaniu  początkow em u. Isto tn ie, 
najm łodsze la ta  dziecka decydują  o jego  całym  dalszym  roz­
w oju. Z o trzym anych  in fo rm acji w ynika, iż  spośród 75 nauczy­
cieli G órnej, k tó rzy  w  nadchodzącym  roku  szkolnym  rozpoczną 
pracę  z k lasam i p ierw szym i, 28 ukończyło s tud ia  wyższe, pozo­
sta li zaś to  absolw enci SN, uczestniczący w  tzw . sam okształce­
n iu  k ierow anym .

Ogólny stopień przygotow ania do refo rm y  w ładze ośw iatow e 
dzielnicy G órna uznają  za dobry lub  bardzo dobry. Życzymy 
w szystk im  pracow nikom  ośw iaty tak ich  sam ych w yn ików  w 
pracy.

P.P.
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WARZYWA Z  TAŚMY
Rozmowa z profesorem ZBIGNIEWEM GERTYCHEM  

-  dyrektorem Instytutu Warzywnictwa w Skierniewicach

Przed trzema laty pisaliśm y na łamach „Odgłosów” o problemach zw ią­
zanych z rozwojem warzywnictwa. W ostatnim czasie dało sic; zauważyć 
zmiany na korzyść w zaopatrywaniu rynku w warzywa, chociaż tego roku 
w Łodzi dość późno pokazały się nowalijki. Chcielibyśmy powrócić do tematu 
w arzywnictwa. Stąd moje pierwsze pytanie: — Co zmieniło się w  w arzyw ­
nictwie w ciągu trzech ostatnich lat?

— Zm ieniło się w iele. Może n a jle ­
p iej w ielkość zm ian w up raw ie  w a­
rzyw  w czesnych z ilu stru je  fak t, że w 
1972 roku jeden  m ieszkaniec m iasta  
w Polsce spożyw ał 0,8 kg w arzyw , a 
obecnie spożyw a 3 kg. W arto tu  jesz­
cze zwrócić uw agę i na to , że p ie r­
w otnie p lanow ano, iż ta k ą  wielkość 
spożycia w arzyw  osiągniem y dopiero 
w la tach  1979—1980. A w ięc i tu  
m am y do czynienia z przyśpiesze­
niem  realizacji naszych planów .

__ Stało się to m ożliwe dzięki
szybkiemu budowaniu szklarni.

— Sprow adziliśm y, rea lizu jąc  de­
cyzję w ładz pa rty jn y ch  i państw o­
w ych, szk la rn ie  z B ułgarii i sp row a­
dzam y n r  dal ze Zw iązku R adzieckie­
go. Pow stała  tam  fab ryka  szklarn i, 
k tó re j zdolność p rodukcy jna  wynosi 
800 ha szklarn i rocznie. Z te j fa b ry ­
ki sprow adzam y k o n strukc je  i u rzą­
dzenia dla kom pleksu szk larn i, jak ie  
w ybudow ano i budu je  się w Pszczy­
nie. Dzięki im portow i szk larn i m o­
gliśm y szybciej spełnić zadanie  u tw o­
rzen ia  w ielk ich  kom binatów  w arzyw ­
niczych, co spow odow ało zmianę^ ja 
kości owa w naszym  w arzyw nictw ie.

__ Na czym ta zmiana polega?
— Swego czasu w naszym  w arzyw ­

n ic tw ie  podstaw ow e szk larn ie  m iały 
pow ierzchnię pok ry tą  szkłem  w iel­
kości 400 m kw adratow ych. S zk larn ia
o pow ierzchni 1 ha by ła  uw ażana juz 
za dużą. A gigantam i w ydaw ały  się 
szk larn ie  pod K aliszem , gdzie pod 
szkłem  w k ilku  m iejscach było łącz­
nie 3 ha ziemi, albo inna  szk larn ia  
pod Poznaniem , gdzie pod szkłem  b y ­
ło 5 ha.

— A teraz?
— T eraz przy jęliśm y jako  podsta­

w owy m oduł szk larn ie  sześciohekta- 
rowe. To znaczy, że tak ie  szklarn ie 
m ogą być pow tarzane, sk ładając  się 
na kom pleksy szklarniow e.

— Do jakiej wielkości?
— U znaliśm y, że średn ia  w ielkość 

pow inna w ynosić 30 ha. Je s t to p ię ­
ciokrotnie pow tórzony m oduł szk la r­
ni sześciohektarow ej. P rzyjęliśm y, że 
nasze kom pleksy szklarniow e pow in­
ny mieć pod szkłem  od 24 do 36 ha.

— Czy zdarzają się większe szklar­
nie?

'— Tak, w Zw iązku Radzieckim, 
n iek tó re  gospodarstw a m ają  do 100 
ha upraw  pod szkłem . W Rum unii 
naw et do 200 ha.

— Poza uprawą wczesnych warzyw  
w  szklarniach w iele mówiło się o 
m ożfwnśrl i potrzebie uprawy w a­
rzyw pod folią, w  tunelach folio­
wych czy też z zastosowaniem folii 
perforowanej. Ale — jak pamiętam —

przed trzema laty był kłopot z fo­
lią. Czy w tej dziedzinie też zm ieni­
ło się na lepsze?

— Może na jp ie rw  o sam ej upraw ie 
w arzyw  pod folią. Poza u p raw ą w a­
rzyw  w szk larn iach  zalecaliśm y rów ­
nież up raw ę w arzyw  w tune lach  fo­
liow ych ogrzew anych i nieogrzew a- 
nych oraz z zastósow aniem  folii p e r­
forow anej. Dziś patrzym y trochę ina­
czej na te  spraw y. M ianow icie p ra k ­
ty k a  w ykazała, że uzyskuje się tak ie  
sam o przyśpieszenie w tunelach  fo­
liow ych nieogrzew anych, jak  i z za- 
stosow aniem  folii perforow anej. Róz- 
nica je s t na tom iast w kosztach. Bu­
dow a tu n e lu  nad 1 m etrem  k w ad ra ­
tow ym  pow ierzchni ziemi kosztu je od 
300 do 400 złotych. P rzykrycie  fo ­
lią perforow aną 1 m etra  k w ad ra to ­
wego ziemi je s t około 300 razy ta ń ­
sze. W niosek stąd  chyba prosty.

— A co mają robić ci, którzy juz 
mają tunele foliowe nleogrzewane?

— Proponujem y zm ianę upraw y 
roślin.

— Na jakie?
Proponu jem y na przykład  słodką 

paprykę, melony lub  bakłażany.
— Wrócę jeszcze do w cześniejsze­

go pytania. Czy coś zmieniło się z 
samą folią? Czy można ją łatwiej 
dostać? Czy jest jej tyle, ile potrze­
ba?

— Jes t n iew ątp liw ie lepiej niż b y ­
ło, a^e jeszcze nie tak , jak  być po­
w inno. Zależy to oczywiście od k ilku  
czynników . Od przem ysłu  chem iczne­
go 1 jego możliwości produkcyjnych. 
Od p rzedsięb iorstw  folię rozprow a­
dzających. I od coraz szerszego zasto­
sow ania folii w  w ielu dziedzinach 
gospodarki. Im  w arzyw nictw o ma 
w ięcej konkuren tów  używ ających fo­
lię, tym  je j m niej dostaje.

O grodnictw o dostaje  folię w  iloś­
ciach jeszcze niedostatecznych i, na 
ogół dostaje  ją  późno. W tym  roku 
n iek tó re  tune le  p rzykry to  p rzy n a j­
m niej o m iesiąc później niż było 
trzeba. A zatem  w czesne w arzyw a 
później do tarły  na rynek. O grodnic­
tw o zw iększa ilość w arzyw  u p raw ia­
nych pod folią. Rocznie przybyw a 
p rzynajm nie j 100 ha  u p raw  z w yko­
rzystaniem  folii. A te raz , k iedy pro­
ponujem y zastępow anie tuneli folio­
w ych nieogrzew anych folią perfo ro ­
w aną zapotrzebow anie na n ią w zroś­
n ie  jeszcze bardziej.

— W tym  roku Łódź otrzymała 
szklarniowe pomidory dość późno. 
Jaka mogła być tego przyczyna?

— T rudno  mi odpowiedzieć na to 
pytanie. P racow ników  In s ty tu tu  W a­
rzyw nictw a w  S kierniew icach prosi 
się na konsu ltacje  do różnych gospo­

dars tw  w  całym  k ra ju . K łopotam i o- 
grodników  z W idzew a-Żdżary za j­
m ow ał się kto inny. Ale m am y ogól­
ny pogląd na opóźnienia w ystępu ją­
ce przy upraw ie wczesnych w arzyw
i m yślę, że p rzypadek  ten mieści się 
w  tych przyczynach, o k tórych chcę 
powiedzieć.

P rzede w szystkim  ciepło. Wiosnę 
m ieliśm y dość kapryśną  i chłodną. 
Jeśli w tym  czasie szk larn ie  nie o- 
trzy m ają  potrzebnego im ciepła z 
w łasnych kotłow ni, to  następu je  za­
ham ow anie w w egetacji roślin. A 
w łaśnie w tym  czasie zdarza się, że 
p rzedsięb iorstw a ogrodnicze nie o- 
trzym ują  dostatecznych ilości paliw a 
dla sw oich kotłow ni.

D ruga spraw a. W szk larn i, k tóra 
m iała 400 m etrów  kw adratow ych  
m ożna było co jak iś  czas w ym ieniać 
ziem ię. T eraz, kiedy są to  hek tary  
p rzy k ry te  szkłem  robić tego już nie 
można. A rzecz polega na tym , że po 

la tach  ilość patogenów  w glebie 
je s t taka , że zbiory sp ad a ją  o 70 
procent. Jeśli na p rzykład  na począt­
ku  z m e tra  kw adratow ego  zb iera  się
10 kg pom idorów , to po 4 la tach  
ty lko  3 kg.

— Czy można temu przeciwdzia­
łać?

— T rzeba tem u przeciw działać. 1 
w  tym  celu proponujem y parow anie 
gleby. Nie ty lko  zresztą proponujem y 
m etodę, a le i urządzen ia niezbędne 
do je j stosow ania. W szk larn iach  
bu łgarsk ich  bow iem  do gleby nie 
dochodziła p a ra  o odpow iednich p a ­
ram etrach . W spólnie z In s ty tu tem  
B udow nictw a i M echanizacji Rolnic­
tw a  skonstruow ano i zbudow ano 
przegrzew acz, k tó ry  został w ypróbo­
w any  w naszym  zakładzie w P rzy ­
borow ie. Zam ów iono ty le  takich 
przegrzew aczy, aby każda szklarn ia , 
k tó ra  m a ko tły  im portow ane z B uł­
garii m ogła go otrzym ać.

N asi pracow nicy, w spólnie z n a u ­
kow cam i z Belgii, opracow ali też m e­
todę  chem icznego odkażania gleby. 
M am y ju ż  sp rzęt n iezbędny do tego 
oraz specjaln ie  przeszkoloną brygadę. 
Skuteczność te j m etody jes t s tu p ro ­
centow a. U w ażam y, że trzeb a  te  
dw ie m etody stosow ać na  zm ianę. A 
jednocześnie trzeb a  rów nież upraw iać 
w  szk larn iach  nie ty lko  w arzyw a, ale
i kw iaty . W  szk la rn i pow inno być do 
25—30 p rocen t kw iatów , a  resz ta  — 
w arzyw a.

Poza ty m  zalecam y rów nież odgra­
dzanie roślin  od podłoża. W tym  celu 
trzeb a  podłoże w yłożyć folią, na  niej 
m ożna położyć m ieszaninę to rfu  z 
ko rą  lu b  n aw et sam ą korę. P roponu ­
jem y też u p raw ian ie  roślin  w p ie r­
ścieniach oraz insta low an ie  w  ziemi 
ru r  do podgrzew ania, co w  sum ie 
znacznie przyśpiesza w egetację.

— Co Instytut W arzywnictwa pro­
ponuje dla tych, którzy uprawiają 
warzywa na polach?

— W naszym  zakładzie w  Guzo- 
w ie opracow aliśm y wzór kom plekso­
wo zm echanizow anej upraw y cebuli. 
U praw ia się ją  tam  na  106 ha. W szy­
stk ie  p race  zostały zm echanizow ane 
poprzez pielęgnację, aż po zbiór kom ­
bajnam i, elektronicznie  sterow ane 
przechow yw anie, a naw et pakow a­
nie do sprzedaży. O pracow aliśm y po­
dobne m etody do upraw y  m archw i
i kapusty . W R ekow ie prow adzi się 
prace  nad zm echanizow aniem  upraw  
roślin  kapustnych . W spólnie z A ka­
dem ią Rolniczą w  P oznaniu  opraco­
w ujem y m echanizację up raw y  szpa­
ragów  zielonych, gdyż szparagi b ia ­
łe trzeba  n ieste ty  zbierać ręcznie. 
P racu jem y  rów nież nad  up raw ą sko­
rzonery.

— Są to wzory dla państwowych  
gospodarstw ogrodniczych, gdyż one 
dysponują odpowiednimi możliwoś­
ciami.

— N ie tylko. Z wzorów  tych  mogą 
też korzystać duże gospodarstw a 
tow arow e nie będące w  gestii p a ń ­
stw a, a  w ięc indyw idualn i ro ln icy  
czy ogrodnicy.

— Czy z tych wzorów korzysta już 
rolnictwo?

— Tak. W  polow ej up raw ie  w a­
rzyw  dokonuje  się tak a  sam a ilościo­
w a zm iana, jak a  dokonała się już w 
up raw ach  szklarniow ych. W yraża się 
ona n ie ty lko  w ielkością up raw , ale 
przede w szystk im  ich zm echanizow a­
niem .

Z naszych w zorów  ko rzysta ją  już 
kom binaty  ogrodnicze. N a p rzykład  
w  N aram ow icach u p raw ia  się w arzy ­
w a na  200 ha. Tyle sam o m a pod 
upraw ą w arzyw  kom binat w  S trzy- 
ku łach  pod W arszaw ą. Pod Opolem 
u p raw ia  się w arzyw a na 500 ha. 
W spółpracuje z nam i 10 PG R, w  k tó ­
rych w prow adza się zm echanizow ane 
upraw y  w arzyw .

— Jakie to mogą być w ielkości u 
indywidualnych gospodarzy?

— Od 10 arów  do h ek ta ra  pod u- 
p raw ą jednej rośliny. P rzy  takich 
w ielkościach opłaca się już korzy­
stać z kom bajnu.

— Czy ogrodnictwo dysponuje 
wszystkimi typami potrzebnych m a­
szyn?

— Jeszcze nie.
— To w  takim razie cala wasza 

praca nad tworzeniem wzorów jest 
niekompletna.

— Jeśli nie będzie m aszyn, to  w 
przyszłości nie będzie w arzyw. O tym 
w iem y wszyscy. T rzeba więc te  m a­
szyny niezbędne ogrodnictw u kon­
struow ać i budow ać, i tak  w łaśnie 
postępujem y. P rzy jęliśm y  tak ą  zasa­

dę, że u nas pow stają  konstrukcje , 
w naszych w arsz ta tach  budow any 
jes t pro to typ , który następn ie  p rze­
chodzi do POM w R aw ie M azowiec­
kiej, gdzie pow stają  już w iększe iloś­
ci maszyn.

— Ale to dopiero początek, a po­
trzeby będą większe niż możliwości 
POM w Rawie Mazowieckiej.

— Zdajem y sobie i z tego spraw ę. 
W ubiegłym  roku otrzym aliśm y 
pierw szą w iększą p a rtię  m aszyn z 
Rawy M azowieckiej. T eraz ten POM 
rozbudow uje się, m yślim y więc o 
przekształceniu  go w przedsiębior­
stw o budow y specjalistycznych m a­
szyn dla ogrodnictw a. Jednak  nie 
ty lko  POM w Rawie M azowieckiej 
będzie budow ał tak ie  m aszyny. P ań - 
stwoWy In s ty tu t Maszyn Rolniczych 
w P oznaniu  oraz fab ry k a  w  S trze l­
cach O polskich p rzy jęły  nasze suge­
stie  i p ro jek ty  adap tacji m aszyn ro l­
niczych dla potrzeb  ogrodnictw a. Na 
początek pow stanie 100 tak ich  m a­
szyn.

— Pamiętam, że jeszcze 3 lata te­
mu były tylko 2 kombajny do zbie­
rania kapusty. Czy teraz jest Ich już 
w ięcej?

— Ju ż  jes t kilkanaście. Sprow adzo­
no też  z zagranicy w iele innych m a­
szyn specjalistycznych. Na przykład  
kopaczki do skorzonery, kom bajny 
do zbioru grochu i fasoli szparago­
w ej.

— Są to jednak jeszcze Ilości n ie­
wystarczające.

— Z pew nością. Je s t to  jednak  po­
czątek. Je s t w tym  pew na p raw id ło ­
wość. C hcąc spow odować ilościową 
zm ianę w upraw ach  szklarniow ych 
kupiliśm y zespoły szklarn i w  B uł­
garii czy ZSRR. T eraz już p racu je ­
m y nad  w łasnym  prototypem . Pow ­
sta je  polski p ro to typ  szk larn i zespo­
łow ej i szk larn i w olno-stojących. 
W spółpracujem y przy ty m  z w ielo­
m a przedsięb iorstw am i, jak  na  p rzy ­
k ład  z In s ty tu tem  B udow nictw a 
W iejskiego w W arszaw ie, fab ryką  
„M era — P o ltik ” w Łodzi, zak łada­
m i w e W rocław iu i Tychach. Mało 
tego, pow staje  p ro to typ  po lsko -ra ­
dziecki. Jed n a  w e rs ja  now ej szk la r­
n i będzie budow ana w  Sk iern iew i­
cach, d ruga w ZSRR.

Podobnie w ygląda sy tu ac ja  w  m e­
chanizacji p rac  w  ogrodnictw ie. Po­
czątek  został zrobiony. S prow adza­
m y te raz  m aszyny z zagranicy , co 
będzie m iało sku tek  p rak tyczny  nie 
ty lko  w  tym  sensie, że m aszyn b ę ­
dzie w ięcej, a le i w  tym , że ludzie 
nauczą się nim i posługiw ać i zrozu­
m ieją, że bez m aszyn nie m a postę­
pu  w u p raw ian iu  w arzyw . Potrzeba 
będzie ty ch  m aszyn w ięcej i będą 
m usiały  pow staw ać k ra jo w e  rozw ią­
zania.

— Instytut warzywniczy zajmuje 
się również uprawą grzybów. Staje­
cie się producentami pieczarek.

—  Z budow aliśm y ogrom ną, n aj­
w iększą na św iecie p ieczarkarn ię , w  
pełni zautom atyzow aną, gdzie ręcznie 
będzie się ty lko  ścinać grzyby, bo 
tego nie da się już zm echanizow ać. 
Z ajm ujem y się rów nież innym i grzy­
bam i, chcem y proponow ać now e ro ­
dzaje grzybów , ła tw ych  do u p raw ia­
nia.

— Jak w ielka będzie produkcja 
pieczarek?

— 5 tysięcy  k ilogram ów  dziennie, 
a jes t to porcja  dla 20 tysięcy osób.

— Kiedy rusza pieczarkarnia?
— W połow ie czerw ca tego roku.
— Coraz częściej używa się term i­

nu: „produkcja warzyw”. Brzmi to 
trochę dziwnie, gdyż produkcja ko­
jarzy się z wytwarzaniem przy po­
mocy maszyn I w dodatku seryjnie, 
na w ielką skalę. Wydaje się jednak, 
że w w arzywnictwie termin ten ma 
już pełne uzasadnienie.

— N ajzupełniej. P rzecież posługu­
jem y się e lek tron iką , m aszynam i, a
i w ielkości up raw ianych  w arzyw  
są ju ż  ogrom ne. Na przyk ład  w  B eł­
chatow ie, k iedy ruszy elektrow nia, 
pow stan ie  zespół 24 szklarni. Pow ­
stan ie  tam  także  w ielk ie  gospodarst­
wo ogrodnicze, obejm ujące około 300 
ha up raw  polowych.

__ Jak zaawansowane są przygoto­
wania?

— My ze sw ej strony  zrobiliśm y 
już w szystko. O becnie nasi p racow ni­
cy szkolą się w  USA.

— Z  przebiegu rozmowy w yla­
nia się optym istyczny obraz naszego 
warzywnictwa.

— Nie w ynika z tego jednak  w ca­
le, że m y n ie  jesteśm y świadom i 
trudności i różnorodności przeszkód, 
jak ie  w  ty m  rozw oju  trzeba  będzie 
przezw yciężyć i jak ie  się s ta le  prze­
zwycięża. N asz In s ty tu t, k tó ry  rów ­
nież u p raw ia  w arzyw a i dostarcza 
je  na rynek , m usi przecież być w zo­
rem  dla innych, spotyka się z w szy­
stk im i tym i sam ym i trudnościam i, 
z jak im i spo tyka się każdy, k to  u- 
p raw ia  w arzyw a. P racu jem y  więc 
n ie ty lko  nad  now ym i m etodam i 
upraw , a le i nad  tym , jak  przezw y­
ciężać trudności, na  jak ie  n apo tyka­
ją  ogrodnicy. Św iadom ość tych tru d ­
ności i przeszkód pozw ala nam  le ­
p iej przygotow yw ać now e metody 
up raw ian ia  w arzyw . Są to  bowiem 
m etody n iejako  uodpornione już na 
w ystępu jące  trudności. I  to zwiększa 
ich skuteczność.

Rozmawiała: BOGDA MADEJ

ADOLF PAWIŃSKI
Od kilku już lat pod auspicjami Pań­

stwowego Instytutu Wydawniczego u* 
kazuje sie seria dziel historycznych, 
opatrzona wspólnym tvtułem „Klasycy 
Historiografii Polskiej”. Celem jej jest 
udostępnienie polskiemu współczesne­
mu czytelnikowi dzieł, należących do 
trwałego dorobku polskiej nau'i hi­
storycznej, książek trudnych dziś do 
osiągnięcia nawet w dużych nauko­
wych bibliotekach, a mających znacze­
nie dla rozwoju naszego historycznego 
poznania i świadomości historycznej 
społeczeństwa. Wydawcy oraz redakcji 
serii chodzi o ukazanie szerokiej pa­
noramy Dolskiej refleksji historycznej 
minionych wieków. w jci ogromnym, 
zróżnicowanym bogactwie. Niemal każ­
dy przecież z dawnych nurtów dzie- 
jopisarskich wniósł do naszej history­
cznej wiedzy coś noweiro, ja’ ieś nowe 
konstatacje, jakieś nowe spojrzenia na 
niedostrz^a^ne d«W"lef zaradnienia. 
przyczyniając sie do doskonalenia obra­
zu orzeszłości, rekonstruowanego przez 
naukę historyczna.

Po pracach Szymona Askenazego, Mi­
chała Bobrzyńskiego, Wiktor Czernia­
ka, Marcelego Handelsmana, Tadeusza 
Korzona, Władysława Smoleńskiego 1 
Karola Szajnochy — wcale długa jest 
lista autorów, których dzieła ukazały 
sie w serii „Klasyków Historiografii 
Polskiej” — otrzymaliśmy właśnie do 
rę i spory tom, który zasługuje na 
szczególna uwagę. Jest to dzieło Adol­
fa P a w i ń s k i e g o  zatytułowane: 
„Rządy sejmikowe w Polsce 1572—1795 
na tle stosunków województw kujaw­
skich”, ogłoszone w PtW-owskiej serii 
przez Henryka Olszewskiego (1978). 
Książka ta — jak akr»ntuje wydawca
— należy „do najlepszych, najbardziej 
trwałych osiągnięć nolskiei historiogra­
fii okresu zaborów”, zaś jej autor 
„zajmuje poczesne miejsce w gronie 
dawnych wybitnych twórców obrazu 
naszej narodowej przeszłości”.

Był A. Pawiński czołowym reprezen­
tantem Merunku historiograficznego, 
określanego mianem warszawskiej 
szkoły historycznej i przez większą 
część swego życia był związany * 
Warszawą. Warszawiakiem wszakże nie 
bvł. Urodził się 7 maja 1840 r. w Zgie­
rzu w rodzinie właściciela niewielkiej 
farhiarni, ożenionego z córką ewange­
lickiego duchownego. Rodzina nie była 
zamożna, wiec chłopiec jeszcze podcza* 
nauki w gimnazjum w Piotrkowie bo­
rykał się z trudnościami materialnymi. 
W' 1859 r. udał sie na studia historycz­
ne do Petersburga, potem przez krótki 
czas studiował w Dorpacie, by następ­
nie wyruszyć do Niemiec. Tam kształ­
cił sie w Berlinie na seminarium naj­
sławniejszego w Europie historyka 
I.eopolHa Rankego oraz innych renomo­
wanych mistrzów. Z kolei udał sie do 
Getyngi, gdzie rozpoczął pracę p"d 
kierunkiem słynnego wówczas, życzli­
wego dla Polaków Georga Waitza. Tu­
taj też uzyskał doktorat za opubliko­
waną w 1867 r. niemiecką rozprawę i  
dziejów Włoch w XI i XII stuleciu. 
Dzięki poparciu Romualda Hubego A. 
Pawińslti po powrocie do kraju otrzy­
mał docenturę w warszawskie i Szkole 
Głównej. Po przekształceniu tej pol­
skiej placówki naukowej w Cesarski 
Uniwersytet Warszawski z jeżykiem 
wykładowym rosyjskim, Jako jeden z 
nielicznych polskich uczonych utrzymał 
się w katedrze, dzięki temu, że szybko 
obronił drugi doktorat, tym razem z 
historii Słowian Połabskich, na Uni­
wersytecie Petersburskim. Został pro­
fesorem nadzwyczajnym, a wkrótce 
zwyczajnym warszawskie! uczelni, roz­
winął wszechstronna działalność nauko­
wo-badawczą, dydaktyczną i organiza­
torską, snuł rozległe projekty badań 1 
publikacji historycznych. Zrealizował 
je tylko w części: w połowie lat dzie­
więćdziesiątych począł zapadać na zdro­
wiu. Zmarł w Grodzisku pod Warsza­
wą 24 sierpnia 1896 r. w wieku zale­
dwie 56 lat, w trakcie „realizowania 
wielu ambitnych zamierzeń na bliższą
i Halsza przyszłość”.

Żył A. Pawiński w czasach niezmier­
nie trudnych dla nolskiei kultury na- 
rodowej, dla polskiej historiografii. Rv* 
człowiekiem poglądów umiarkowanych, 
przekonanym zwolennikiem pozytywi­
stycznego realizmu, pracy u podstaw, 
pracy organicznej. Stronił od jakiejkol­
wiek konspiracji, od wszystkiego, co 
mogłoby ściągnąć prześladowanie za­
borcy. Swego politycznego lojalizmu 
nie posuwał jednak poza nieprzekra­
czalną granice: nawet jego przeciwni­
cy, ludzie, którzy podobne postawy 
poddawali surowej krytyce, mieli do 
niego szacunek i dostrzegali ogromne 
znaczenie jego działalności inicjator- 
skiej, organizatorskiej, naukowo-bada­
wczej. W jego autorskim dorobku, 
wśród licznych innych prac, znajdują 
się dwa dzieła zaiste monumentalne. 
Pierwsze, to wznowione właśnie „Hzą- 
dy sejmikowe w Polsce”, które ukaza­
ły sie po raz pierwszy równo przed 
dziwięćdziesięcioma laty, w  1888 r. Dru­
gie, to „Sejmiki ziemskie, początek ich
i rozwój aż do ustalenia się udziału 
posłów ziemskich w ustawodawstwie 
sejmu walnego 1374—1505”, wydane w 
1895 r. Dziełami tymi zainicjował A. 
Pawiński badania nad instytucjami 
polskiego parlamentaryzmu, stając się 
pionierem poszukiwań, które zajmują 
poczesne miejsce w pracach współcze­
snej nam historiografii nolskiej. Tru­
dno sobie wyobrazić, jak ułomna by­
łaby nasza wiedza o roli sejmiku w 
życiu społecznym i politycznym daw­
nej Rzeczypospolitej, gdyby nie dzieła 
A. Pawińskiceo! „Dziś, po ukazaniu 
się wielu mniejszych i większych prac 
dotyczących sejmikowania w dawnej 
Polsce — powiada H. Olszewski — po 
wydaniu drukiem wielu nowych mate­
riałów, odnoszących się do dziejów 
szlacheckiego parlamentaryzmu — bez 
trudu można zauważyć na pozostawio­
nym przez Pawińskiego płótnie smugi 
ł cienie, ale większość jego tez zacho­
wała aktualność, oparłszy się krytyce 
naukowej. Nikt po nim nie ogarnął tak 
szerokiego pola badań". To bardzo wie­
le, jeśli w kilkadziesiąt lat po śmierci 
uczonego można to było powiedzieć n 
jego dorobku.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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Dzień dobry
Na wstępie ostrzegam — dzisiaj jest mgła
Nie denerwujcie się autobus będzie za pięć minut
I nie przeklinajcie tego bajkopisarza spod 19
To nic że jeszcze leży w łóżku
On nie ma matury j na pewno źłe skończy
Nie — nie jestem żaglówką
Ani tartakiem nad jeziorem ani zagadką
Nie jestem Buenos Aires i nie chcę nikogo zjadać —
Ta pustynia osiedla krwawi na przykład jak mój bok
Przepraszam za to fatalne porównanie
ale nie jestem również poetą
W każdym razie toczę każde ziarnko człowieka
i staram się być dla was tolerancyjny
Wybaczam stylizację zwykłego coctail-baru
na angielski pub i wybaczam ciemne bramy wódki
nie wspominając już o ciemnych sprawach
które mylicie z metafizyką —
Niedługo będzie lato i można pojechać do Turcji 
i wrócić ze złotem chociaż w najbliższym sklepie 
jest cały „Złoty Stok“
Nie wymagajcie ode mnie za w'iele
ja też mam swoje kłopoty
Na pewno noc zmiesza się z tą śmietaną
rozbitą na chodniku
a poza tym co sześć łat jakiś samobójca
i muszę szarpać nerwy a potem dementować wszelkie

plotki
Więc nie powinnaś płakać kobieto 
Ja wiem że pamięć to rak mózgu 
I doskonale pamiętam łzy Różewicza 
kiedy dowiedział się że nie ma bezpośredniego 
pociągu do Paryża Więc głowa do góry 
Wszystkim obiecuję zasadzić na swoim ciele 
czarny kwiatek nekrologu 
A ty chłopcze nie uciekaj pustą ulicą 
To bezsensowne Przecież każda ulica 
kończy się miastem a nie księżycem

ALEKSANDER MIGO

DOLINA PEWNEGO JEŹDŹCA
gdy się lisy zwiedziały o jeźdzcu w dolinie 
który na siwym koniu przejechał przez wzgórza 
grają larum na rudo zwołują sokoły 
i wsłuchują się nisko w słońca drżącą żyłę 
czy pulsuje jak obraz czy też cichcem spływa 
do mrówczych konstelacji 
odstąpili go wszyscy w czas pisania wierszy 
pierwszy ustąpił jeleń wrparty w łono lasu 
jak w krajobraz studzienny śliną /bryzgał olchy

J u ż  po  ra z  c z te r n a s ty  ro z d a n o  n a g ro d y  1 w y ró ż n ie n ia  w k o n ­
k u rs ie  l i te ra c k im  o „ R u b in o w ą  H o r te n s ję ” . N ie k tó re  u tw o ry  
n im i o b d a rz o n e  p rz e d s ta w ia m y  n a szy m  C zy te ln ik o m . D ziałacze 
p io trk o w s c y  o p ie k u ją c y  się  od la t im p rez ą , k tó ra  s ta ła  stę 
n ie ja k o  w izy tó w k ą  k u l tu r a ln ą  m ia s ta , z u z a sa d n io n ą  s a ty s fa k c ją  
p o d k re ś la ją  — za  ro k  ju b ile u sz !  Z a te m  w a r to  dziś, n a  tok 
p rz e d  ju b ile u s z e m , z e b ra ć  w ra ż e n ia  św ieżo  w y w iez io n e  z g o ­
ś c in n eg o  try b u n a ls k ie g o  g ro d u . M ogą się  one  p rz y d a ć  p rzy  
K ie ro w an iu  d a lsz y m i lo sam i k o n k u rs u  n oszącego  b o d a j n a j ­
p ię k n ie jsz ą  n azw ę  sp o śró d  tu rn ie jó w  l i te ra c k ic h  w  k ra ju .

W y n ik i te g o ro c z n e j „ R u b in o w e j H o r te n s ji”  w  p e łn i p o tw ie r ­
d z iły  r a c je  is tn ie n ia  k o n k u rs u . D ow iod ły  b ow iem  ra z  jeszcze  
Jego p o p u la rn o ś c i. Jego o g ó ln o p o lsk ie g o  zasięgu  I je g o  ro li 
u ja w n ia n ia  ta le n tó w . N a p ły n ę ło  d o  P io trk o w a  p o n ad  t rz y s ta  
p ra c , ja k  św iad c z y  w e rd y k t ju r y  — x ró ż n y c h  re g io n ó w , z od- 
eg ły c h  z a k ą tk ó w  P o lsk i. D ecy z je  sąd u  k o n k u rs o w e g o  u h o n o - 

m ,od7 ch, w t ó r ó w  o n a zw isk a ch  z n a n y c h  b aczn y m  on- 
.  k * to ro m  ży c ia  lite ra c k ie g o , lecz n a d e  w sz y s tk o  p rz e c ie  w y- 
d o b y ły  n a z w is k a  n o w e , d o p ie ro  p o c z ą tk u ją c y c h  tw ó rc ó w . P lon  

J o ^  P ^ K i- łd e m  w ie lu  te m a tó w  i te c h n ik  p is a rsk ic h .
, J ,m o? n a  P®w«e<l*leć. że d o m in u je  w  n im  s fe ra  um ie - 
i t l i T . . 1 r r " ‘S ' r n ,a  .s i?  .r6 * n y m i fo rm a m i w y p o w ied z i lite -  
U k  i W k c le  z aró w n o  w y ra f in o w a n e  s ty liz ac je ,
{ *1®*!b aw io n y  o rn a m e n tó w , s ta r a n n ie  o p ra c o w a n y  a u te n -  
m vśtf * b e z p re te n s jo n a ln ie  w y ra ż o n y ch
Z y m an *  t m i l  , iK°  . *  K ro s n a  I p ro z a  E d w a rd a

I? ?: ~  la u re a tó w  p ie rw s z y c h  n a g ró d , m oże
I  ?  b ieg u n ó w  te j  sk a li ,  w J a k ie j  o p e ro w a ło
a r ty s ty c z n y m  w ielu  in n y c h  u c ze s tn ik ó w  k o n k u rs u . 

/ i f w i L h "  ro zw ó j ta le n tó w  p ro m o w a n y c h  w  p o p rz e d n ic h  
n i . r t l i n n  H o r te n s ji”  do  te g o  z a c h ę c a  — że ró w n ieżniedawno zakończony konkurs otworzy drogę dalszego dosko­
nalenia warsztatu i wrażliwości twórczej.

in?tv8tu rM a ' ° r5 L V R u b ln o w eJ  HortensJ>” -  w  ty m  ro k u  aż  osiem  
i m ™  , ią  °  s y m Pa >V c a tm o s fe rę  i c ie k a w y  p ro g ram
ćh aH śm v  w n t,° W, ,B ylilłm >r w i«c w H uc ie  „ H o r te n s ja ” , s łu - 
c h a l lśm y  k o n c e r tu  k w a r te tu  sm y czk o w eg o  F ilh a rm o n ii Ł odz-
re n e sa n in !v » »  n a g ro d z o n y c h  te k s tó w  w z a b y tk o w y c h  sa la ch  
" " e**“ ,o w c K0 1I » m k u . M>’|SI« je d n a k ,  że w a rto  z a s ta n o w ić  sie 
n a d  ro z sze rz e n ie m  k o n c e p c ji  te j  im p rez y , a b y  o p ró c z  w alo rów

,mia,!a , ° n a  r6 w n ie i  W  « « « •  w ty c iu  iu i? u -  
y  l m P re ?» z a m k n ię ta ,  a b y  n ie  b y ła  ty lk o  

u ro c z y s to śc ią  z p rz e m ó w ie n ia m i I w y s tęp a m i, a b y  s ta ła  sie
L a ż o w a l T ^ i i l ny  p o * ,/ , ,* w  m ięd zy  tw ó rc a m i a b y  b a rd z ie j  an - 
g ażo w a la  m ie jsco w e  ś ro d o w isk o  o d b io rc ó w  i w sp ó łcz e sn e j l i te r a -  

d z ie i  S7k° ln a , b y w a lcó w  b ib lio te k  i d o m ó w  k u l tu r y .  N ie 
f " ,  i  ° , j « s*c*e  1 ^ '> o  s y m p o z ju m , c zy  ses ję  n a u k o w ą , m e 

B ohrze, je ś l i  — ja k  w  ty m  ro k u  — n a  z a k o ń ­
cze n ie  s p o ty k a ją  s ię  je d y n ie  trz y , je d n a k o w o  lic zn e , g ru o y  go ­
ś c i: p rz e d s ta w ic ie le  w ładz, la u re a c i  i (u ro rz y . i to  ty lk o  po 

y , a*Vs*o«rać  P rzy  w rę c za n iu  p ię k n y c h  n u c h a ró w  i n a p a ­
w ać  się  u ro k ie m  ś lic zn y c h  ta ń c ó w  w ę g ie rsk ic h  B ra h m sa . P u ­
b liczn o śc i bow iem  w  Z a n ik u  K ró le w sk im  w P io trk o w ie  n ie  
nyio . s ą d z ę  p rz e to , że w a r to  p o k u s ić  s ię  w  p rz y sz ło śc i — 
wzorem innych ośrodków, np. Kłodzka czy Óleśnlcy — o etiof 
jeden referat skłaniający do merytorycznej rozmowy o litera* 
turze w gronie pisarzy, krytyków i czytelników oraz o utrwa­
lenie dorobku i dziejów zasłużonego konkursu w formie publi­kacji.

J. RZ.

potem szlachta odeszła w ordynku niedzielnym 
i długo pachniał w lesie marsz święty i zbrojny 
kwiaty w oczach marniały to zabawnie bywa 
gdy się tak od niechcenia koloru pozbywa 
słowo pachnące kurzem wszystkich rowów świata 
a my patrzymy na to tak klasycznie niemi 
że aż nam się świąteczna koszula wydyma 
jak żołądek ikara kiedy stracił głowę 
i cieszą nas kopiate pierzyny zimowe
i kobiety przytulne które sny zbierają 
w czułe dłonie i z czosnkiem pod komin wieszają 
nawiedził nas ukradkiem w czas kwitnienia wiśni 
w dolinie było cicho baśnie w pola wyszły 
pejzaż się doskonalił pospołu z tarniną 
jeździec na siwrym koniu swój jak nieme kino 
nawiedził w rytuale lisów i jeleni
i wtedy rzeczywiście świat się zmieścił w dłoni 
staliśmy jasnym murem tak klasycznie niemi 
jak rewro!ta spisana z towarzyskich kronik

iniycifczKA no mozeom 
CZŁOWIEKA

Zwiedzanie rozpoczęliśmy od prehistorii
oglądaliśmy zimne kamienie paleniska
żarna i haczyki na ryby
dotykaliśmy brązowego miecza
i usiłowaliśmy naśladować krzyk wojownika
wyrytego w kamieniu
Wszystkie te przedmioty leżały obok siebie

jednocześnie
oddane nam przez cierpliwe piaski 
Potem oglądaliśmy iluminowane stronice ksiąg
i rzemień, który zaciśnięty na szyi człowieka 
przeleżał razem z nim w torfowisku do naszych czasów 
Oglądaliśmy kulomioty i bagnety piechoty spod

Verdun
i topór, którym odrąbywano ręce złodziejom 
oglądaliśmy krisy i samurajskie miecze wykopane na

cmentarzach
Wszystkie te rzeczy, jak już zauważyliśmy 
leżały obok siebie jednocześnie 
Zniknęły tylko ręce ich właścicieli
i ręce, które zaciskały rzemienną pętlę 
Usiłowaliśmy wyobrazić sobie ludzi 
którzy odeszli od tych przedmiotów 
Byli podobni do nas
chociaż mogli mieć brązową skórę, jak ten
znaleziony w torfowisku
Potem przeszliśmy do historii najnowszej
gdzie także dawał się odczuć brak rąk
Bo gdzie na przykład podziały się ręce
które otwierały puszki z cyklonem
Kiedy wyszliśmy z pustego muzeum człowieka
na ruchliwą ulicę
Wtedy zrodziło się w  nas pytanie
w jakiej kolejności ułoży nasze rzeczy człowiek
który rozkopie nasze cmentarze
Czy nie ustawi puszki po cyklonie
pośród kamieni paleniska
czy rysunków wyrytych przez dziecko
zamknięte w celi
nie umieści obok kalendarza Majów
i czy kryptonimu śmierci
wytrawionego w kawałku pancerza atomowej rakiety 
nic położy obok tarczy trojańskiego wojownika 
ale nie mieliśmy czasu, aby zastanowić się nad

odpowiedzią
na to pytanie
ponieważ musieliśmy wrócić do naszych codziennych

zajęć

JERZY NAWROCKI

RYTM KROKÓW
P ię ła  się na  przekór sobie 

łupkow ym  p iarżysk iem  — 
strom ym , ośliziym, m iejsca­
m i p rzypom inającym  łusz- 
czączą się skórę gada. N aw et 
w  m aleńsk ie j sy lw etce łatw o 
z dala  rozpoznać kobietę: n ig ­
dy nie roz trąca  św ia ta  ani 
n ie  pada  nań  z hukiem . R u­
chy cechuje p łynne w yczeki­
w anie, kon tem placja  szczegó­
łu, k rop la  niepew ności.

W idział ją  z dołu m aleńką, 
w iedział, że n a  szczycie s te r ­
czą pn iak i ściętych drzew . 
T am  z pew nością zm ierzała 
po sam otność — zmęczona i 
bez plecaka. Ścieżka przed 
nim  m iała  jeszcze dw a w ąs­
k ie  esy przez strzępk i lasu  i 
poczuł złość, ze p rzysłonią mu 
w idok. Jeżeli idzie sam a zna­
czy to, że sam otności n ie  chce 
lub  nie będzie chciała. Coś w 
niej pękło i tam , na górze, 
zacznie słać w  sobie kom uś 
czy czem uś now e gniazdo.

G ra. Zw ykła, zw yczajna, 
znana. N ie bądź fra je rem  ani 
filozofem. Nic się nie zm ie­
nia. C zasem  dostrzega się to 
bardzo późno. A le ty  dostrze­
gasz to  już dzisiaj. Sam otny 
m ężczyzna n ie szuka w  re ­
k reacy jne j m iejscow ości ko ­
b iety , by rozm aw iać z n ią  o

tru sk aw k ach  — zanotow ałeś 
to  i kob ie ta  o ty m  wie. N ig­
dy nie m yśli o truskaw kow ej 
rozm ow ie, w yb iera jąc  ją. 
P rzyna jm n ie j w  m oim  m ie j­
sk im  środow isku, rzucanym  
raz  na rok w  m alow niczą o- 
kolicę. Jeżeli okaże się inna, 
pójdzie dalej. Od tego się 
zaczyna. Można też na tu ra ln ie  
n ie  odpow iadać kobiecie. 
W ielkie teo rie  chciałyby in a ­
czej. Nie pow inno ju ż  od daw ­
na pozostać w nas niczego 
poza boskim  rozsądkiem , 
p rzyna jm n ie j na  w ierzchu. 
A le ta k  nie jest. J e s t zacie­
ra ją c a  w szystko ciekawość.

Słońce lało ścieżką w do­
linę potok ukropu , drzew a i 
k rzak i w zdłuż niej były jak  
gąbczaste chłonne ściany ko­
ry ta. W ysoko w  górze n ie do­
strzegł już nikogo. B runatne  
pasm o przyłoniło  w ybrzusze­
nie terenu .

W chodziła pod górę, w słu ­
chu jąc  się w  siebie. Czy nie 
odezw ie się w  n iej prow oko­
w ane, nie zrezygnuje i nie 
w ypadnie, nie w yślizgnie się 
z niej to, o czym w ciąż nie 
chciała w iedzieć na pewno. 
C hw ilam i w ciskała b rodę w 
szczyt m ostka i spoglądała 
m iędzy p iersiam i ku  stopom.

I w  te j po ruszającej się, p ro ­
szącej o unicestw ien ie  id io­
tycznej szczerbinie n ie było 
nic ponad g ru n t — żółty, 
tw ardy , trochę  szaraw y, za­
przeczający, na  w prost, n a ­
k łan ia jący  do n iedow ierzają­
cego w zruszenia  _ ram ion  i 
śm iechu.

W ciągała brzuch  głębiej, 
ray fle  odstaw ały  od niego tak  
posłusznie jak  bezw artościo­
w y pancerz, tw orząc pustkę. 
W kuszącym  pejzażu lasów  
n a trę tn y m  strum yk iem  pełzł 
n iedaw no po skórze od piersi 
do pępka lepki pot i gryzły 
tab u n y  gzów, a  ścieżka z 
p ięknej s ta ła  się py lista , po­
tem  kam ien ista , śliska w yżej
i grożąca w ykręceniem  stopy, 
poprzecinana złośliw ie przez 
wodę. W strę tne , zwodnicze 
kłam stw o.

W ydęła brzuch , aż pasek 
w gryzł się boleśnie w ciało, 
chcąc by ból przeszedł tam , 
gdzie po jaw i się sam  znacznie 
później, lecz nie. napłynął. Z a­
śm iała się gorzko, zagryzła 
w argi. Zobaczyła mężczyznę 
niżej i rozejrza ła  się wokoło. 
W spinał się szybko, zupełnie 
jak  m yśliw ski pies. P om yśla­
ła, że chyba tak  zaczynają się 
trw a le  w szelkie indyw idualne 
obsesje — bez bezpośredniego 
powodu, nie m usiała  bowiem 
m yśleć ju ż  obecnie w  ten 
sposób o podążającym  za nią 
człowieku. A le w szystko za­
czyna się w łaśn ie  od tak ich , 
a  całe n iespraw ied liw ie roz­
dzielone ryzyko rozgrywa *lę

w yłącznie w  tobie — w  tym  
idiotycznym , zaślepionym  i 
sam olubnym  brzuchu . K obie­
ty  są  zaw sze sam e od b rzu ­
cha w  górę, naw et wobec 
męża. Sam e p rzy  snuciu  p la ­
nów, przy  p ragn ien iu , ~rzy 
w yborze i w yczekiw aniu  na 
ból, s trachu , sam e z pom yłką, 
z rozczarow aniem , przeciw  
sobie gdy p rzejęły  w  społe­
czeństw ie ro lę m ężczyzny i 
p o jm u ją  naraz , że n ik t poza 
nim i nie zastąp i dzieciom 
m atk i, sam e w  buncie p rze­
ciw  w yłączności daw an ia  cie­
pła. Może d latego od począt­
ku  poszuku ją  KOGOŚ. A oni 
idą jak  ten  n iżej: bezbłędnie, 
n ie pom ija jąc  okazji, za łam a­
nia, bezczelnie — z niczym 
nie łączą żył i tę tn ic  — w szy­
stko  rozgryw a się n ie  w  nich. 
Z jaw ia ją  się kolejno, obrażają
o drw iący  uśm iech, o lekce­
w ażenie, zm uszają do pow a­
gi, g ra ją  sw oje role.

M ężczyzna w kraczał już 
na czerw ony łupek , gdy zni­
k ła  w śród drzew  na szczycie. 
Za to  też — za ów pośpiech, 
za szybszy od je j k roku  krok 
czuła doń rosnącą odrazę. 
P ragnęła  ją  pogłębić szukając 
znów bólu tam , gdzie pojaw i 
się z pew nością za k ilk a  m ie­
sięcy. S k ry ta  za drzew em  p a ­
trzy ła  pustym i źrenicam i w 
dół.

G rzb iet góry załam yw ał się 
z lew ej strony  na  g ran icy  
starego  św ierkow ego drzew o­
stanu . K u rty n a  m artw ych  ga­
łązek x przedmurzem olbrzy­

m ich paproci by ła  tak  szczel­
na, że ledw ie dom yślać się 
było m ożna brudno-zielonego 
m roku poza nią. M ężczyzna 
znajdow ał się te raz  w poło­
w ie b ru n a tn e j strom izm y. U- 
śm iechnął się p rzysta jąc  i o- 
c iera jąc  pot. P rzy  um ieję tnej 
rozgryw ce m ógłby nie w ie­
dząc o niczym  zastąp ić  ta m ­
tego. Posłużyć now em u is t­
nieniu. N ie je j — KOMUŚ. 
Można przecież na pew no do 
nich przyw yknąć.

W iedziała już, ja k  się gra
— całkiem  łatw o przy ich pę­
dzie. Mężczyźni nigdy nie są 
św iadom i tych  sp raw  — nig­
dy i nigdzie. Czy to  je s t rów ­
now ażnik?

Są silniejsi. Podśw iadom ie. 
A kobieta  je s t sam otna, zaw ­
sze i wszędzie sam otna, więc 
cóż za różnica? Pew nie d la te ­
go w yb iera  czasem podobne 
rozw iązanie. Lecz naw et w te ­
dy zbyt tru d n e  i ciężkie m o­
że się okazać k łam stw o. Do­
kuczy, ożyje, zmusi do znie­
naw idzenia zastępcy czy 
spadkobiercy  łatw ow ierności, 
o tw iera jąc  drogę odwetowi... 
N aw et n ie znając po trafiła
o tym  m yśleć niezw ykle głę­
boko i analityczn ie  jako  s tu ­
den tka  psychologii, chociaż 
naukow e teo rie  nie m iały  w 
tych m yślach żadnego głosu. 
Psychologia nie chron iła  je j 
w  pełni p rzed fak tem , że by ­
ła kobietą p rzede w szystkim
— najw yższą zam kniętą  i 
rządzącą się w łasnym i zasa­
dam i społecznością.

W końcu przełam ała  się. 
W eszła szybko w ów gęsty, 
sino-czarno-zielony  m rok  jak  
w mgłę. W szystkow iedzące i- 
gliw ie stłum iło  kroki. Przez 
jedną, jedyną m alu tk ą  szcze­
linę  w  gałęziach starego  
św ierka  w idziała jak  m ęż­
czyzna w ynurza  się spoza 
kraw ędzi na w prost, w słoń­
cu. P rzy tk n ę ła  dłonie do 
brzucha — płaskiego, g ładk ie­
go, p rzesunęła  je  niżej i w ci­
snęła  siln ie w  ciało tu ż  nad 
w ypuk łą , półkolistą kością 
łona. S łuchała. Zbliżał się po­
woli ścieżką, rozglądając py­
ta jąco  wokół. M inął je j k ry ­
jów kę, a ona czuła kolejno 
pogardę, drw inę, w yrzu ty  su ­
m ienia, chęć zanurzenia się 
na oślep w  jego przybycie, 
konieczność, je j bezsens, o- 
pam iętan ie , gniew , pogardę... 
A ciche s tąpan ie  i m igot u - 
b ran ia  oddaliły  się ścieżką.

Nie mógł gdzie indziej 
pójść — pom yślała drw iąco i 
naraz  odczula s trach  na myśl 
co mogła uczynić, gdyby tu 
trafił. U siadła szybko na ig li­
w iu pod pniem  i w tedy zau­
w ażyła, jak  spływ a po niej 
znowu pot. Była bow iem  zbyt 
sam otna naw et sam a w  sobie
i nie należała już w yłącznie 
do siebie. Ż arliw ie, za w szel­
ką cenę zapew niała się, że 
n ie  by ła  to  żadna próba p ró ­
by.

Mężczyzna przyspieszył. 
B ardzo te raz  chciał podzielfć 
się z kobietą  sw ym i m yśla­
mi.
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Zakaz na Rumcajsa
P rog ram  rozw oju budow nictw a 

m ieszkaniow ego uznano za jedno z 
najw ażniejszych zadań społeczno- 
-ekonom icznego p lanu  na najbliższe 
la ta . Szybka rea lizac ja  tego p rog ra­
m u  rozw iąże w ażny społeczny p ro ­
blem , jednak  nie w  oparciu  o zało­
żenie „każdem u w edług zapotrzebo­
w an ia” lecz „w edług możliw ości”. Z a­
sada ta w  pow szechnej św iadom ości 
nie budzi żadnego sprzeciw u, a dla 
pow ażnej części oczekujących na 
sam odzielne m ieszkanie oznacza a- 
w ans i dostęp do cyw ilizacyjnego 
kom fortu . W spółczesne osiedla kon­
sekw en tn ie  rea lizu ją  zasadę „w yrów ­
nywania s tandardów ” — rów noznacz­
ną ze społeczną rów nością. N iesie to 
jednak za sobą pewne sk u tk i w yni­
k a jące  ze standaryzac ji, w yznaczają­
cej dla podstaw ow ych kom órek spo­
łecznego życia podobne m ateria lno - 
-p rzestrzenne  ram y.

K ilom etry  p ap ie ru  zapisano już na 
tem a t postu latów , jak ie  m a do speł­
n ien ia  u rb an is ty k a  i a rch itek tu ra , 
aby  sku teczn ie  przeciw działać ko n ­
sekw encjom  takiego w yrów nyw ania. 
W szelkie pozytyw ne rozw iązania cie­
szą się zrozum iałym  uznaniem , tym  
bardziej, że wobec coraz szybszego 
tem pa  rozw oju  budow nictw a i coraz 
dokuczliw szej u rb an isty czn o -a rch i­
tek ton icznej m onotonii chodzi nie o 
jedną  — lecz w iele przem yślanych 
recept. N ie m ożna bow iem  tak  zło­
żonego p roblem u sprow adzić do jed ­
nego hasła. Co innego znaczy s ta n d a ­
ryzac ja  dla jakości i este tyk i zespo­
łów osiedleńczych, co innego dla ja ­
kości zam ieszkiw ania w  nich. O bie te 
dziedziny zain teresow ań p ro jek tan ­
tów  w yznaczają odm ienne kształty , w 
jak ich  m a teria lizu je  się sztuczne śro­
dow isko człowieka.

Może jes t zbyt ryzykow ne doko­
nyw anie tu  ostrego podziału, bo 
w łaśn ie  osiedle m ieszkaniow e jest — 
w dużym  uproszczeniu — ^wieloś­
cią” m ikrośrodow isk w funkcjonal­
nej jedności szerszego środow iska. W 
znaczeniu przestrzennym  będzie to 
problem  re lac ji między najczęściej 
użytkow aną, niew ielką przestrzenią 
osobistą (m ieszkaniem ) a przestrzenią  
w spólna (blokiem , osiedlem).

W pływ  indyw idualnego użytkow ni­
ka  na estetyczne i m ate ria ln e  k sz ta ł­
tow an ie  przestrzeni publicznej jest 
n iew ielki. S tanow i ona jakby  obiek­
tyw nie — to znaczy in sty tucjonal­
nie — w yznaczoną ram ę, wobec k tó ­
re j osobiste em ocie sprow adzaia sie 
n a Jczrć.riei do odbierania fragm en­
tów , r7Rdziej całości. O siedle n ',' 7.c 
by* ł^d^e lub  brzydkie, leniej Hib 
gorzei położone, kolorow e albo sm u t­
ne. Te ka tegorie  ocen należ-i do po­
tocznych, bow iem  ty lko  tak ie  są 
m ożliw e „okiem przechodnia” (term in 
zaproponow any przez M arcina C zer­
wińskiego).

P om ijam  tu  sp raw ę tzw. m ałej a r ­
ch itek tu ry , k tó rą  m ożna w artościo­
w ać w sposób bardziej em ocjonalny, 
a k tó ra  — tym  sam ym  — m a za za­
danie „przybliżyć” nam  w spólną 
przestrzeń  osiedla. O wa przestrzeń  
s ta je  się pow szechną w łasnością, po­
niew aż jes t przedm iotem  dośw iadcze­
nia dzielonego z Innym i ludźm i. To 
rów nież problem  skali: te j n iew iel­
kiej, za k tó rą  m ożna czuć się w  p e ł­
ni odpow iedzialnym  — i tej w ym y­
kającej się kontroli, uczuciowo obo­
ję tn e j: p rzestrzen i osiedla.

S tosunek do tak  zakreślonych ram  
codzienności byw a różny. O w łaściw e 
p roporcje  zab iegają społeczni działa­
cze, osiedlow e kom itety , in s ty tuc je  i 
organizacje. Socjologowie u siłu ją  n ie­
kiedy uk ładać przepisy na pow staw a­
nie osiedlow ej więzi a architekci 
m arzą o zrealizow aniu  koncepcji 
„osiedla społecznego”.

Rzeczywistość lubi jednak  kierow ać 
się w łasną logiką. Równość po leg a ją ­
ca na sp raw ied liw ym  rozdzieleniu ta ­
kich sam ych dóbr — m ieszkań w  o- 
siedlow ych zespołach należy do f un ­
dam entalnych  społecznych osiągnięć. 
T yle że korzysta jący  z niej członko­
w ie przyszłej osiedlow ej społecznoś­
ci są różni. P ierw szym  i n a jw ażn ie j­
szym bagażem , jak i przynoszą do no­
w ych m ieszkań są w łasne w zory za­
chow ań, w artości, upodobania. P rzy ­
dzielone im  fragm en ty  bezosobowej, 
publicznej s t ru k tu ry  natychm iast 
w ypełn iają  na ksz ta łt p ryw atnych  
muzeów  osobowości.

„Mieszkanie — w edług prof. Jana  
Szczepańskiego — jest miejscem w 
p rzestrzeni, które staramy się naz­
w ać «Nasz.vm" i ukształtować je tak, 
jak chcielibyśm y kształtować nasze 
życie'’. M ieszkanie zaspokaja po trze­
bę bezpieczeństw a. Ma ono osłaniać
i bronić przed niem iłym i sku tkam i 
cyw ilizacji, w rogością 'zu rb an izo w a­
nego otoczenia. W m iejscu pracy i na 
ulicy g rane  są (św iadom ie lub pod­
św iadom ie) codzienne role na użytek 
m iejsk iej „publiczności”. Dopiero 
m ieszkanie uw aln ia  od przym usow e­
go ak to rstw a  Ryglow ane na podw ój­
ny zamek drzw i zam ieniają się w 
praw dziw ą barierę  ochronną. k tórą 
obcy m aja praw o przekraczać edy- 
n ie z uzasadnionych powodów. W 
m ieszkaniu realizu je  się ideał \vciO- 
wego kom fortu , estetycznych upodo­
bań, prestiżow ych snobizm ów  Meble 
na wysoki połysk okupione dodat­
kow ym i godzinam i pracy, oszczędza­
niem , czasem — choć znacznie rza­
dziej — zdobyte w efekcie jakichś 
p ryw atnych  in teresików  W ypoczyn­
kowy kom plet: dw a fotele +  ława. 
Zestaw  młodzieżowy biało-niebieski. 
P a lm a oraz w zorek na ścianie. Cza­
sem to estetyczne bogactwo, byw a, 
w yle je  się na ścianę loggii albo b a l­
konu w  postaci w esołego D onalda

lub zadziornego R um cajsa, p lastiko­
w ej p rzep la tank i przez balkonow e 
pręty  albo linoleum  w tu reck i wzór.

B alkonow e i loggiowe zdobnictw o 
pstrzy  osiedla na zasadzie „jak  się 
kom u podoba”. Nie zamierzam ani 
przez chw ilę bronić tej plagi. Ale 
coraz częściej da je  się słyszeć n iepo­
kojące glosy, że adm in is trac je  spół­
dzielni m ieszkaniow ych zam ierzają 
ten  problem  rozw iązać przy pomocy 
nakazów , tak  jak  niegdyś uporały się 
z plagą hodow anych na balkonach 
królików  i domowego p tac tw a w ła ­
zienkach. Chodzi o to, że m ieszkanie, 
k tórego w ystró j s ta ran n ie  kom pleto­
w any, dobierany  w edług upodobań 
użytkow ników  — m usi stanow ić en ­
k law ę w yłączoną spod p raw a inge­
rencji obcych (przedstaw icieli in s ty ­
tucji) zaopatrzonych w urzędow e p a ­
piery. Inaczej p rzestan ie  być „nasze”. 
To sam o dotyczy loggii i balkonów , 
nie dających się oddzielić od m iesz­
kania , p rzynajm n ie j w  świadomości 
ich posiadaczy.

T rzeba, gdy ty lko  jes t to  możliwe, 
w yśm iew ać się z drobnom ieszczań- 
skich  czy p lebejsk ich  R um cajsów  i 
m uchom orów  na ścianach loggii R et- 
kini albo D ąbrow y. Lecz nie można
— naw et w  im ię słusznej spraw y — 
w alczyć 'z n im i za pomocą adm in i­
stracyjnego, odgórnego „w yrów nyw a­
n ia”. Część m otywów  zdobniczych 
jak im i zachw ycam y się w „Cepelii” 
stanow i niegdysiejsze odrzuty  k u ltu ­
ry dw orskiej zab łąkane pod strzechy. 
Nasi w spółcześni dysponują rów nież

tak im i „odrzu tam i”, ty le  że k u ltu ry  
m asow ej, telew izyjno-kom iksow ej. 
Coś z tego m usi k rążyć  m iędzy ludź­
mi. W ypada ubolew ać, że ak u ra t 
D onald, M yszka M iki czy czeski roz­
bójnik. Lecz ich  popularność nie 
p rzeb ija  jakoś rodzim a konkurencja . 
Z resz tą  obecność konk re tnych  m oty­
w ów  nie zaw sze m usi św iadczyć o 
poziom ie ich popularności w śród 
konsum entów  m asow ej ku ltu ry . L o­
kato rzy  m onotonnych bloków  z w ie l­
k ie j p ły ty , w  k tó rych  arch itekci i e- 
ste tyzu jąca  ad m in is trac ja  chcieliby 
w idzieć loggie pom alow ane rów n iu t­
ko jednym  kolorem  — czują po p ro ­
stu  n ieodpartą  chęć eksp resji w łasnej 
osobowości, indyw idualizacji, „up ry - 
w atn ien ia”. Chcą postępow ać tak  sa ­
mo, jak  to je s t m ożliw e w  m ieszka­
niu, a ltance, w  ogródku działkow ym , 
w  m iejscu  p racy  naokoło w łasnego 
b iurka. Czym zresztą, jeśli już ktoś 
bardzo p ragnie , ma ozdobić sw oją 
cząstkę „p ry w a tn e j” p rzestrzen i w y­
g lądającej ku  publicznej?

Specyficzny snobizm , ten sam co 
każe w ystaw iać zim ą ośw ietlone jak 
w  dyskotece choinki do loggii — 
pcha ludzi ku  sam orodnej tw órczoś­
ci. Socjologia nazyw a to przejaw em  
ru ra liz ac ji, odw rotnością u rban izacji; 
procesem  dem onstrow ania m ałom ia­
steczkow ych czy w iejskich  w zorców  w 
środow isku w ielkiego m iasta. P rzy ­
czyna tych zachow ań leży w  chęci 
przezw yciężenia w ielkom iejsk iej
alienacji i anonim owości. Jednym  z 
n iew ielu  obszarów, na  k tórych  może 
to się udać — jes t m ieszkanie i 
w szelka p rzestrzeń  „p ryw atna”.

W łaśnie dlatego w szystko, co do ty ­
ka owej p rzestrzen i w inno być fo r­
m ułow ane w kategoriach  persw azji, a 
n ie  adm in istracy jnego  „w yrów nyw a- 
n ia ” — pod w arunk iem , rzecz jasna, 
iż n ie  dotyczy tego, co elegancko o- 
k reś la  się w urzędow ym  języku jako 
„niszczenie zasobów ”. W olno zatem
— jak  sądzę — przekonyw ać za po­
mocą środków  masowego przekazu  o 
śm ieszności n iek tórych  okazów ple- 
bejskiego zdobnictw a. Byle nie od­

górnie, z p ap ierem  urzędow ym  w 
teczce, w alczyć z czymś do czego 
dum ni au to rzy  czu ją  m oralne praw o. 
Będzie to  bow iem  w alka  słuszna, al« 
zarazem  idealistycznie naiw na a ze 
społecznego p u n k tu  w idzenia — n ie­
potrzebna.

W arto przy jrzeć się k iedyś uw ażni* 
sklepikom  i w arsz ta tom  rzem ieśln i­
czym, zw łaszcza ty m  nowo o tw iera ­
nym. M aluje  się je  od zew nątrz  a l t  
w yłącznie tak  szeroko, jak  sięga 
objętość sklepow ego lokalu. K ontrast 
odnowionego tym  sposobem  otocze­
nia z odrapaną e lew acją  całej kam ie­
nicy może p rzypraw ić estetów  o za­
w ał. Ale jakoś nie p rzypraw ia , bo­
w iem  przykład  idzie — chciałoby się 
pow iedzieć — „z góry”. D okładnie tak  
sam o postępu ją  państw ow e brygady 
rem ontu jące  uspołecznione sklepy. 
Co w ięcej — łatw o w Łodzi w skazać 
n a  rep rezen tacy jne j ulicy sk lepy po­
w ażnych przedsiębiorstw , gdzie p a r­
te r  do połow y w ysokości obłożony 
jes t p raw dziw ie now obogackim  m a r­
m urem , ale za to  wyżej.i, Z podobną 
łatw ością m ożna dem onstrow ać szpe­
cące rek lam y ścienne, nikom u niepo­
trzebne neony; cały re p e r tu a r i r r a ­
cjonalnych decyzji dotyczących jed ­
nak  przestrzen i publicznej — a więc 
niczyjej. Ż adna ad m in is trac ja  nie 
kw api się, żeby ścigać w innych m an­
datam i.

W szystko to  odbija  się rykoszetem  
w  m ikroskali osiedla i ow ocuje log- 
giową tw órczością. Raz jeszcze t-ze - 
ba podkreślić: nie może być mowy o 
obronie osiedlowego kiczu. Rzecz w  
tym , iż korzenie te j plagi są znacznie 
dłuższe, niżby w ydaw ało się czynni­
kom  ni edooriftn tow anym , ale p rag n ą ­
cym  „w yrów nyw ania” dla czystej za ­
sady.

Można podjąć próby przeciw działa­
n ia  za pom ocą rozw iązań  k o n stru k - 
cyjno-este tycznych  sam ej a rch itek tu ­
ry . Jak ich  — w olałbym  pozostawić 
kom petencji in s ty tuc ji, k tó re  (jak  do 
te j pory) s tać  najw yżej na opraco­
w yw anie tak ty k i adm in istracy jnej 
w ojny  z R um cajsem .

F oto: W. P aryt

NIKT NIC NIE WIE
Przypuszczeniom , prognozom, za­

k ładom  nie było końca. Każdy mial 
sw oje zdanie, sw oje kalku lac je , w i­
dział to już w szystko oczyma w y­
obraźni. No i nadszedł ten  dzień, 
godzina zero, opustoszały ulice, za­
paliły  się telew izory  i zaczęło się, 
T otalne zaskakiw anie  ludzi. R unę­
ły w gruzy w szelkie prognozy i 
przypuszczenia, zakłady zaczynają 
w ygryw ać nie ci, co byli pewni 
w ygranej I w szystko w skazywało, 
że w ygrać muszą. N ikt już teraz  nic 
je s t pew ien niczego.

P ierw si zaskoczyli nas organiza­
torzy. M iało być tango  argen tyńsk ie
i nie było. Dali zupełnie inną m u­
zykę. Ani cienia tanga. Zupełnie nie 
p asu je  to  do naszych w yobrażeń o 
A rgentynie. To myśmy śpiew ali i 
kom ponow ali „argen tyńsk ie” tanga, a 
oni się na nas wypięli. Jak ieś poka­
zy g im nastyczne. Ł adne naw et, nie 
pow iem  i całkow ity  porządek  na 
p ły tach stadionu. N ik t nie pęta  się 
n iepotrzebnie, n ie  biega zdenerw o­
w any, nie m acha rozpaczliw ie ręko­
ma. Ale o porządku będzie jeszcze 
dalej.

D rugie zaskoczenie zrobili nam  
Polacy. Co tu  się przed tym nie 
mówiło. Telewizja puściła naw et 
kilka dni przed mistrzostwam i św ia­
ta w  Argentynie film  nakręcony po 
mistrzostwach św iata w Monachium
1 eoś niecoś się zgadzało. Teraz też 
niektórzy pytali: — po co oni tam

jadą?  D ostaną w skórę już w p ierw ­
szym meczu.

Nie byliśm y zadow oleni z tego, co 
pokazyw ała nam  nasza drużyna 
przed w yjazdem  do A rgentyny. To 
p raw da. Ale można było przypusz­
czać, że n ik t nie chciał pokazać się 
przed M undialem ’ 78, odsłonić się, 
u jaw nić sw oje praw dziw e m ożliwo­
ści. P raw iono  sobie naw zajem  kom ­
p lem enty . W ysuw ano kandydatu ry  
przeciw ników  do pozycji m edalo­
wych, aby ty lko odw rócić uw agę od 
siebie i nic nie powiedzieć. Choć 
byli i tacy, ćo nie grzeszyli sk rom ­
nością i buńczucznie tw ierdzili, że 
oni... Szkoci na przykład . Ale i c 
Szkotach będzie dalej.

Polacv zaskoczyli nas miło. R e­
mis z RFN — pam iętając, że z d ru ­
żyną RFN nie udało się nam  jesz­
cze w ygrać i że ta w łaśnie d ru ­
żyna zatrzym ała polską naw ałę vv 
M onachium  w 1974 roku — tak  więc 
rem is z RFN to bardzo dużo jak  na 
początek tu rn ie ju . N ie pozwoliliśmy 
w ygrać N iemcom , choć i sam i nie 
w ygraliśm y. W ielu kom entatorów  
w yrażało  się w  superla tyw ach  o 
polskich p iłkarzach  i nie były to 
jedynie kom plem enty. M ieliśm y po­
wód do radości. W praw dzie mówiło 
się, że każdy przeciw nik  je s t groź­
ny i każdego trzeba  pow ażnie t r a k ­
tow ać, ale rem is z RFN o tw iera ł 
drogę do wyjścia x grupy. Budził 
nadzieje.

W szystkich zaskoczyli Tuneayj-

czycy, k tórzy  w ysoko w ygrali z 
M eksykiem . To mógł być fuks. P rzy ­
padek. S łaby dzień p iłkarzy  M eksy­
ku. A le Szwedzi rem isu ją  zupełnie 
nieoczekiw anie z B razylią, a pow in­
ni byli w edług w szelkich przew idy­
w ań przegrać. F rancuzi na tom iast 
pow inni byli w ygrać i już się 
w szystkim  w ydaw ało, że w ygryw ają, 
bo prow adzili przez pew ien czas, 
ale w ygrali Włosi, choć według 
wszelkich przew idyw ań nie pow in­
ni. N aw et w  słonecznej Ita lii scep­
tycznie zap a tru ją  się na  los w łoskich 
p iłkarzy  w  A rgentynie. W ęgrzy po­
w inni byli w ygrać z A rgentyną, a 
przegrali. A ustriakom  m ało kto da­
w ał szansę na  w ygraną  z H iszpana­
mi i pom ylili się wszyscy, bo w y­
g rali w łaśn ie  p iłkarze  A ustrii. P rzed 
m eczem rozsiew ano uparc ie  plotki
o  n iesnaskach  panujących  w a u s tr ia ­
ckim  obozie. D rużyna A ustrii poka­
ja ła  na boisku, że je s t scem entow a- 
na znakom icie i doskonale się ro ­
zumie. O P e ru  sądzono, że nie ode­
g ra  w iększej ro li w  sw ojej grupie. 
Szkoci m ieli zdobyć naw et — w ed­
ług ich w łasnej opinii — m istrzo ­
stw o św iata . I p rzegra li srom otnie z 
Peruw iańczykam i.

Szkoci zaskoczyli nas najbardziej. 
Powszechnie panuje pogląd, że Szkoci 
są oszczędni. Tymczasem pożegnanie 
ekipy szkockiej było nieustającym  
bankietem połączonym z w idow i­
skiem barwnym i hałaśliwym. Szkoci 
jechali do Buenos Aires w  glorii 
przyszłej sław y. Mielt rozdeptać prze­

ciw ników  m im ochodem  popijając so 
bie z upodobaniem  argen tyńsk ie  p i­
wo. No i nacięli się srodze. Przegrali 
z P eru . co było ogrom nym  zaskocze­
niem. A poniew aż w grupie  te j jest 
jeszcze I ra n  i H olandia i można spo­
dziew ać się, że Peruw iańczycy w y­
g ra ją  z Iranem , a Szkoci p rzegrają  
z H olandią, więc aw ans Szkotów nie 
je s t tak i pew ny. W ogóle nic nie 
jes t pew ne. T ylko Iran  nie sprawi! 
niespodzianki. P rzegra ł z H olandią 
zgodnie z w szelkim i przew idyw an ia­
mi.

W ęgrzy zaw iedli srodze. W idziano 
w nich czarnego konia tego tu rn ieju . 
Sądzono, że mogą odegrać w  nim 
w ażną rolę. Z arobili już  w  p ie rw ­
szym  meczu dw ie czerw one k a rtk i i 
sy tuacja  Im się skom plikow ała, gdyż 
do Buenos A ires przy jechali w n ie­
pełnym  składzie. Co będzie dalej z 
W ęgram i zobaczymy. W ogóle zoba­
czymy, co będzie dalej, bo te raz  żad­
na d rużyna n ie jes t pew na sw ego 
losu i m usi dobrze przygotow ać się 
do każdego m eczu, licząc nie tylko 
na z góry usta loną  tak tykę , ale i na 
um iejętność im prow izow ania na boi­
sku. Tego w ym aga każdy przeciw nik, 
bo może zdarzyć się w szystko, jak 
to zdarzyło się faw oryzow anym  W ę­
grom , M eksykanom  i Szkotom.

N ic nie może dziać się na boisku 
bez zgody sędziego technicznego. To 
bardzo dobry pomysł. Dzięki temu 
wprowadzono porządek. Tylko z sę­
dziowaniem dzieją się dziwne rzeczy.

Każdy sędzia kończy mecz w innej 
porze i licho go w ie, czy m a rację . 
Dzięki sędziem u Brazylijczycy prze­
żyli gorzkie rozczarow anie. S trzelili 
gola już po gw izdku kończącym 
mecz. Ale czy rzeczyw iście ta k  było? 
Inny sędzia nakazał rzu t z rogu i 
odgwizdał koniec meczu nim  piłkarz 
strzelił. K tóry  z nich m ial rac ję?  T e­
go n ik t nie wie. Ale organizatorzy 
pow inni o tym  pom yśleć, aby na 
przyszłość nie było podobnych nie­
spodzianek. Może jednak  lepiej od- 
gwlzdać koniec m eczu nim  piłkarz  
strzeli, niż czekać aż kopnie I zacząć 
gwizdać, bo w tedy może być tak , jak  
było w  meczu Szwecji z Brazylią, 
k iedy na dobrą spraw ę nie wiadomo, 
czy był rem is, czy w ygrali B razy lij­
czycy. Sędzia tego też pew nie nie 
wie.

S tw ierdzenie, że n ik t nic nie w ie 
przydaje M undialow i’78 swoistego 
uroku. Nasza drużyna ma w e w to­
rek  grać z T unezją  a RFN z M eksy­
kiem  Kto w ygra? Oto jest pytanie. 
M amy nadzieję, że w końcu ru tyno­
w ane zespoły, g rające n iem al z m a te ­
m atyczną dokładnością pow strzym ają 
zw olenników  im prow izacji i żywioło­
wości. M iejm y nadzieję, choć trzeba  
brać i pod uw agę tak ą  możliwość, że 
d ruga runda może nam  przynieść 
sporo now ych niespodzianek. W tym  
tu rn ie ju  m istrzostw  św iata  w  A rgen­
ty n ie  w szystko jes t możliwe. Po serii 
n iespodzianek mogą obudzić się  rów ­
nież i te  zespoły, k tó re  zaskoczyły 
nas sw oją n iespodziew anie złą form ą 
w  pierw szej tu rze  rozgryw ek. W m e­
czu A rgentyna — F ran c ja  w łaściw ie 
n ie m a faw orytów . I bardzo dobrze. 
Zasiądziem y bow iem  przed telew izo­
ram i cali w  nerw ach  i niepokoju. 
O by ty lko  nasi nie sp raw ili nam  
p rzykre j niespodzianki. Tfu, tfu , od­
pukać.

BODGA MADEI



„POLONEZ”-
NOWY
ROZDZIAŁ 
W HISTORII 
MOTORYZACJI

Dalszy ciqg ze str. 1

na stanow isko docierania. Potem 
jeszcze ty lko dodaje się skrzynię 
biegów i rozrusznik  prądnicy.

Mówi k ierow nik  zak ładu  n r 6 -  
Runian Sokołowski:

— Halę tę  w ybudow ano w latach  
1960 67, a w łaściw ie dobudow ano 
ty lko do s ta re j, 4 -k ro tn ie  m niejszej
— now ą część, rzecz jasna  z myślą
o produkcji „Polskiego F ia ta ”. Linie 
przenośników  są na w łoskiej doku­
m en tac ji i m a ją  w sum ie długość o- 
kolo 4 k ilom etrów . Dzięki nim  mo- 
g iśmy nie tylko zwiększyć p roduk­
cję, ale także znacznie u łatw ić pracę 
załogi. D awniej w szystk ie części trze­
ba było dowozić na stanow iska wóz­
kam i, teraz — w yręczyły nas prze­
nośniki. a pracow nik  ma wszystko, 
jak  to się mówi pod ręką . Oczywiście 
w dalszym  ciągu robim y przede 
w szystkim  siln ik i do .,F ;ata 125p’‘, co­
raz  więcej jednak  zaczynam y m on­
tow ać — i do „Poloneza”. P ierw sze 
testow e silniki do niego w ykonaliśm y 
już pod koniec ubiegłego roku, lecz 
dopiero po trzech m iesiącach przy­
gotow ań ruszyliśm y z p rodukcją  se ­
ry jn ą .

D rugim  zakładem  FSO, do k lórc- 
go trafiliśm y  jes t tłocznia — na jn o ­
w ocześniejszy tego typu obiekt w 
Europie, co szczególnie podkreśla  
m oja sym patyczna przew odniczka. 
B udynek tłoczni też jes t nowy — je ­
go budow ę rozpoczęto przed czte re­
ma laty. Dziś z zew nątrz  wygląda 
jak  w ielkom iejski biurow iec — a lu ­
m inium  i szkło, i początkowo trudno  
je s t mi sobie uśw iadom ić, że 
w ew nątrz  mieści halę  w ca’e nie 
m niejszą niż ta w zakładzie nr 6, 
k tó rą  opuściliśm y przed kilkom a 
m inutam i. Z ainstalow ano tu nowo­
czesne prasy  (karosery jne  i podw o­
ziowe), m ark i „S chu ler”, „Bliss” i 
„V erson” o nacisku regulow anym  od 
250 do 1500 ton. P rasy  te wyposażo­
ne w  dwa w ym ienne stoły pozw a'a- 
ją  na przezbro jen ie  m aszyny na in­
ny rodzaj tłoczenia w  ciągu 40 m i­
nut. Dla porów nania w p rasach  d aw ­
niej stosow anych czynność ta  zabie­
ra ła  aż 8 godzin.

O kazuje się jednak , że nie ty lko to 
decyduje o nowczesności tłoczni cią­
gle jeszcze będącej w budow ie, m i­
mo że praca w re tu  już na dobre. 
Otóż poziom głów nej hali, tam  gdzie 
za instalow ano  p rasy , zna jdu je  się
6 m etrów  nad pow ierzchnią ziemi. 
Pozwoliło to  na ustaw ien ie  pod k aż­
dą lin ią p ras specjalnych  tran sp o rte ­
rów , na  k tóre w ykraw ki sp ad a ją  sam o­
czynnie i w ęd ru ją  p ię tro  niżej, czyli 
na  parte r. G dy się o tym  dow iaduję, 
m oje zdziw ienie je s t jeszcze w ięk­
sze, bo przecież z zew nątrz  k o n stru k ­
cja budynku  w ygląda na lekką, jak  
jed n ak  m usi być m asyw na, skoro 
u trzy m u je  n a  p ię trze  te  g igantycz­
ne prasy .

W jeżdżam y w indą na sam ą górę, 
skąd  z okna jednego z pokoi b iu ro ­
w ych roztacza się w spaniały  widok 
na znaczną część te ren u  FSO. Przed 
nam i zabudow ania fabryczne, drogi 
dojazdow e, na k tó rych  panu je  wiecz­
ny ruch , gdzieś z p raw ej strony 
bocznica kolejow a w yglądająca jak..
— no pow iedzm y stac ja  tow arow a w 
m iasteczku  średn ie j w ielkości, po le ­
wo — kom iny elektrociepłow ni „Że­
ra ń ” i W isła. P rzez chw ilę p róbuję  
sobie w yobrazić, jak  w yglądało to 
m iejsce przed laty , gdy nie było tu 
jeszcze F ab ry k i Sam ochodów  Osobo­
wych. Ot, choćby zaraz po w ojnie 
M usiało być tu  bardzo ładn ie  i p u ­
sto.

Z HISTORII MOTORYZACJI

Decyzję o rozpoczęciu budow y FSO 
podjęto  31 lipca 1948 roku. Po znisz­
czeniach w ojennych polski przem ysł 
zaczynał niem alże od zera, w  tym 
także przem ysł sam ochodowy. Przed 
1939 rokiem  nie byliśm y potęgą w 
p rodukcji sam ochodów  na naszym

kontynencie, choć m ieliśm y, zdaje 
się, nie najgorszych konstruk torów . 
Pow stało  naw et k ilka oryginalnych 
modeli sam ochodów: „CW S” inż. T a­
deusza T ańskiego, „Polonia” inż. M. 
K arpow skiego, „Ralf S tetysz" hr. S te ­
fana Tyszkiew icza, „WM" inż. W ła­
dysław a M rajskiego, „ Irad am ’’ inż. 
A dam a G łuchow skiego, czy też w y­
sokiej klasy „L ux-S po rt”, ale nic 
doczekały się one nigdy seryjnej 
produkcji ze w zględu na trudności 
finansow e ich konstruk to rów  i ewen 
tualnych  producentów , a także zv 
względu na ostre  veto firm y „F ia t”, 
od k tó re j P olska zakupiła  licencję. 
Jasn e  bowiem , że skoro po drogach 
przedw ojennej Polski m iały jeździć 
przede w szystk im  „Polskie F ia ty ’’,

liliśm y lub  narzekaliśm y, a przede 
w szystkim  jeździliśm y nim i — w za­
ciszu pracow ni żerańskich  ko n stru k ­
torów  pow staw ały nowe, kolejne mo­
dele „W arszaw ” i „S yren”. Jedne z 
nich znam y bardzo dobrze: „S yreny’ 
102, 103, 104 itd., „W arszaw y” 223 
224, combi, san ita rk i, p ick -up ; inne 
nigdy właściwie nie u jrzały  św iatła 
dziennego, jak  choćby „Syrena 
-S p o rt”, czy opracowane, pod koniec
1967 roku  dw ie w ersje „W arszawy
o zupełnie nowej karoserii.

W reszcie przychodzi drugi wielki 
dzień polskiej m otoryzacji, coś jakby 
początek nowej ery w je j pow ojen­
nych dziejach — 28 listopada 1967 
roku rusza p rodukcja  licencyjnego 
sam ochodu osobowego średniej kla-

kie, nie męczą się i nie odczuw ają 
wcale potrzeby w yjścia na papierosa.

Całością pracy linii au tom atycz­
nych zgrzew ania i system em  tran s­
portu  (długość dróg kom unikacyj­
nych w spaw alni sięga 15 km) s te ­
ru je  kom puter. P raca ręczna ogran i­
cza się do zak ładan ia  drobnych pod­
zespołów i nadzoru, oraz uzupełn ia­
nia tych m iejsc zgrzew ania, których 
nie w ykonały au tom aty  ze względu 
na u trzym anie odpow iedniego tem ­
pa pracy, a jes t ono oszałam iające — 
co m inutę z taśm y schodzi jedno 
nadwozie.

O bserw ując pracę robotów, zasta ­
naw iam  się jak  bardzo technologia 
produkcji sam ochodów  poszła do 
przodu. K iedy w 1922 roku  Tadeusz

nie można było dopuścić do pow sta­
nia konkurencji. W 1938 roku Mie­
czysław  Dębicki, M ieczysław  S kw ier 
czyński i Jan  W erner konstruu ją  
model popularnego sam ochodu o 
nazw ie „A ”, k tó ry  nie ustępow ał 
wcale „Polskiem u Fiatow i 508”. In i­
c ja to r całego przedsięw zięcia i przy 
szły p roducen t sam ochodu, w łaści­
ciel Zakładów  B lacharskich  „B iela­
ny ” w W arszaw ie — A ntoni W ięc­
kow ski uzyskał już naw et koncesję, 
ale jego p lany pokrzyżow ała w ojna

W styczniu  1950 roku  podpisana 
została polsko-radziecka um ow a li­
cencyjna pom iędzy FSO i Z ak ład a ­
mi Sam ochodow ym i w G orkim  na 
p rodukcję  sam ochodu „Pobieda”. W 
ram ach  te j umowy strona  radziecka 
zagw aran tow ała  pomoc w  p ro jek to ­
w aniu, budow ie i w yposażeniu oraz 
u ruchom ieniu  sery jnej p rodukcji li­
cencyjnego sam ochodu „W arszaw a” 
M-20. Po zakończeniu budow y, FSO 
na Ż eran iu  m iało osiągnąć zdolność 
p rodukcy jną  25 tys. sztuk pojazdów 
rocznie. Dziś, gdy ty lko w W arsza­
wie m on tu je  się ' ponad 120 tys. 
sztuk, tam ta  w ielkość w ydaje  się 
nam  bardzo m ała, ale nie możemy 
przecież zapom inać, że były to  do­
piero początki.

P u n k tu a ln ie  o godz. 14.00, 6 listo­
pada 1951 roku z taśm y m ontażow ej 
zjechała p ierw sza „W arszaw a”. Dzień 
ten  był p raw dziw ym  św iętem  pol­
skiej m otoryzacji, a h istoryczne już 
dziś zdjęcie staruszk i — „W arsza­
w y” z sery jnym  num erem  000001 po­
jaw iło się na pierw szych stronach  
w szystkich gazet.

D opiero od 1956 roku w szystkie 
części „W arszaw y" produkow ane by­
ły w k ra ju , a już w rok  później n a ­
rodziła się „S y rena” — pierw szy po 
wojnie sam ochód całkow icie polskiej 
konstrukcji. Polubiliśm y oba te sa­
mochody, m im o że zdarzało nam  się 
n ieraz w ypow iadać o nich w cale nie 
najładn iej. 1  podczas, gdy m y chw a-

sy — „Polski F ia t 125p’’. I od tego 
m om entu w szystko na Ż eraniu  z a ­
czyna pulsować nowym, szybszym 
rytm em . FSO m odernizuje swój 
park  maszynowy, w prow adza się no­
we urządzenia i nowe technologie, 
pow stają  nowe całe zakłady i od­
działy, w przyspieszonym  tempie 
rośnie p rodukcja , rozszerza się eks­
port. W 1972 roku  FSO zaprzestaje 
p rodukcji „S yren”, a w rok potem  — 
„W arszaw ”. Na ich m iejsce wchodzą 
kolejne m odele „F iatów  125p”. W p a ­
ździerniku 1976 roku bram y żerań- 
skiej fab ryk i opuszcza milionowy 
samochód. Ufff.

JAKI JEST TEN „POLONEZ” ?

Z jeżdżam y Windą z szóstego p iętra  
budynku  tłoczni i choć zbliża się ko­
niec zm iany i czas nagli (nie mnie, 
lecz moją skąd inąd  uroczą przew od­
niczkę) udajem y się jeszcze do sp a­
w alni, czyli w m iejsce, gdzie z w ie­
lokształtnych kaw ałków  m etali po­
w staje  jednolity  k sz ta łt sam ochodu.
I tu  znów sta ję  oko w oko z n a jn o ­
w ocześniejszą techniką. Spaw aln ia , a 
w łaściw ie: zakład m ontażu nadwozi, 
ostatn io  rozbudow any i zm odernizo­
wany, wyposażony został w  au tom a­
tyczną linię zgrzew ania w ielopunkto- 
wego podłogi i szkieletu nadw ozia 
dostarczoną przez w łoską firm ę 
MST. Pozwoliło to na w yelim inow a­
nie w 60 p rocen tach  J>racy ręcznej. 
T eraz człowieka zastąp iły  roboty 
przem ysłow e. Je s t ich w tym  zak ła ­
dzie 12, pochodzą zza oceanu (pro­
dukcji am erykańsk ie j firm y „U nim a- 
tion ’’) i p o tra fią  w ykonyw ać naw et 
bardzo skom plikow ane czynności, 
oczywiście o ile w łaściw ie zostaną 
zaprogram ow ane. Inżynierow ie z FSO 
m ają  z nim i do czynienia dopiero od 
listopada ubiegłego roku, ale zdążyli 
ju ż  poznać w szystkie ich ta jem nice  i 
kaprysy . Są więc posłuszne, a prze­
de w szystk im  — precyzyjne i szyb­

T ański zbudow ał sw ój pierw szy s a ­
mochód „CW S-T-1”, można go było 
złożyć lub rozebrać przy pomocy 

jednego tylko, zw ykłego klucza szczę­
kowego, gdyż w szystkie śruby i n a ­
k rę tk i m iały jednakow y gw in t M-10 
Kiedy w 1978 roku  uruchom iono w 
FSO produkcję  „Poloneza”, jego 
nadwozie trzeba  zespaw ać aż w 6 ty ­
siącach punktów , z czego w dwóch 
trzecich czynncść tę w ykonują a u to ­
m aty.

— Rzeczywiście, zainstalow ane u 
nas roboty, to w ielki k rok  w przy­
szłość — mówi szef zak ładu  m onta­
żu nadw ozi — Leopold Brzechowski.
— P raca  przy autom atycznej linii 
zgrzew ania jes t dużo m niej męcząca 
oraz znacznie bezpieczniejsza. W w ie­
lu m iejscach bezpośredniego k o n tak ­
tu  pracow nika z urządzeniam i linii 
są  specjalne, jak  my to nazyw am y
— zapadnie, czyli coś w rodzaju  w a­
gi. W chw ili, gdy robotnicy zbliżają 
się do urządzeń, cała linia zostaje 
za trzym ana i ruszy dopiero wtedy 
gdy wszyscy zejdą z owych zapadni, 
a więc na bezpieczną odległość.

Innym  nowoczesnym  zastosow anym  
tu rozw iązaniem  są tzw. m agazyny 
m iędzyoperacyjne, rów nież au tom a­
tyczne. M agazyny te  znajdu ją  się po­
między poszczególnymi odcinkam i li­
nii i grom adzą zapas gotow ych w y­
robów z odcinka poprzedniego w ilo­
ści rów now ażnej godzinie norm alnej 
produkcji. I te raz: jeśli na jednym  
z odcinków są jak ieś aw arie, pozo­
sta łe  mogą pracow ać bez względu na 
nie przez godzinę, w ykorzystu jąc 
w yroby zgrom adzone w łaśnie w  m a­
gazynach, a przez ten  czas technicy 
mogą bez zatrzym yw ania cyklu p ro ­
dukcyjnego dokonać n iezb ę d n y ch 'n a ­
praw .

A co do „Poloneza”, któ ry  w łaśnie 
m ontu je  się, to  w arto  powiedzieć, że 
tak  jak  „F ia t” w  stosunku  do „W ar­
szaw y” podniósł poziom stosow anej 
technologii o k lasę w yżej, tak  „Po­
lonez” — w  stosunku  do „F ia ta”. To

napraw dę bardzo dobry sam ochód — 
precyzyjnie w ykonany, o sztyw niej­
szym pudle i dużo trw alszych  łącze­
niach. Ludzie mówią, że jego cena 
jes t za wysoka, ale gdy jego p rzy ­
szli użytkow nicy p rzekonają  się o ile 
lepszy jest od „F ia ta  125p”, nie bę­
dą mieli już chyba tych w ątpliw o­
ści.

„Polonez”, to  isto tn ie w ielkie o- 
siągnięcie polskich konstruk to rów  z 
O środka Badawczo-Rozw ojow ego S a­
mochodów Osobowych przy FSO na 
Żeraniu. Szkoda tylko, że trochę 
w cześniejsze ich dzieło — sportow a 
w ersja  „F ia ta  125p” — „Ogar” po­
mimo zapowiedzi nie wszedł do se­
ry jn e j produkcji. „O gar” posiadał 
elegancką, aerodynam iczną sylw etkę, 
nadw ozie w ykonane z żywic polie­
strow ych i w łókna szklanego i w y­
posażony był w silnik 1500 ccm o 
mocy 82 KM. Nie pora jednak  roz­
dzierać szaty... — , i to w łaśnie w 
chwili, gdy „Polon za” czas zacząć...

Oczywiście nie oznacza to wcale, 
że pożegnam y się z „F iatem  125p”. 
W prost przeciwnie, produkcja  „F ia­
ta ” nadal będzie kontynuow ana, a 
sam  sam ochód poddany zostanie ko­

lejnym  m odernizacjom . Ju ż  w
1968 roku, w m om encie u ru ch am ia ­
n ia  jego produkcji na Ż eraniu  nie 
uw ażano go jako  konstrukcji zam ­
kn ię te j, i w prow adzono w nim sze­
reg  zm ian z m yślą o zwiększeniu 
niezawodności, żyw otności oraz do­
stosow aniu  go do poruszania się w 
k ra jow ych  w arunkach  drogowych. 
„F ia t” MR 75 poddano zasadniczej 
m odernizacji, w prow adzając zmiany 
zarów no w wyglądzie zew nętrznym , 
jak  i w ew nątrz  — m. innym i poprzez 
zastosow anie zupełnie nowej deski 
rozdzielczej. Ogółem od początku aż 
do dnia dzisiejszego wprowadzono 
w nim ponad 3 tys. zm ian k o n stru k ­
cyjnych. Teraz, gdy m am y wreszcie 
nowy, w łasny typ  sam ochodu, można 
na jeszcze szerszą skalę prow adzić 
dalsze udoskonalenia „F ia ta  125p”, 
w prow adzając do niego te elem enty
i zespoły z „Poloneza”, k tó re  da się 
zaadaptow ać. Stosow nie do przy ję te j 
zasady w ypuszczania modelu roku, 
FSO przygotow uje już „F ia ta” MR 78, 
który  otrzym a nowe koło k ierow ni­
cze pokry te  m iękkim  tw orzyw em , 
nowy prostszy przełącznik św iateł 
pod kierow nicą, nowy zam ek do ba­
gażnika sterow any  linką z w nętrza 
wozu zm niejszający  możliwość dosta­
nia się do niego osobom niepow oła­
nym. W bieżącym  roku przew iduje 
się rów nież w ypuszczenie nowego 
modelu sam ochodu dostawczego pick- 
-u p  o ładowności zw iększonej do 
540 kg.

TYDZIEŃ NIE WYSTARCZY

G dy opuszczałem  bram y FSO, słoń­
ce chyliło się już ku  zachodowi. Do 
pracy p rzystąp iła  d ruga  zm iana. Roz­
niecona tym, co tu ta j zobaczyłem, 
ciekawość pomimo zm ęczenia do­
m agała się kolejnej porcji w rażeń. 
Czułem w rażenie niedosytu, zapoz­
nając się zaledw ie z cząstką żerań - 
skiego g iganta. Więc jeszcze na ko­
niec k ilka zdjęć stojącego na p rzy ­
zakładow ym  park in g u  „Poloneza”, 
podczas robienia k tórych posądzony 
zostałem  przez strażn ików  o w spół­
pracę z w yw iadem  jakiegoś w rogie­
go m ocarstw a, i — żegnaj FSO. 
Przyszłym  razem  przy jadę tu  na ty ­
dzień, jak  radziła mi tow arzysząca 
w iern ie  i ofiarn ie Ewa Gorzkoś, choć
i tydzień na Ż eraniu , to podobno 
w cale nie tak  dużo.

PAWEŁ TOMASZEWSKI

Zdjęcia autora
I
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27-letni inż. A ndrzej N awocki jes t 
absolw entem  Politechniki W arszaw ­
skiej. Kończy jeszcze s tu d ia  na w y­
dziale ekonom icznym  U niw ersytetu  
Ludzkiego. Będzie pisał pracę m ag i­
s te rsk ą  na tem at efektyw ności rucnu
i rozw iązań kom unikacyjnych  n a  
T rasie  W -Z. W K om binacie Robót 
D rogow ych pracu je , jako  kierow nik  
zespołu budów. W ław ie pod filarem  
słupow ym  po  stron ie  północno- 
w schodniej p rzejścia podziem nego 
przy  Targow ej zabetonow ali butelkę 
p o  „Ę x tra -Z y tn ie j”. W konstrukcji 
p rzejścia  podziem nego n a  S ienkiew i­
cza, jes t bu te lka  po koniaku. Na 
P io trkow skiej chyba będzie po szam ­
panie...

Inż. N awocki m a dodatkow o pół 
e ta tu  w  K om binacie B udow nictw a 
K om unalnego, jako  k ierow nik  robó t 
strzałow ych. U praw nien ia  do sam o­
dzielnego p row adzenia prac inżynie­
ry jn y ch  przy użyciu bojow ych środ­
ków  m inersk ich  uzyskał odbyw ając  
służbę w ojskow ą. M ówią o  nim , że 
zasłużył n a  m iano najw iększego w  
h isto rii burzyciela Łodzi. N ie liczy 
dom ów , k tó re  w ysadzał od poc 'i jtku 
budow y T rasy  W -Z. Sw oją robotę 
w ykonu je  z  przekonaniem , że to ru je  
drogę inw estycji, bez k tórej now o­
czesne m iasto  nie może się obejść. 
Inaczej nie mógłby przecież budow ać 
przejść podziem nych n a  T argow ej, 
S ienkiew icza i P io trkow skiej. Jego 
p ra w ą  ręką  jes t m iner strzałow y Jó ­
zef Drozdowski. Był górnikiem  w 
Łęczycy. Inż. Nawocki sam  go nam a­
w ia ł do  przyjazdu na  budow ę T rasy  
W -Z. Mówi o  sw oim  strzałow ym , że 
w yróżnia się poczuciem  odpow iedzial­
ności. To najw ażn ie jsza  cecha w ym a­
gana od ludzi, k tórzy  d o sta ją  do ręk i 
m a te ria ły  w ybuchow e.

LUDZIE GULEJA
Pokrew ne zadan ia  rozbiórkow e m a­

ją  brygady W iesława Zomera, Jana 
Jończyka i Bolesława Gllnkowskiego,
którym i k ie ru je  m a js te r  Czesław Gu- 
le j. Tyle, że p racu ją  m niej efek tow ­
nie, bez m ateriałów  w ybuchowych. 
Ściany starych  domów rozszarpują  li­
nam i stalow ym i i ciągnikam i. Nie 
m ogą pozwolić sobie na luksus roz­
b ie ran ia  budynku cegła po cegle. 
Przecież m iasto  czeka na  oddanie 
T rasy  W -Z.

N iecierpliw ią się też najw iern ie jsi 
k ib ice budow y: 6fi-letni Józef So- 
wala. em erytow any beton iarz  z  „je­
dynk i"  (budow ał pierw szy wieżowiec 
n a  SDM, „co ludzie się dziwią, że 
m a takie cienkie ściany a stoi"), 72- 
le tn i tkacz Roman Nowak (Żerom ­
skiego 46), 75-letni m u ra rz  Józef 
Pietrzak (W apienna 45), 82-letni m u ­
ra rz  Wojciech Krzyżanowski (Kościu­
szki 106) i 88-letni ś lusarz  Aleksander 
Blachowicz (R ojna 15). Przychodzą 
codziennie, bez w zględu na  pogodę. 
B acznie obserw ują, zajrzą w  każdą 
dziurę, n ie  przeoczą żadnej fuszerki. 
J a k  im się n ie  podoba zaraz sk arżą  
prezydentow i. M iał się z pyszna b ry ­
gadzista, gdy zw rócili uw agę, że ope­
ra to r  spychacza zniszczył g ąsien icą , 
dopiero co założoną pokryw ę w łazu 
do  studzienki kanalizacy jnej przed 
Szpitalem  WAM. Chcą, aby  ich n a ­
stępcy rów nie solidn ie  pracow ali, 
dbali o  pożyteczne w ydaw anie każ­
d e j złotówki, szanow ali cudzą  1 w ła ­
sn ą  robotę. Budow niczow ie tra sy  to ­
le ru ją  więc seniorów , którzy z  w łas­
nej w oli przyjęli na  siebie funkcję  
społecznych kontro lerów . Czasem 
ty lk o  łycha kopark i jakoś zakręci 
m ły n k a  w  pow ietrzu . D ługo potem  
w y trzepu ją  p iach  zza kołnierzy...

O ludziach G uleja k rążą  legendy. 
Podobno w  ru inach  tra f ia ją  się 
p raw dziw e skarby.

— Może byśmy co znaleźli — kon­
s ta tu je  nie bez nu tk i żalu m a jste r 
ale „łazlory” są szybsze od nas. 
Wszystko szabrują, jak tylko ostatni 
lokatorzy się wyprowadzą. „Palesty­
nę" na Głównej asryll dokumentnie, 
bo mieszkańcy opowiadali, że po Ży­
dach musiał gdzleć zostać w ielki m a­
jątek. Gdy przyszliśmy ten dom roz­
bierać, w szystkie ściany były popru- 
Ic ...

R az zgłosił się ksiądz 1 w  ta jem n i­
cy pow iedział, że w ie w  którym  
m iejscu  jes t sk ry tk a  z  kosztow nościa­
mi. Dobrze zam askow any schow ek 
by ł już, n iestety , ogołocony... W jed ­
nym  dom u pod podłogą leżały trzy 
litry  sp iry tusu , w  litrow ych bu te l­
kach, zalakow ane. Na nalepkach  m o­
nopolow ych zachow ała się d a ta : 14 
lutego 1952 roku. Przynieśli sp iry tus 
do pakam ery. W nocy ktoś się w ła ­
m ał i sk rad ł butelki...

NA PIOTRKOWSKIEJ...
N a P iotrkow skiej n ik t się skarbów  

n ie  spodziew a, a le  ta  robota  budzi 
respek t. Każdy wie, że P io trkow ska 
m a d la  łodzian szczególne znaczenie. 
Cokolw iek dotyczy te j ulicy natych­
m iast w yw ołuje żywe za in teresow a­
nie w całym  mieście, zaraz  wszyscy 
m ają  coś do pow iedzenia. B udow a 
T rasy  W -Z doszła do  obrzeży „P ie- 
tryny", daw no zam knięto  G łów ną
i M ickiewicza, a  kró low ej łódzkich 
ulic nie śm iano ruszyć. P lanow ano, że 
n a  p rzek ładanie podziem nych in s ta ­
lacji kom unalnych zam knie się ca ł­
kow icie ruch kołowy. W osta tn ie j 
chw ili w ybrano kom prom is. Z am knię­
to  tylko zachodnią połowę jezdni i 
przeniesiono część in s ta lac ji szykując

N ajw iern iejsi kibice Trasfy W -Z . Z aw sze z  teczkam i. Bez teczki
i drugiego śniadania nie potrafią w yjść z  domu.

W i *  m  * m

O statnia faza budoioy przejścia podziem nego na Sienkiew icza. 
Zakończenie robót ko nstrukcyjnych  um ożliw iło  zam knięcie ul.

P iotrkow skiej.

Józefa W asiolka też fa scynu je  w ielka  budowa. Chce zatrzym ać  
krajobrazy, które odchodzą.

Foto: K onrad TU R O W SK I

się do p rzerzucenia  ich  dalej. D opie­
ro gdy w szystko przygotow ano do tej 
operacji, o tw arto  ruch  zachodnią po­
łow ą i zam knięto  w schodnią. Aby 
nadrobić czas stracony  na  te m ane­
w ry, pracow ano n a  dw ie zmiany. 
Z iem ia była zam arzn ię ta  p raw ie do 
głębokości jednego m etra , rozb ija li 
ją  m łotam i pneum atycznym i. 28 lu ­
tego 1978, dy rek to r M iejskiego P rzed­
sięb iorstw a Robót W odociągowych 1 
K analizacyjnych n r  1, inż, S tanisław  
P iąstka, zam eldow ał przew odniczą­
cem u R ady Budowy T rasy  W -Z, m gr 
Józefowi Smudze*

— Moi ludzie skończyli sw oją ro­
botę...

W sześć tygodni w ykonali zadanie, 
k tó re  w edług norm alnych cykli m o­
gliby realizow ać co  najm nie j dw a 
miesiące. Na listę najlepszych w p isa ­
li się kierow nicy budow y: Leszek 
R osala i Eugeniusz H ofm an, b ryga­
dzista Henryk Grzybek, m onterzy Ed­
ward Lasek, Bolesław Hamal, kopa­
cze Dobroslaw Adamczyk i Jan P ie­
trzyk, m urarze  Artur Sznajder i 
W ładysław Czerkawskl, kierow nicy  
grupy robót Tadeusz Olbry i Broni­
sław  Pokorski oraz  naczelny inżynier 
M PRW iK  n r  1, m gr inż. Teresa 
Agopsowlcz. Tylko przez k ilka  go­
dzin, w  nocy z  soboty na niedzielę, 
w  rozległym  rejon ie  Śródm ieścia r  ,e 
było wody...

W reszcie jednak  m usiała  zapaść 
decyzja o zam knięciu  ruchu  na  ul. 
P io trkow skiej. Bo jakże inaczej przy­
stąp ić  do drążen ia  w ykopu d la  p rze j­
ścia podziem nego? W ydział K om uni­
kacji Urzędu M iasta Łodzi w ydał 
w ięc zezw olenie od poniedziałku 2 
m aja , pod w arunkiem , że póki bę­
dzie m ożliw e u trzym ana zostanie ko­
m un ikacja  autobusow a, tj. linia „57", 
ku rsu jąca  od pl. W olności do pl. 
N iepodległości. W cześniej przesunięto  
p rzystanek  po n ieparzystej stron ie  
ulicy za skrzyżow anie. D la au tobu­
sów  m ia ł być zbudow any objazd z 
p ły t betonow ych ułożonych raz  po 
w schodniej, raz  po zachodniej s tro ­
nie w ykopu. K ierow nik budow y m gr 
inż. Ju liusz  Jasińsk i w ydal n aw e t w  
te j sp raw ie  odpow iednie dyspozycje, 
gdy tylko H enryk Kobordo postaw ił 
znak i zakazu w jazdu  przy  W igury i 
Roosevelta.

— Widać — pokpiw ał później — 
i e  nasz Kobordo nie ma szczęścia. 
Tak ładnie pan opisał — w rzucał 
kam yk  do  m ego ogródka — jak 
4 kwietnia 1977 roku zamykał Gdań­
ską, a za trzy m iesiące zmieniono 
decyzję 1 trzeba było ruch przywró­
cić.

N ieodw ołalne, zdaw ało  się, posta­
now ienie w sp raw ie  P iotrkow skiej, 
cofnięto  już po dw óch dniach. G i­
gantyczne kork i kom unikacyjne tw o­
rzyły  się bow iem  w al. Kościuszki 
oraz na  ul. K ilińskiego, dopiero  co 
oddanej do ruchu  po w ybudow aniu  
północnej jezdni u l  G łów nej i p rze j­
ścia podziemnego przy ul. Targowej. 
Śródmieście było sparaliżowane. W 
godzinach szczytu przebicie się sa - 
tnochodem  spod „Centralu*’ do gm a­
chu  łódzkich redakcji zajm ow ało pół 
godziny. N a al. Kościuszki jeszcze 
trw a ła  rozb iórka dom u zasłan iającego  
now y gm ach hotelu „S w iatow it"; na  
K ilińskiego au ta  w lokły się za  tram ­
w ajam i, od przystanku  do p rzystan­
ku... W te j sy tuacji zdecydow ano, że 
zam knięcie P iotrkow skiej stan ie  się 
m ożliw e dopiero  po o tw arciu  ul. 
S ienkiew icza. A le tu jeszcze uk łada­
no  w aretw ę izolacyjną na  konstruk­
cji przejścia podziem nego. M istrza 
budow y, Sławomira Łukaszuka, pro ­
w okow ano do zakładów , że do końca 
m a ja  nie zdąży ułożyć asfaltow ej n a ­
w ierzchni.

Zdążył. W e w to rek  16 m aja, ze 
skrzyżow ania ulic G łów nej i S ien­
kiew icza usunięto  zapory i znaki z a ­
kazu  w jazdu . 17 W ydział K om uni­
kacji dał zezw olenie na  zam knięcie 
P iotrkow skiej. W nocy, ze  środy na 
czw artek , p iać budow y ogrodzono 
w ysoką sia tką , rano  sprow adzono 
w ierta rk i sp rężarkow e l zaczęły się 
przygotow ania do w ysadzania  n a ­
w ierzchni.

Ż adna koparka  by  je j n ie  ugryzła. 
G rubość jezdni dochodziła m ie jsca­
m i do 60 cm. S k ładała  się z  dw óch 
w arstw  bitum u, a  pod nim i dużej, 
rzędow ej kostki porfirow ej n a  beto ­
now ej podbudow ie W tak im  „torcie” 
w iercenie jednego o tw oru na ładunek 
am onitu  górskiego trw a  do dziesięciu 
m inut. T rzeba  było w yw iercić tysiąc 
otw orów , aż do piaskow ej podsypki, 
nasiąkn iętej cem entow ym  mleczkiem. 
Tak się kiedyś budow ało  sztyw ne n a ­
w ierzchnie, na  pełnow artościow ym , 
tłuczniow ym  betonie.

NOWY ROZDZIAŁ 
W HISTORII

T eraz  etapam i, po olkoło 24 m etry  
kw adratow e naraz , w ysadzono 80- 
m etrow y odcinek jezdni o szeroko­
ści 12 m. Z alane asfaltem  szyny 
tram w ajow e w ycinano palnikam i, po 
kaw ałku. W reszcie weszły koparki. W 
5-m etrow ej głębokości dole pow sta­
nie konstrukcja  przejścia podziem ne­
go pod ca łą  szerokością ul. P io trkow ­
skiej, z  czterem a w ejściam i. P rzy ­
stan k i tram w ajow e na ul. G łów nej 
zaplanow ano naprzeciw  „C entralu", 
po zachodniej stron ie  skrzyżow ania. 
Z obu przystanków  zaprojektow ano 
oddzielne w ejścia  aby  pasażerow ie 
n ie  m usieli przechodzić przez jez­
dnię....

Rozpoczął się w’lęc now y rozdział

w  historii ul. P io trkow skiej, która
— jak  pisze A nna R ynkow ska w mo­
nografii pośw ięconej k rólow ej łódz­
kich ulic „ jest znana w całej Polsce, 
ale jeszcze niedawno, bo zaledwie 150 
lat temu, była drogą wśród puszczy, 
zwaną traktem piotrkowskim...”.

Z tego sam ego źródła czerpię też 
in form ację, że w 1829 roku  władze 
K ró lestw a Polskiego zapro jek tow ały  
tzw. tra k t fabryczny prow adzący z 
Łowicza, przez Zgierz, Łódź, P ab ia­
nice, Z duńską Wolę i S ieradz do K a­
lisza. W 1834 roku zakończono bu­
dow ę tego trak tu  na odcinku P io tr­
kow skiej. W ysypano go szabrem , czy­
li tłuczonym  kam ieniem . W 1840 ro k u  
rozpoczął się rozwój ul. G łów nej, 
na jw ażniejszej a rte rii tzw. Nowej 
Dzielnicy utw orzonej przez przy łą­
czenie do m iasta lasu rządowego, po­
łożonego na  wschód od ul. W idzew­
sk iej (dziś u l. ' K ilińskiego). W kilka 
la t później łodzianie jeździli tędy 
om nibusam i lub furm ankam i do s ta ­
cji kolejow ej Rokiciny, łączącej Łódź 
z  ko leją  w arszaw sko-w iedeńską...

W 1874 roku ruszyła sp raw a  w y­
brukow an ia  ul. P iotrkow skiej, k tó ra  
w ówczas, przy G łów nej, m iała  sze­
rokość 25 m etrów . W 1892 roku p re ­
zyden t P ieńkow ski pisał, p rzedsta­
w ia jąc  w ładzom  pro jek t ułożenia n a  
P io trkow skiej kostki porfirow ej:

„Ul. Piotrkowska jest zabudowana 
dużymi domami fabrykami i składa­
mi wyrobów fabrycznych, panuje tu 
stale w dzień i w noc, ożywiony ruch 
wozów naładowanych ciężarami, pa­
rowymi kotłami, maszynami, węglem  
itp. Ogółem po jezdni na ul. Piotr­
kow skiej przdrhodzi powyżej 20 tys. 
kól dziennie i przewozi się do 180 
tys. pudów ciężarów...”.

W 1893 roku m ag istra t zrezygnow ał 
z p ro jek tu  w prow adzenia  tram w ajów  
konnych 1 opow iedział się za trak c ją  
elektryczną. W raz z szynam i ułożono 
na  betonow o-cem entow ym  podłożu, 
d rew nianą  jezdnię, tańszą od porfi­
row ej. Rychło okazało się, że sosno­
w a naw ierzchnia  pęcznieje w  czasie 
deszczów i nie jes t trw ała . M gr inż. 
Jan  Dziadek pam ięta , że k ilka lat 
tem u, gdy nap raw ian o  fragm ent 
jezdni koło U rzędu M iasta, odkryto 
pod asfaltem  resztki tej d rew nianej 
naw ierzchni. 29 grudn ia  1898 r. ru ­
szyły ul. P io trkow ską pierw sze tra m ­
waje...

K iedy w ycofano tram w aje  z  P io tr­
kow skiej?  W latach pięćdziesiątych 
jeszcze jeździły, pom alow ane na zie­
lono (niebieskie kursow ały  na li­
n iach  podm iejskich). Skręcały w u li­
ce N arutow icza i Tuw im a, przed 
„G rand-H otelem ’’ był p rzystanek. Ca­
łą  historię łódzkich tram w ajów  ma 
w  jednym  palcu kierow nik oddziału 
eksploatacji MPK, Wacław Żochow- 
ski, n ie  bez rac ji obdarzony przy­
dom kiem  „tram w ajow ego K adłubka". 
D oskonale pam ięta, że kom unikację 
e lektryczną w ycofano z P iotrkow skiej 
dokładnie 1 m aja  1960 roku. Nie 
było żadnych protestów . Od 1949 
roku kursow ała głów ną a rte r ią  m ia­
sta  lin ia  autobusow a „B", p rzem ia­
now ana później na „57".

18 m aja  1978 r. zlikw idow ano 
„57“. Łodzianie n aw e t się n ie  zo­
rien tow ali. P y ta li:

— Gdzie teraz jeździ „57”?..,
O siem naście autobusów  obsługują­

cych lin ię  „57" sk ierow ano na inne 
trasy , uruchom iono linię „P " — łą ­
czącą m ieszkańców  W idzewa-W schód 
z  pl. Dąbrowskiego. Być może w 
przyszłości jej trasa  będzie biegła ul. 
G łów ną, aż na  R etkinię i połączy 
dw a w ielkie osiedla, jak  T rasa W-Ż, 
gdy w ybuduje się w iaduk ty  kolejowe 
na  przedłużeniu ul. M ickiewicza.

PRZYSZŁOŚĆ
Jaka przyszłość czeka ul. P io tr­

kow ską? G eneralny pro jek tan t T ra ­
sy W-Z, m gr inż. Czesław Pietrzko 
wyznaczył je j na skizyżow aniu z ul. 
G łów ną szerokość 7 m etrów  og ran i­
czoną tzw. serkam i traw ników  
w zdłuż torow iska MPK. Z P io trkow ­
sk iej nie będzie skrętów  w lewo. 
Trzy i pół m etra  d la  jednego pasm a 
ru ch u  m a w ystarczyć, aby w ciągu 
godziny przejechało przez skrzyżow a­
nie 900 sam ochodów. Drugie tyle bę­
dzie sw obodnie skręcać w praw o. 
Ruch m ają  regulow ać św iatła  sygna­
lizacyjne.

Ale coraz liczniejsze są  głosy opo­
w iadające się za utrzym aniem  w ja ­
zdu na now e skrzyżow anie tylko od 
s trony  południow ej l w prow adzeniem  
•zakazu ruchu  kołowego na całym  od­
cinku ul. P io trkow skiej, od pl. Wol­
ności aż do ul, G łów nej. T aką też 
koncepcję przedstaw ił do rozw ażenia 
sw oim  czytelnikom  „Głos R obotni­
czy” zapy tu jąc  16 m aja : „P rom ena­
da. czy przelotow a a rte ria  ?...".

W latach  sześćdziesiątych próbow a­
no  zam ienić P io trkow ską w  prom e­
nadę spacerow o-handlow ą, zakazu­
jąc ruchu kołowego w soboty i n ie­
dziele. Szybko z tego trzeba było się 
wycofać. Od tam tego czasu sy tuacja  
jednak  się zm ieniła. Rozbudowa m ia ­
s ta  spraw iła , że chcąc nie chcąc 
P iotrkow ska s ta ła  się królow ą bez 
tronu, strac iła  niepodzielny prym at 
w łódzkim układzie kom unikacyjnym . 
Nie w yw ołało już w iększych p e rtu r­
bacji znaczne ograniczenie ruchu sa ­
mochodów, w ynikające z  w prow adze­
n ia  zakazów  przejeżdżania skrzyżo­
w ań na wprost. Może więc rzeczyw i­
ście zam knie się P iotrkow ską?...

KONRAD TUROWSKI



KRZYSZTOF POGORZELEC

WŁOCHY 1978 (1)
4

UMRZEĆ na własny WIDOK?

Foto: A rch iw um
T ak  się zaczęło: 16 marca, na jed n e j z  rzym skich  u liczek, o godz. 9...

M nożyły się specjalne w ydania ga­
zet, w ozy policyjne, helikoptery pa­
tro low ały ulice i autostrady, gdzieś 
w ybuchła  przem yśln ie  podrzucona 
bom ba, w  R zym ie. Mediolanie, G e­
nui padali od ku l politycy, dyrek to ­
rzy  ,.F ia ta ’, .k tyw lśc i „białych” i 
„czerw onych"  — chrześcijańskich  de­
m okra tów . W łoskiej Partii K om unis­
tycznej, w  Turyn ie  toczył się proces 
„historycznych przyw ódców ’’ CD, na 
m edio lańskim  Piazza Duomo — przed  
w span ia łym  portalem  katedry, która  
w idziała koronację Napoleona i le ­
gionistów  Dąbrowskiego, raz po raz 
k toś  rozrzucił ulo tk i „za”, to znow u  
„przeciw", w  w iększości publicznych  
szkó l i w yższych  uczelni profesorzy  
daw no przestali w idyw ać w ław kach  
sw oich uczniów  protestu jących w  
parkach  i na ulicach przeciw  w y s ta ­
w ian iu  stopni, a w  południe, w  godzi­
nach tradycy jne j sjesty, przy kaw itt> - 
nianycłi sto likach znajom i w ita li się 
pytan iem : N iente di nuovo — nic no­
wego?

PARALIŻ

Tego roku w iosna i tu ta j, w „bu ­
cie E uropy”, była inna, niż zwykle, 
jak aś zim na, jakby się bała czegoś, 
tak  sam o jak  nieliczni turyści, led­
wie w idoczni na kam iennej p łasz­
czyźnie „salonu Europy” — placu św. 
M arka w W enecji, w podcieniach ga­
lerii W iktora Em anuela w M ediola­
nie, pod kopułą B ram antego w Santa 
M ada  delle Grazie, przed zszarzałym  
z kolorów  dziełem  W ielkiego L eonar­
da  — „Ositatnią w ieczerzą” w klasz­
to rnym  refektarzu , czy wreszcie w 
obwieszonych najśw ietniejszym i p łó t­
nam i, z ow ianym  tajem nicą  obrazem  
M antegny — „M artw y C hrystus”, sa ­
lach  m uzeum  Brera...

I tak  już było od z górą półtora 
m iesiąca. Dokładi :e przez 55 dni, od 
tam tego, w k tórym  na w ąskiej ulicz­
ce w Rzymie rozpoczął się nie tylko 
osobisty d ram a t A ldo Moro. Jedynie 
co jak iś czas W łochy w strzym yw ały 
oddech, jak  choćby w tedy, gdy k tó ­
ryś tam  z rzędu kbm unikat b ryga­
dzistów  w skazał sku te  lodem, poło­
żone w ysoko w A bruzzach jezioro Du- 
chessa, jako  m iejsce — po w ykona­
niu „w yroku w procesie ludow ym ” — 
porzucenia zwłok porw anego polity­
ka, przew odniczącego D em okracji 
C hrześcijańskiej. Później, gdy ta 
in form acja , podrzucona do redakcji 
jednego z najpow ażniejszych w łos­
kich dzienników  — „U M essagero”, 
okazała się kolejnym  bluffem  o d w ra­
cającym  uw agę policji, a może i p ró­
bą zakrojonej na w ielką skalę poli­
tycznej prow okacji, pojaw iły się n ik­
łe ślady optym izm u. W jednej z 
rozm ów  z człow iekiem  dobrze „sie­
dzącym ” w tu tejszych  spraw ach  u- 
słyszałem  tak ą  w ykładnię  sy tuacji:

— N ie , to  się  n ic  m oże  zak o ń c z y ć  n a j ­
g o rszy m . To po p ro s tu  n ie  leży  w c h a ­
ra k te rz e  W łochów . P o rw a n ie ?  T a k . O kup? 
O czyw iśc ie  — i to  n ie z m ie rn ie  w y so k i. 
S k o m p ro m ito w a n ie  p o lity c z n e ?  — T a k  — 
to  p rz e d e  w sz y s tk im . S z a n ta ż  m a ją c y  na 
celu  u w o ln ie n ie  tzw . h is to ry c z n y ch  p rz y ­
w ódców  C zerw o n y ch  B ry g ad  — m ożliw e, 
a le  c h y b a  m n ie j, bo  w m yśl z asad  „ b r y ­
g a d z is tó w " , te n , k to  t r a f i ł  do  w ię z ien ia , 
p rz e s ta je  się liczy ć  i z a ło ży c ie l B rig a te  
R ossę — R e n a to  C urc lo , choć  w tu ry ń -  
sk im  p ro cesie  d e m o n s t ru je  sw o je  rz e k o ­
m e p rzy w ó d z tw o , p ra k ty c z n ie  n ie  m a 
Już  n a jm n ie jsz e g o  w p ły w u  na  o rg a n iz a ­
c ję ...

T akie sam e, lub  zbliżane opinie d a ­
ło się słyszeć w pogw arkach gości 
przebyw ających w  m ediolańskim  ho­
telu  „C airoli”. Może to w jak iś spo­
sób tłum aczyło ich, m im o wszystko, 
spokój, nadzieję, że „dobrze się skoń­
czy” ?

Rzeczywiście — tak  do niedaw na 
jeszcze tu ta j było. W m aju  1975 roku 
w łoska policja podała, że na prze­
strzeni jednego roku terroryści doko­
nali łącznie 8 porw ań — wszystkie 
z m yślą okupu. Z resztą dostali go, 
„Inkasu jąc” w zam ian za uprow adzo­
nych — 16 m iliardów  lirów  czyli 
około 20 m ilionów  dolarów . Rok 1976 
zapoczątkow ał p raw dziw ą law inę 
uprow adzeń, rosły też „ceny” : w 1977 
roku członkow ie „BR” uprow adzili 
w  G enui jednego z najpow ażn ie j­
szych arm ato rów  — P ierro  Costę i 
uzyskali w zam ian za jego uw olnie­
nie 1 m iliard  lirów  okupu. Policja 
sądzi, że pieniądze z te j ostatn iej a k ­
cji posłużyły tn. in. do technicznego 
zorganizow ania po rw an ia  Aldo Moro, 
k tó ra  to akcja  „kosztow ała” — zda­
niem  policyjnych ekspertów  — co 
najm n ie j 300 m ilionów lirów . No tak, 
a le  te raz  — szczególnie te j wiosny
1978 roku — jest zupełnie inaczej. 
C oraz częściej p ada ją  strzały. G iną 
członkow ie ap a ra tu  ad m in is tracy jn e­
go, urzędnicy sądow i, dziennikarze — 
w śród nich zastępca naczelnego re ­
dak to ra  „La S tam py”, C arlo Case- 
lagno, padają  od kul działacze chrze­
ścijańsk iej dem okracji, aktyw iści 
W łoskiej P a rtii K om unistycznej. 
Bom ba um ieszczona w hali fabrycz­
nej zakładów  „A lfa-R om eo” pozba­
w ia pracy k ilkuset robotników , od 
strzałów  bojów ki ponosi śm ierć ro­
bo tn ik  turyńsk iego  „FIA TA ”, Enrico 
Angello, ak tyw ista  kom órki W łPK, 
w pobliżu m ediolańskiej Porte  Nuo- 
va, u schodów  domu, gdzie m ieszkał, 
pada od ku l jeden z szefów tu te jsze j 
policji — Francesco Di Cataldo... Po 
każdym  z takich zam achów  bryga­
dziści r.ie om ieszkują uzasadnić sw o­

jego ozynu. Do k tó re jś z redakcji 
tra fia  „kom unikat” z tak ą  frazeolo­
gią: „Atakujemy w  scrcc państwa, 
uderzamy 1 likwidujemy, rozprasza­
my siłę napędową reorganizacji 
państwa w ielkokapitalistycznego”. 
Czy rzeczyw iście — tylko kap ita lis­
tycznego państw a?  Czy o to idzie? A 
może o coś zupełnie innego?

W szystko to  odbyw a się w  biały 
dzień, przy o tw arte j k u rtyn ie  życia 
najw iększych m iast pośród ulicz­
nego ruchu , w śród tłum u 
przechodniów , strum ien i pędzących 
sam ochodów, m im o policjantów , 
w szelkiego rodzaju  m iejskich i p ry ­
w atnych strażników . Są strzały, p a ­
da ją  zabici i rann i. I je s t.s tra ch .

W ieczorem w yludniają  się ulice, 
bo najbezpieczniej i tan ie j — filiżan ­
ka  „capucchino”, kaw y z p ianką ko­
sztu je ok. 1000 lirów  — siedzieć w 
dom u i oglądać program  nadaw any 
przez k ilkanaście  stacji pracujących 
na różnych kanałach . Na wszelki 
przypadek  trzeba  się jednak  nauczyć 
now ych „przykazań”. Tak w ięc: nie 
w rzucaj papierów  do ulicznego ko­
sza, bo po lic jan t może pomyśleć, że 
jes t to kolejny kom unikat „BR” ; 
(kosze na śm ieci to ulubiona sk rzyn­
ka  pocztowa C zerw onych Brygad), 
nie zaczepiaj „od ty łu ” znajom ego, 
a już, b roń Boże, nie p rzyk ładaj do 
jego pleców dw óch palców , bo pom y­
śli, że to rew olw er i sięgnie po broń, 
k tó rą  nosi sam  dla pew ności; jeśli je ­
steś w  banku, a m usisz skorzystać z 
chusteczki do nosa, to  w  żadnym  
przypadku  nie sięgaj po n ią  do w e­
w nętrznych  kieszeni u b ran ia : jeśli 
coś kupujesz i zbliżasz się do kasy — 
trzym aj ręce „na w ierzchu”.

— A Jeśli już to wszystko wiesz, 
pożyłeś trochę z terrorem — pow ie­
dziano mi, ale tylko pół żartem  — 
masz prawo umrzeć na własny w i­
dok...

W reszcie się jednak  stało, o czym 
n ik t nie chciał naw et myśleć, a w 
przeddzień  rzym ski dziennik popo­
łudniow y „V ita S e rra ”, kom entując 
osławiony ju ż  „kom unikat n r  9” 
C zerw onych Brygad oznajm iający o 
w ykonaniu  „w yroku” na Aldo Moro, 
p isał:

„ J a k  d e sk i ra tu n k u  c h w y ta m y  się 
c h w ie jn e j h ip o te z y , że w szy s tk o  to  je s t  
p rz e m y śln ą  s t ra te g ią  te r ro r u  p s y c h o lo ­
g icznego , m a ją c e g o  sp a ra liżo w a ć  i ta k  Już 
n a d w ą tlo n e  m e c h an iz m y  w ład zy , o d p o r­
n o śc i s p o łec z e ń s tw a ..."

W jednej z rzym skich kw c_iur za ­
dzwonił telefon. Celowo zm ieniony 
głos oznajm ił, że na via C aetani, a 
w ięc n iem al w sercu  Rzymu, zap a r­
kow ano zam inow any sam ochód. O 
godz. 13.30 policja rozpoczęła akcję. 
Z zachow aniem  najw yższej ostrożno­
ści przystąpiono do o tw ieran ia  w iś­
niowego R enaulta-4 . N ajp ie rw  w ydo­
byto p lastikow ą torebkę z drobiaz­
gam i ze złota — jak iś łańcuszek z 
m edalionem , zegarek. W reszcie od­
rzucono szafirow y koc okryw ający 
fotele i bagażnik. P o lic jan t zdołał 
tylko w ykrztusić:

— Tam jest człowiek...

O godzinie 14-tej agencje prasow e 
nadały  pilne depesze z Rzym u:

„Z n a le z io n o  c ia ło  A ldo M oro . .Sam ochód 
z z ab ity m  p rz e w o d n icz ą cy m  C h rz e ś c ija ń ­
s k ie j D e m o k ra c ji te r ro ry ś c i  — m ło d a  
d z iew cz y n a  o b lo n d  w ło sach  i k rę p y  m ęz- 
c zy zn a , ja k  to  p o d a ją  p rz y p a d k o w i 
św iad k o w ie  — z a p a rk o w a li  w p o łow ie  
d ro g i m ięd zy  s ied z ib ą  C h rz e ś c ija ń ­
s k ie j  D e m o k ra c ji a  c e n t ra lą  W łosk iej 
P a r ti i  K o m u n is ty c zn e j. T e rro ry ś c i  zn ik li 
bez ś la d u ” .

KONSTRUKTOR

Z siedzib C hrześcijańsk iej Dem o­
k rac ji na placu Gesu i central! 
W łoskiej P a rtii K om unistycznej przy 
ulicy B otteghe O scure nie p rzedosta­
ły się na zew nątrz  choćby n a jd ro b ­
niejsze inform acje, kom entarze do 
fina łu  agonii, k tó ra  trw a ła  55 dni. 
Tylko place i ulice w łoskich m iast 
w ypełniły  się gniew nym  tłum em . 
„Musimy się z tym uporać’*, „Uwa­
ga — prowokacja’', „Terror — Fa­
szyzm — Nie przejdzie” — w ołały 
tran sp a ren ty . Tak, tym  razem  ulica 
była jednom yślna nie ty lko  w sk ła ­
daniu  kw iatów  w  m iejscu „ostatniej 
stacji drogi krzyżowej" — jak  p isa­
ła p rasa  — włoskiego polityka.

W tedy też w ypłynęło jeszcze jed ­
no py tan ie , na  k tó re  odpow iedź jes t 
chyba kluczem  do w szystk ich  Wyda­
rzeń sk ładających  się na „godziny 
te r ro ru ” paraliżu jącego  w łoskie p ań ­
stw o w iosną 1978 roku. Tym  p y ta ­
niem  jes t: d l a c z e g o ?

Ś m ierć  cz ło w iek a  Jes t fa k te m , n a d  k tó ­
ry m  m o ż n a  ty lk o  w m ilczen iu  p o c h y lić  
g łow ę. W ty m  je d n a k  p rz y p a d k u  b y ło b y  
to  o w ie le  za m a ło , n ie  ty lk o  z tego  
w zg lędu , że je g o  tw a rz , fo to g ra f ia ,  n a z ­
w isko  o b ieg ły  c a ły  św ia t, t r a f i ły  na 
o k ła d k i n a jw ię k sz y c h  i n a jp o w a ż n ie js z y c h  
p e r io d y k ó w , że p o ru sz y ły  lu d z i. B ędąc  
je szcze  ta m , ch o d ząc  po u lic a ch  w łos­
k ic h  m ia s t, w s łu ch u ją c  się  w p o g w a rk i 
p rz y  k a w ia rn ia n y c h  s to lik a c h , b io rą c  do 
rę k i  n a d zw y c z a jn e  w y d a n ia  „II M essag- 
g e ro ” , ,{La S ta m p y ” czy „U  P o p o lo ” 
p u n k tu ją c e  n a ju o w sz e  w y d a rz e n ia  na 
sce n ie  teg o  d ra m a tu  cz ło w iek a  i s p o łe ­
cze ń s tw a , s ta r a łe m  się  sam  o d n a leźć  k lu cz  
do  sz y f ru , teg o  a ta k u ,  k tó ry  od  sam ego  
p o c zą tk u  n ie  by ł z w y k ły m  k id n a p in -  
g icm , lecz  — ja k  o ch rz c ili go sam i b ry ­
gad z iśc i — u d e rz e n iem  w se rc e  p a ń s tw a .

Je g o  b io g ra fo w ie  s k ru p u la tn ie  o d n o to ­
w ali, że p o ch o d z ił z p o łu d n ia  W łoch, u - 
ro d z ił się w d ro b n o m ie s z c z a ń sk ie j ro d z i­
n ie  ż y ją c e j  w  m ia s tec z k u  M ag lie  pod T a - 
ra n to .  A le o czy w iśc ie  n ie  to  je s t  n a jw a ż ­
n ie jsz e , ja k  i to , że od m ło d o śc i z w iąz a ­
n y  by l z k a to lic k im i o rg a n iz a c ja m i p o li­
ty c z n y m i z ac z y n a ją c  od s tu d e n c k ie j  „ F u - 
ci*‘ u w a ż a n e j za szk o łę  p rz y sz ły c h  p rz y ­
w ódców  w ło sk ie j D e m o -C h ris tia n y . To, 
co  c h y b a  n a jis to tn ie js z e  w p rz y d o m k u  n a ­
d a n y m  p rzez  w ło sk ą  o p in ię  p u b lic z n ą  
dw ó m  lu d z io m  — k o m u n iśc ie  T o g lia tt ie -  
m u  i w ła śn ie  M oro: „ to tu s  p o li t ic u s ”  — 
p o lity k ó w  sa m y c h  w so b ie . N ie  sądzę  
je d n a k , by  i to  m ia n o  w y z n aczy ło  d ro g ę  
tego  cz ło w iek a , n a w e t n ie  fo te l p re z y d e n ­
ta  R ep u b lik i W łoch, na  k tó ry m  by  z a ­
pew n e  z as ia d ł po u s tą p ie n iu  p ro f . L eo n e . 
N a jw aż n ie jsze  by ło  c h y b a  to , że A ldo 
M oro w sw o ich  p o lity c z n y ch  p o c z y n a ­
n ia c h  i k o n c e p c ja c h  by l zaw sze re a l is tą ,  
ch ło d n o  1 b e zs tro n n ie  o c en ia ł s y tu a c ję  
k ie ru ją c  w ło sk ą  c h a d e c ją  w  n a j t r u d n ie j ­
szy ch  d la  n ie j  c h w ila c h . P o m ija ją c  z k o ­
n ieczn o śc i w ie le  szczegółów  z je g o  p o li­
ty c z n e j b io g ra fi i ,  c h c ia łb y m  zw ró c ić  u w a ­
gę  n a  to , że n ie  k to  in n y  ty lk o  M oro, 
p ie rw szy  w śró d  c h rz e ś c ija ń sk ic h  d e m o ­
k ra tó w , d o s trz eg ł g łę b o k ie  p rz e m ia n y  w 
s t r u k tu r z e  p o lity c z n e j sp o łecze ń stw a  
w ło sk ieg o , jeg o  p rz e su w a n ie  się  na  lew o, 
do  czego o b ie k ty w n ie  p rz y c z y n ia ły  s ię : 
ta k  sk o s tn ia ła  m ac h in a  p a ń stw o w a , n ie ­
d o łężn a  a d m in is tra c ja ,  ro z d m u c h a n y  a p a ­

r a t  b iu ro k ra ty c z n y , ja k  I — to  w  p ie rw ­
szym  rzędzie  — k ry z y so w a  s y tu a c ja  e k o ­
n o m iczn a , d a le k a  od „d o lc e  v i ta ” k o ń ca  
la t  p ię ć d z ie s ią ty ch , a  d a ją c a  o so b ie  znać  
1.700 ty s . b e z ro b o tn y c h , p rz e d e  w sz y s t­
k im  m ło d z ieży . M oro d o m a g a  s ię  w ięc 
„ w p u sz cze n ia  św ieżego  p o w ie trz a  do  z a m ­
k u . w  k tó ry m  u lo k o w a ła  s ię  DC” , n a ­
s tę p n ie  głosi p o trz e b ę  „ o k a z a n ia  uw ag i 
W ło sk ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j” . Po  w y ­
b o ra c h  w ro k u  1973 p ó jd z ie  Jeszcze d a le j  
w sk a z u ją c  na  n iez b ęd n o ść  „ ja s n e j ,  lo ja l­
n e j i k o n s tru k ty w n e j  „kon fron tac ji**  z 
W ło sk ą  P a r t i ą  K o m u n is ty c zn ą , k tó ra  je s t  
ży w ą  częścią  w ło sk ie j, t r u d n e j  d e m o k ra ­
c j i” . N ieco  p ó źn ie j, w raz  z s e k re ta rz e m  
p a r ti i  DC — Z a c c ag n in im  p ó jd z ie  w 
sw o ich  s fo rm u ło w a n ia c h  p o lity c z n y ch  j e ­
szcze d a le j ,  u w a ża ją c , że s y tu a c ja  ja k  i 
p o trz e b y  o b ie k ty w n e  n a k a z u ją  „ p rz y  z a ­
g w a ra n to w a n iu  w ład zy  c h ad e c ji,  u z n an ie  
k o n ieczn o śc i w k ła d u  p a r la m e n ta rn e g o  
W łosk iej P a r ti i  K o m u n is ty c zn e j w r z ą ­
dzen ie  p a ń s tw e m ” . ,les t p o w szech n ie  w ia ­
do m ą  rzeczą , iż n ik t  in n y  ty lk o  w łaśn ie  
M oro o d e g ra ł d e c y d u ją c ą  ro lę  w z a w a r­
c iu  p o ro z u m ie n ia  p ro g ram o w e g o  — s ta ło  
się to  w lip cu  ub . ro k u  — k tó re  po  raz  
p ie rw szy  w p ro w ad z iło  w ło sk ich  k o m u n i­

s tów  do w iększości p a r la m e n ta r n e j ,  by 
w  m a rc u  b ieżącego  ro k u , po p o s k ro m ie ­
n iu  p raw ico w eg o  sk rz y d ła  w ła sn e j p a rtii ,  
d o p ro w a d z ić  do  a k c e p ta c ji  p rzez  I)C u - 
k ła d u  z W łoską P a r t i ą  K o m u n is ty c zn ą . 
F ra n c u s k i d z ie n n ik  „L e  M onde” ta k  s k o ­
m e n to w a ł p o su n ięc ia  p o lity c z n e  p rz e w o d ­
n icząceg o  w ło sk ie j DC: „O n p a trz y ł d a le j, 
ju ż  w te d y , gd y  u tw o rz o n o  k o a lic ję  c en ­
tro lew ic o w ą . P o w ied z ia ł w te d y  — n a le ży  
ro zsze rzy ć  bazę lu d o w ą  p a ń s tw a  o k o ­
m u n is tó w . A n a  k o n g re s ie  c h a d e c ji w 
R zym ie s tw ie rd z i ł :  „P rz y sz ło ść  n ie  c a ł­
k iem  je s t  w n aszy c h  rę k a c h . M inęły  dw a 
o k re sy  n a sz e j h is to r i i .  O tw ie ra  s ię  trz e c i 
ro z d z ia ł...”  K o re sp o n d e n t P o ls k ie j A g en ­
c ji P ra s o w e j w R zym ie — W ald em ar K e- 
d a j  d o n o sił ze s to lic y  W łoch w k ilk a  go ­
dzin  po o d k ry c iu  w iśn io w eg o  R-4 na  v ia  
C ae ta n i: M oro szed ł n a p rzó d  d o s trz e g a ­
ją c , Jak  żad en  z in n y c h  w ło sk ich  b u rż u -  
a z y jn y c h  p o lity k ó w , o b ie k ty w n ą  k o ­
n ieczn o ść . W p rze ło m o w y m  m o m en c ie , 
k ie d y  s ta ł  s ię  p ro ta g o n is tą  „ trz e c ie g o  e- 
ta p u ”  był w ręcz  n ie z b ęd n y . I w łaśn ie  
w ted y  zn ik ł ze s ce n y  p o lity c z n e j, p o rw a ­
ny , a  po tem  z a m o rd o w an y  p rzez  C zerw o­
ne B ry g a d y " ’.

W czyim Interesie była więc ta 
śmierć?

Kto na niej chciał wygrać, a kto 
może już przegrał?

T akich i podobnych py tań  odno­
szących się nie ty lko do w ew nętrz­
nej sceny politycznej Włoch z w ios­
ny 1978 roku — w arto  pam iętać, że 
k ra j ten  jes t członkiem  NATO — 
je s t dziś znacznie więcej i nie tylko
o domowe problem y „b u ta” Europy 
tu ta j chodzi...

Może w  tym  tkw i odpow iedź na 
pytan ie: d l a c z e g o ?

CIEŃ
W ydaje się, że pora odejść od po­

toku inform acji bezpośrednio zw ią­
zanych z jednym  z najw iększych u - 
derzeń terrorystycznych  w  ośrodek 
w ładzy, jak im  je s t n iew ątp liw ie up ro ­
w adzenie, następn ie  zam ordow anie 
przew odniczącego włoskich chade­
ków. O derw ać się trzeba  od w iado­
mości i spekulacji nap ływ ających z 
„bu ta  E uropy”, choć są n iezm ier­
nie frapu jące . Bo choćby taka  depe­
sza nadana przez oficjalną agencję 
prasow ą ANSA, sugeru jącą, że bez­
pośrednim  w ykonaw cą „w yroku” na 
Aldo Moro m iał być te rro ry s ta  zna­
ny organom  bezpieczeństw a całej 
Europy pod pseudonim em  „podróżu­
jącego kom iw ojażera śm ierc i”. W 
rzeczyw istości nazyw a się on G usti- 
no de Vuona, ma 38 la t i — podobno 
dosyć ścisłe zw iązki z sycylijską

i am erykańską  m afią. W reszcie —* 
jak ie  to  dziwne, że m im o w szech­
ogarn iającej obecności policji, te r ro ­
ryści nie ty lko  mogli spokojnie w y­
daw ać sw oje „kom unikaty”, lecz 
rów nie spokojnie zaparkow ać ów m a­
kabryczny sam ochód w ruchliw ym  
punkcie  Rzym u? A co zrobić z w ia­
domością, że dopiero teraz, w g ru n ­
cie rzeczy przez przypadek  — k tó ry  
to ju ż  z rzędu? — odkryto  w T u ry ­
nie, w  mieście, w  k tórym  toczy się 
proces tzw. „historycznych przyw ód­
ców ” C zerw onych B rygad z R enato  
Curcio na czele, jedną  z głównych 
baz „BR”, a w niej liczne dokum en­
ty, w  tym  listę polityków  m ających 
być następnym i celam i te rro ru , broń, 
m a te ria ły  w ybuchowe...

W ydaje mi się, że w iele do m yśle­
nia da ją  choćby ty lko  fragm enty  ko­
m entarzy  opublikow anych 10 m aja  
przez dw a o odm ienych o rien ta ­
cjach politycznych dzienniki, a m ia­
nowicie „C orriere della S e ra” oraz 
kom unistyczną „U nitę". W ielonakła- 
dowy „CdS” stw ierdził:

„ C ze rw o n e  B ry g ad y  n a le ży  ro z b ić  n ie  
ty lk o  pod w zg lędem  o rg a n iz a c y jn y m . 
T rze b a  im  u su n ąć  spod nóg g ru n t  so li­
d a rn o śc i i w e rb u n k u . O bok ty c h  ta k  d y s ­
k u s y jn y c h  ś ro d k ó w  n a d zw y c z a jn y ch , n a ­
leży  u s ta lić  m e to d y  w a lk i z p rz e s tę p c z o ­
ścią  tzw . „ b ia ły c h  k o łn ie rz y k ó w ” , ze 
s k an d a lic z n o śc ia  p o staw , a  to  d o ty czy  
n ie  ty lk o  p a ń s tw a , lecz p rz ed e  w sz y s t­
k im  k la s  u p rz y w ile jo w a n y c h . Z so n d ażu  
„ C d S ”  w y n ik a , że ty lk o  d w u  le k a rz y  n a  
s tu  w  d e k la ra c ja c h  p o d a tk o w y ch  p rz y ­
z n aw a ło  się  do p ra w d z iw e j w ysokośc i z a ­
ro b k ó w . A ja k ż e  o s try  — a le  ty lk o  do 
ś re d n io  i n isk o  z a ra b ia ją c y c h  — Jes t 
a p a r a t  f is k a ln y , Jak  u m ie  szczegó łow o 
„ ro z lic z y ć ” k a żd y  ty s ią c  liró w , a  ró w n o ­
cześn ie  „w ie lk o d u szn ieN  t r a k tu je  j a w ­
n ych  i ty c h  u k ry ty c h  m ilia rd e ró w . .lak  
tu ta j  m ów ić  o so lid a ry z m ie , o u to ż sa ­
m ia n iu  się  z państwem ?**

A te raz  w y ją tek  z kom entarza 
„U nity” — oficjalnego organu W łos­
kiej P a rtii K om unistycznej, dzienni­
ka o nak ładzie  idącym  w setk i ty s ię ­
cy egzem plarzy:

„ D e m o k ra c ja  w io sk a  w y trz y m a ła  w ie le , 
a le  n ie  będzie  t rw a ła  w n ie sk o ń c zo n o ść , 
Jeś li n ie  p rz y s tą p i do  ra d y k a ln e g o  u s u ­
n ię c ia  s łab o śc i p a ń s tw a  w ło sk ieg o , n ie  
d o k o n a  g łę b o k ie j o d n o w y  k la sy  rz ą d z ą c e j
i n ie  u su n ie  ra ż ą c y c h  p rz e ja w ó w  n ie ­
sp ra w ied liw o śc i sp o łec z n e j" .

K iedy byłem  we Włoszech, z cały­
mi honoram i „przynależnym i” gw ie- 
żdzie, choć w  niezbyt chlubnym  to ­
w arzystw ie funkcjonariuszy policji 
skarbow ej (jest tu ta j tego rodzaju  
policja) od latyw ała z rzym skiego 
Fium icino — Sophia Loren. Cel pod­
róży — Paryż, gdzie czekał ju ż  je j 
m ałżonek, reżyser Carlo Ponti. No i 
miliony dolarów  w ywiezione niele­
galn ie do F ranc ji i Szw ajcarii, ulo­
kow ane na zakodow anych kontach 
bankow ych.

Co bardziej w nikliw si obserw atorzy 
nie da ją  się jed n ak  zwieść tym  — 
przyznają, niekiedy fascynującym  
sensacyjnością, np. w willi p aństw a 
Pontich  policja odkry ła  zbiór dzieł 
sztuki, m. in. waz etrusk ich , w arto ­
ści 300 m iliardów  lirów  — pozorom. 
K orzenie społecznego kryzysu, cho­
roby traw iącej „bu t” E uropy, dające
o sobie znać nie ty lko przejaw am i 
anarch ii czy te r ro ru  tk w ią  bowiem 
znacznie głębiej, aniżeli u k ry te  w 
sejfach  szw ajcarsk ich  banków  m i­
liony w łoskich „n ie tykalnych”.

W N eapolu doszło ćio publicznej 
m an ifestacji członków band  p rze­
m ycających papierosy. P ro testow ali 
przeciw ko celnikom  u trudn ia jącym  
ich „p racę”. No cóż, na południe od 
Rzymu sy tuac ja  na rynku  pracy jes t 
szczególnie trudna . Ocenia się, że w 
sam ym  N eapolu z kon trabandy  żyje 
ok. 80 osób... W latach 60-tych mó­
wiono, że życie jes t p iękne i ła tw e 
we Włoszech, szła szeroka fam a o 
„dolce v ita ”. Ale już początek obec­
nego 10-lecia dał znać o początku 
końca tego boomu. W roku  1976 p ro ­
dukcja przem ysłow a Włoch wzrosła
o 11 proc., inflacja  lira osiągnęła 
22 proc. W roku następnym  było nie­
co lepiej, bo inflacja  spad ła  do
17 proc., ale za to p rodukcja  p rze­
mysłow a zw iększyła się ty lko  o 1 
proc. Mówi się dziś i nie kw e­
stionu je  te j opinii n ik t — że Włochy 
w pew nych dziedzinach przem ysłu  
w ykorzystu ją  ledw ie 30—40 proc. 
mocy w ytw órczych. W taki sposób 
dał o sobie znać kryzys, o k tórym  
dziś mówi się, że je s t zjaw iskiem  
ju ż  nie przejściow ym , lecz sięga 
s tru k tu ry  gospodarki kap ita listycznej, 
przede w szystkim  na jbardz ie j rozw i­
niętych k ra jów  Zachodu. Do tego, w 
przypadku  Włoch, trzeba  jeszcze do­
łączyć para liż  ap a ra tu  w ładzy, prze­
sta rza łe  form y i metody działania, 
b iu rokrację , k tó re j p rzerost w ywo­
dzi się jeszcze z czasów niesław nej 
pam ięci „Duce”...

G ordyjski węzeł problem ów  spo­
łecznych, politycznych i gospodar­
czych. I ludzie w tym  m łynku pod­
kręcanym  przez te rro r, osaczani przez 
chw ytliw e hasła obalenia tego w szv-  
stkiego, niszczenia dla zniszczenia. A 
co będzie potem ?



U PRZYJACIÓŁ
W żadnym kraju na świecie nie w y­

daje sie tyle książek, co w Związku 
Radzieckim. W samym tylko 1976 roku 
wyszło tutaj ponad 84 tys. tytułów, w 
nakładzie blisko 2 mld egzemplarzy. W 
żadnym kraju mieszkańcy nie mają też 
tak ułatwionego dostępu do książki — 
ponad 180 milionów obywateli radziec­
kich ma do swej dyspozycji 360 tysiący 
bibliotek przechowujących w swych 
księgozbiorach łącznie 3,3 miliarda 
egzemplarzy. Czytanie stało się w 
Kraju Rad powszechnym nawykiem, 
częścią obywatelskiego wychowania 
wdrażanego od najmłodszych-lat. Poło­
wa wydawnictw radzieckich zajmuje 
się publikacją literatury dla dzieci i 
młodzieży. Co roku ukazują się w 
ZSRR przeciętnie dwa tysiące książek 
dla najmłodszego czytelnika o łącznym 
nakładzie ponad 260 milionów egzem­
plarzy. Obok autorów rodzimych poja­
wiają sie na półkach książki pisarzy 
zagranicznych. Do szczególnie popular­
nych należą klasycy literatury mło­
dzieżowej — Defoe, Swift, bracia 
Grimm, Verne, Cooper, London, Die- 
kenc.

Zainteresowanie literaturą piękną 
jest w ZSRR ogromne i choć rocznie 
na 100 mieszkańców wydaje się ponad 
600 książek i niniejszych publikacji z 
tej dziedziny, popyt jest stale większy 
od podaży i wydawnictwa po prostu 
nie mogą nadążyć z publikowaniem 
poszukiwanych pozycji, stało się juz 
bowiem powszechną tradycją, że każdy 
od dziecka gromadzi swą własną biblio­
teczkę.

Znaczną p o z y c ję  w  p l a n a c h  w y d a w ­
niczych s ta n o w i  l i t e r a t u r a  o b c a . I t a k  
np. t y lk o  w  c ią g u  d w ó c h  l a t ,  1975— 
—J9I6, w y d a n o  w ZSRR u tw o r y  ł  ty s .  
z a g r a n i c z n y c h  a u to r ó w  o łą c z n y m  n a ­
k ła d z ie  o k . 145 m ilio n ó w  e g z e m p la r z y .  
Wśród w ie lu  i n ic ja ty w  w y d a w n ic z y c h  
mających na c e lu  p o p u la r y z o w a n ie  l i ­
teratury o b c e j  d o  c e n n ie js z y c h  n a le ż y  
„ B ib l io te k a  l i t e r a t u r y  ś w i a to w e j” . V\ 
serii tej u k a z a ło  się 200 to m ó w ,  z c z e ­
g o  137 p r z y p a d a  n a  l i t e r a t u r ę  z a g r a n i ­
czną — o b e jm u ją c y c h  a r c y d z i e ła  ś w i a ­
to w e g o  p i ś m ie n n ic tw a  o ł ą c z n y m  n a ­
kładzie 60 m ilio n ó w  e g z e m p la rz y .  
Książki z a g r a n ic z n y c h  p i s a r z y  m o ż n a  
znaleźć w  k a ż d e j  n a jm n ie j s z e j  n a w e t  
b ib l io te c e .  N a jw ię k s z y m  z b io r e m  m o że  
sie p o c h w a lić  W s z e c h z w ią z k o w a  Pań­
s tw o w a  B ib l io te k a  I.iteratury Zagrani­
cznej w  M o s k w ie  p o s ia d a ją c a  ju ż  c z te ­
ry miliony k s ią ż e k  i w z b o g a c a ją c a  co 
roku s w ą  kolekcję p r z e c i ę tn ie  o 40 tys. 
nowych pozycji.

„Doświadczenie przychodzi z w ie­
kiem, lecz bywa, że upływ lat staje 
sic niełaskawy dla zdobytej sumy wic- 
dzy. To zastrzeżenie odnosi się jednak 
tyiko do tych pisarzy, którzy zatracają 
świeżość spojrzenia na życie, przestają 
przysłuchiwać sie głosom ludzi, oary- 
wają się od rzeczywistości i natury- 
Aleksy Arbuzów, zarówno 35 lat temu, 
jak 1 dziś był i jest nadal człowiekiem 
wyjątkowo wrażliwym na wszelkie 
przejawy życia, umiejąc zawsze w nic 
dostrzec coś posjonujacego i inspirują­
cego. To wszystko przetwarza w arty­
stycznym kształcie i ofiarowuje wid - - 
w i” — pisze na łamach „Sowieckiej 
Kultury” radziecki dramaturg Afana- 
sij Salyński o swym przyjacielu, Alek- 
sym Arbuzowie* który obchodu 70-lcci 
urodzin.

Na scenach radzieckich teatrów trwa 
nieustanny festiwal twórczości Arbuzo- 
wa. Niezmiennym powodzeniem cieszą 
się zarówno jego dawne sztuki, jak i 
najnowsze, takie jak „Lata wędi^wek , 
„Irkucka historia”. „Opowieści Starego 
Arbatu”, „W tym dobrym, starym do­
mu”. „Wieczorne światło”, ..Staromodna 
komedia”. Także za ,* " n,oą Z
autora „Tani” najczęściej 
radziecką dramaturgie. 3' go 5“bt(’ , ’ 
nie pozbawione nuty melancholii, pełne 
humoru, a zarazem liryzmu sztuki zy 
skują zainteresowanie widzow w roz 
nym wieku i z różnych środowisk.

Aleksy Arbuzów nie ograniczał nigdy 
swej działalności w służbie radz eck ej 
sceny do własnej twórczości. Od lat je 
go życiową pasją jest przekazywanie 
wiedzy swym następcom, młodsze_mu 
pokoleniu dramaturgów. w ,e lu . ^ " '  
nych twórców wyszło z prowadzoncK' 
przez niego w lalach tr*ydz e*tych 
studia; również i obecnie zajmuje się 
kształceniem młodych.

Z w ią z e k  A r ty s tó w  P la s ty k ó w  R o s y j ­
s k i e j  R e p u b l ik i  F e d e r a c y j n e j  p r z y g o to ­
w a ł  w y s t a w ę ,  k t ó r a  je s t  a r ty s ty c z n ą  
k r o n i k ą  ż y c ia  i p r a c y  b u d o w n ic z y c h  
M a g is t r a l i  B a i k a l s k o - A m u r s k ie j .  F r e -  
zentowane dzielą: obrazy, rzezby, no 
t r e t y  ro b o tn ik ó w  i  in ż y n ie r ó w ,  p e jz a ­
że  p r z e d s ta w ia ją c e  " ie k n o  
r y j s k i e j ,  to  n lo n  o d w ie d z in  n , a s t v ^ ° "  
n a  b u d o w ie  m a g is t r a l i .  W ns>IM i*sz^m  
c z a s ie  w y s t a w ę  o b e j r z ą  m ie s z k a ń c y  
J a k u c k a .  I J la n u d e .  C h a r k o w a ,  a 
p u b l ic z n o ś ć  m o s k ie w s k a  i I e m n ir r a d z  a.

W Związku R a d z ie c k im  ?.rKani*’J3* 
sie wiele podobnych eksnozycjl, n a  
rych prezentowane są dzieła arl\*'V; 
czerpiących twórcza inspiracje z odwie­
dzin na wielkich budowach ” ber.7 :  
skich. Wyjazdy twórców na wschód 
kraju stały sic już trwałym, nieodłącz­
nym elementem radzieckiego życia 
kulturalnego. Stanowią one interesują­
cą i zwykle bogatą w artystyczny plon
formę więzi plastyków z praca i ży­
ciem narodu. Trudno sobie dzisiaj wy­
obrazić panoramę s z tu k i  radziec m c j 
bez dzieł tematycznie związanych z 
Syberią.

Na zakończonej w ubiegłym 
tygodniu sesji NATO w Wa­
szyngtonie prezydent Carter 
zapowiedział rozszerzenie mi­
litarnego zaangażowania Pak­
tu Północnoatlantyckiego w 
rejonie Afryki. Chodzi tu, jak 
wiadomo, o wspólne akcje mi­
litarne państw bloku atlantyc­
kiego przeprowadzone pod po­
zorem „udzielania zachodniej
i afrykańskiej odpowiedzi” na 
rzekomo „radzieckie i kubań­
skie zaangażowanie wojskowe 
w Afryce". Miałyby to być ak­
cje na wzór ostatniej militar­
nej interwencji NATO w Zai­
rze.

K w estia je s t jednak  bardzo deli­
k a tn a  i skom plikow ana ze w zględu 
na  postkolonialne zaangażow anie i 
zróżnicow ane in teresy  członkow skich 
k ra jó w  sojuszu  atlan tyck iego  n a  kon­
tynencie  afrykańsk im . F ra n c ja  choć­
by  jes t m ilita rn ie , politycznie i eko­
nom icznie zaangażow ana aż w  k ilku  
k ra jach  a frykańsk ich : w  Czadzie, 
M auretan ii, Zairze, D żibuti i L iba­
n ie  Południow ym  (1300 żołnierzy w 
akc ji ONZ). K ra je  członkow skie NATO 

obaw iają  się rów nież m ilita rn e j do- 
m inaty  A m erykanów  w  ram ach  p ro ­
ponow anej „a frykańsk ie j siły  in te r­
w ency jne j”, jak  rów nież n iebezpie­
czeństw a w ciągnięcia do p rzypadko­
w ych aw an tu r. T ak czy inaczej, 
F ran c ja , A nglia, B elgia i RFN  — te 
k ra je  w  pierw szym  rzędzie, nie 
chciałyby być pew nego pięknego dnia 
w y p arte  przez S tany  Zjednoczone z 
zajm ow anych od la t pozycji w  A fry ­
ce.

Idea „sił in terw ency jnych” w 
A fryce n ie  jes t now a, by ła  lansow a­
na  co pew ien czas w  różnych w a­
rian tach  i odk ładana „na później”. 
P rezyden t C a rte r  ekshum ow ał ją  na 
o sta tn ie j sesji NATO z okazji pow ­
s tan ia  ludow ego w  Zairze. Z dając sobie 
sp raw ę z trudności zm ontow ania tak ie j 
„siły”, USA ju ż  od daw na dążą do pod­
porządkow ania sobie poszczególnych 
państw  afrykańsk ich  am erykańsk ie ­
m u dyk ta tow i ekonom icznem u, uza­
leżn iając gospodarkę tych  k ra jów  od 
m iędzynarodow ej w spólnoty w alu to ­
w ej. Ja sk raw y m  przyk ładem  tego 
m anew ru  je s t w łaśnie Zair. Oto g ru ­
pa dziesięciu k ra jó w  zachodnich 
(F rancja , Belgia, A nglia, USA, RFN, 
W łochy, K anada, Japon ia , I ra n  i 
A rab ia  Saudyjska), inw estu jących  w 
Z airze, w yraziła  życzenie (na propo­
zycję USA), by reżim  M obutu upo­
rządkow ał w reszcie sw oją gospodar-' 
kę, nim  o trzym a dalszą pomoc Z a­
chodu, poddając ją  kon tro li M iędzy­
narodow ego F unduszu  W alutowego. 
M obutu w yraził zgodę. Żeby w łaśc i­
w ie zrozum ieć jak ie j s tra teg ii służy 
to  działanie, trzeba  w iedzieć co to 
je s t M iędzynarodow y Fundusz W alu­
towy.

S tw orzony w  ostatn im  roku  IT 
w ojny św iatow ej z in ic ja tyw y  i pod 
egidą USA, rzekom o w  celu w zajem ­
nego udzielan ia  k redy tów  należącym  
doń k ra jom , s ta ł się w kró tce bron ią  
zagranicznej po lityk i W aszyngtonu, 
o rganem  ekonom icznego nacisku. N a­
w et kom entato rzy  polityczni na  Za- 
phodzie w y raża ją  pogląd, iż w  boga­
tym  a rsena le  św iata  k ap ita listyczne­
go nie m a bardziej podstępnej i 
bardziej sku tecznej broni niż M iędzy­
narodow y Fundusz W alutow y (MFW). 
J e s t to  in s ty tu c ja  nie ty le  bankow a 
czy finansow a, ile polityczny in s tru ­
m en t w spółczesnego system u im pe­
rialistycznego, kontro low any  i w 
znacznym  stopniu  finansow any przez 
S tany  Zjednoczone. W  ciągu 34 la t,

k tó re  m inęły  od chw ili stw orzenia  
MFW  n a  k on ferenc ji w  B retton  
W oods, w  USA, s ta ł się  on tak  w p ły ­
w ow y, iż ani jeden  rząd  w  św iecie 
kap ita listycznym  nie może podejm o­
w ać pieniędzy w  p ryw atnych  b an ­
kach  czy też M iędzynarodow ym  B an­
k u  R ekonstrukc ji i Rozwoju 
(MBRiR), jak  rów nież zaciągać poży­
czek od innych k ra jó w , bez sankcji 
M iędzynarodow ego Funduszu  W alu­
towego. A poniew aż handel m iędzy­
narodow y rozw ija  się ta k  szybko, iż 
ani jedno państw o  n ie  może istnieć 
bez zagranicznego k redy tu , przeto 
M FW  sta ł się w pływ ow ym  arb itrem  
w narodow ym  i politycznym  życiu 
sw oich k ra jów  członkow skich, m ie­
szając się do ich sp raw  w ew nętrz-

skich , a p rzede  w szystk im  w śród  E u­
ropejczyków  z Zachodu, zrodziło się 
podejrzen ie , że po litykę  M FW  d y k tu ­
ją  S tany  Zjednoczone”. Z biegiem  
czasu te  podejrzen ia  p rzerodziły  się 
w  pew nik. W arto  nadm ienić, iż jedna 
z podstaw ow ych zasad s ta tu tu  mówi
o sporządzaniu  w szystk ich  dokum en­
tów  Funduszu  w  języku  angielskim . 
D opiero w  la tach  60-tych w prow a­
dzono do te j zasady pew ne zm iany.

K ontro la  USA nad  M FW  już od 
sam ego początku by ła  bardzo  szeroka 
w zw iązku z zasadą, iż cen tra ln y  a- 
p a ra t F unduszu  pow inien się zn a j­
dow ać „na te ry to riu m  k ra ju  człon­
kow skiego z najw yższą kw otą w k ła ­
du”. Podczas rozm ów  i dyskusji nad 
tym  p u n k tem  s ta tu tu  MFW , am ery - '
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nych, udzielając poparc ia  różnym  
grupom  nacisku i n a ru sza jąc  chw iej­
ną rów now agę burżuazy jnych  in s ty ­
tu c ji dem okratycznych.

Ju ż  od sam ego początku  USA m ia­
ły  w  sw ym  ręk u  e fek tyw ną  dźw ignię 
k on tro li M FW  w  postaci system u 
w ysokości w kładów . Jeszcze w  B re t­
ton Woods w  1944 ro k u  pow stało 
w iele sporów  z pow odu w kładów  po­
szczególnych k ra jó w  członkow skich 
MFW, poniew aż w ysokość tych  kw ot 
określa  stopień  kon tro li n ie tylko 
nad  Funduszem , lecz rów nież nad 
M iędzynarodow ym  B ankiem  R ekon­
s tru k c ji i Rozwoju. A ni jeden  k ra j 
riie może zostać członkiem  MBRiR,
1 nie podporządkow ując się jego re ­
gułom. Ja k  in fo rm u je  b ry ty jsk i 
dziennik „The G u ard ian ”, fo rm ułę  o- 
k reś la ją cą  w ysokość kw ot opracow a­
no p ierw otn ie  w  am erykańsk im  m i­
n is te rs tw ie  finansów  w  1943 roku. 
G łosiła ona co następu je : .F o rm u ła  
pow inna uw zględniać dane o handlu  
m iędzynarodow ym  i rezerw ach  w a lu ­
tow ych. P ow inna także zapew niać 
S tanom  Zjednoczonym  kw otę rzędu
2 i pół m ilia rda  dolarów , w  p rzy b li­
żeniu dw a razy  m niejszą dla A nglii
i tak ież  kw oty  dla Z w iązku R adziec­
kiego i C hin, k tó re  to  kw oty  zagw a­
ra n tu ją  im  odpow iednio — trzecie
i czw arte  m iejsce w ilościowym  in ­
deksie kw oty” (ani ZSRR, an i C hiny 
nie są członkam i MFW  — red.) P rzy ­
ję ty  system  kw o t fo ru je  S tany  Z jed­
noczone daleko do przodu  przed in ­
nym i k ra jam i członkow skim i MFW. 
P onadto  S tany  Z jednoczone uzurpo­
w ały  sobie praw o  w eta  w e w szyst­
k ich sp raw ach  dotyczących zm ian w 
kw otach. W  konsekw encji F undusz 
na  przestrzen i całej sw ojej historii 
n ie podjął choćby jednej decyzji 
w brew  w oli S tanów  Zjednoczonych.

Szereg czynników  pow oduje, że 
Fundusz za jm uje  pozycję p roam ery- 
kańską. Chociaż dyrek to rem  F u n d u ­
szu je s t zaw sze E uropejczyk z Z acho­
du (w ynik „nieoficjalnego porozum ie­
n ia”, iż p rezydentem  M iędzynarodo­
w ego B anku R ekonstrukcji i Rozwo­
ju  je s t zawsze A m erykanin), co n a j­
m niej trzy  z ośm iu w iodących stano ­
w isk w aparacie  MFW /z a jm u ją  
A m erykanie. W 1949 roku  na  -tan o - 
w isko zastępcy d y rek to ra  Funduszu 
został pow ołany oczywiście także 
A m erykanin . Ta tendenc ja , jak  poda­
je  au to r p racy  o h isto rii MFW, K. 
H orsfield , „m iała tak i żałosny finał, 
iż w śród w ielu  k ra jó w  członkow -

W BELGRADZIE I PRADZE 
ROZBROJENIE I ZBROJENIE

Z licznych, jak  zazw yczaj, w yda­
rzeń  tygodnia na aren ie  m iędzyna­
rodow ej najważniejszą rangę miały 
dwie wizyty: Edwarda Gierka w Ju­
gosławii i Leonida Breżniewa w Cze­
chosłowacji. O bie służyły rozw inięciu 
przy jaźn i i w spółpracy.

„Z sa ty sfakc ją  pragnę stw ierdzić
— m ów ił I sekretarz KC PZPR yv 
czasie spotkania * J. Broz Tito na 
Brloni — że stosunki m iędzy Polską
i Jugosław ią sta le  się pogłębiają 
w e w szystk ich  dziedzinach życia, że 
godnie kon tynuu jem y tradycy jną  
po lsko-jugosłow iańską przyjaźń , u - 
g run tow aną  w la tach  bohatersk ie j 
w alki z h itle row sk im  faszyzm em , 
um ocnioną w spólnym i nam  cela­
m i budow y socjalizm u, przyjaźń 
opartą  na  w zajem nym  szacunku i 
zaufan iu , b liską poprzez wspólne 
naszym  narodom  um iłow anie w ol­
ności i poko ju”.
We w spólnym  komunikacie radziec- 

ko-czechosłowackim czytam y nato ­
m iast:

„Życie potw ierdziło  trw ałość so­
juszu radziecko-czechosłow ackiego, 
k tó ry  niezaw odnie służy spraw ie o-

brony  in teresów  narodow ych obu 
k rajów , um ocnieniu jedności i zw ar­
tości w spólnoty socjalistycznej, u - 
m ocnieniu pokoju  europejskiego i 
pow szechnego”.
W obu rozm ow ach: belgradzkich  i 

p rask ich  podejmowano oczywiście 
także problemy międzynarodowe, a 
przede wszystkim  problem rozbroje­
nia. N iebezpieczeństw o in tensy fika­
cji w yścigu zbro jeń  nie minęło. N a­
dal fo rsu ją  go kom pleksy polityczno- 
-m ilita rn e  Zachodu. D latego koniecz­
ne je s t zaham ow anie tego niebezpie­
cznego procesu, zm niejszenie nagro ­
m adzonych zapasów  broni i przejście 
do rozbrojenia. Pom ocna w tym  może 
być sesja  specja lna  Z grom adzenia O- 
gólnego NZ, k tó ra  też pow inna przy ­
bliżyć zw ołanie św iatow ej kon feren ­
cji rozbrojeniow ej.

Ten n a jak tua ln ie jszy  z tem atów  — 
rozbro jen ia  w ystępow ał rów nież n a j­
częściej w toku rozmów waszyngtoń­
skich min. A. Gromyki i  prez. Carte­
rem i sekretarzem stanu Vance. 
D yskutow ano przede wszystkim  o o- 
graniczeniu zbrojeń strategicznych — 
niezbyt długiej już, lecz ikom pliko-

k ańska  delegacja po inform ow ała, iż 
K ongres n ie  poprze in s ty tu c ji F u n d u ­
szu, jeśli jego siedziba nie będzie 
u lokow ana w  USA. Poza tym , A m e­
ry k an ie  nie zgadzali się na  żadne in ­
ne m iasto  poza W aszyngtonem . Na 
te j decyzji, korzystnej oczyw iście ty l­
ko  d la  USA, zaw ażył fak t, iż „w  Wa­
szyngtonie pracow nicy F unduszu  bę­
dą m ieli sw obodny dostęp do doku­
m entów  i m ateriałów  dotyczących 
ekonom iki w ielu  k ra jów ”, ó w  „łatw y 
dostęp” do in form acji o gospodarce 
narodow ej poszczególnych k ra jów  
członkow skich Funduszu jes t bez 
w ątp ien ia  jednym  z głów nych w y­
mogów, jak ie  s taw ia  on swoim 
członkom . W konsekw encji MFW, a 
zatem  i S tany  Zjednoczone, m a w  
sw ojej dyspozycji obszerną, un ik a l­
ną  in fo rm ację  o ekonom ice w szyst­
kich k ra jów  św iata  kapitalistycznego.

Nic dziwnego, iż w  te j sy tuacji 
k ra je  naszego obozu nigdy nie w y­
rażały  chęci należenia do MFW. 
Rzecz w  tym , iż w  p rak ty ce  Fundusz 
żąda od pań stw  prow adzących go­
spodarkę  p lanow ą o w iele  bardziej 
obszernej in fo rm acji ekonom icznej, 
niż od k ra jó w  z gospodarką opartą  
na  in ic ja tyw ie  p ryw atne j. D ysponu­
jąc tak  obszerną in fo rm acją  o f in an ­
sow ych problem ach  w szystk ich  k ra ­
jów  członkow skich, F undusz m a nie 
sk rępow ane możliwości sporządza­
n ia  „analiz m ających  p o p ó c  krajom  
członkow skim  w  w ypracow aniu  linii 
odpow iadającej polityce Funduszu”, 
tj. polityce, k tó ra  niekoniecznie odpo­
w iada  in teresom  każdego danego 
k ra ju .

Z pojaw ien iem  się w  końcu la t 
50 i początkach la t R0 niepodległych 
państw  afrykańsk ich  w pływ  F u n d u ­
szu na finansow ą działalność jego 
członków w zrósł jeszcze bardzie j. W 
w ielu w ypadkach  urzędnicy  MFW 
nieom al osobiście decydow ali o e- 
konom icznych losach poszczególnych 
k ra jó w  członkow skich. O becnie F u n ­
dusz m a w  W aszyngtonie w łasny  in ­
s ty tu t przygotow ujący pracow ników  
cen tra lnych  banków  i m in is ters tw  fi­
nansów . A bsolw entów  tego ins ty tu tu , 
nafaszerow anych ideologią MFW, 
w ysyła się do k ra iów  Trzeciego 
Św iata , żeby budow ali tam  trw ałe  
fundam en ty  działalności M iędzynaro­
dowego F unduszu  W alutowego.

JERZY CZECH

w anej liście spornych problem ów , 
k tórych  nierozstrzygnięcie dotąd u n ie ­
m ożliw ia zaw arcie porozum ienia 
SA LT II.

Czy rozm ow y te przyniosły  postęp?
Na tak  postaw ione p y tan ie  odpo­

w iedzm y słow am i m in. G rom yki: 
„Jeśli naw et osiągam y niew ielki p o ­
stęp  w  k ie ru n k u  pożądanego celu — 
je s t to zjaw isko pozytyw ne”. Można 
zatem  dom niem yw ać, że nie udało się 
jeszcze usunąć w szystk ich  rozbież­
ności i znaleźć rozw iązań, m ożliwych 
do p rzy jęcia  przez obie strony. Zda­
niem  obserw atorów  — na drodze do 
porozum ienia są jeszcze „dw a lub  trzy 
problem y”.

Pozostając przy tem acie skom entuj­
my teraz waszyngtońską konferencję 
NATO, k tó ra  odbyw ała się na n a j­
wyższym  szczeblu. P rzy ję to  tam  zasa­
dę rów noległego działan ia  w  dwóch 
k ierunkach : dążenia do porozum ień 
rozbrojeniow ych i... um acnian ia  po­
tencja łu  m ilitarnego  państw  zachod­
nich. Na sesji ustalono  długoterm ino­
wy p rogram  w spólnych wysiłków  
w ojskow ych i „z zadow oleniem ” 
stw ierdzono gotow ość n iem al w szy­
stk ich  państw  NATO zw iększania w y­
datków  w budżetach na te cele „o ok.
3 proc. pod w zględem  w artości re ­
a ln e j”. U podstaw jego opracow ania 
legło założenie, że „dziś możemy 
sprostać militarnemu wyzwaniu, al«

OD TEBRYZ PO ZAHIDAN
Iran przeżywa obecnie ciężki kryzys 

ekonomiczny i społeczny. Najbogatsze 
zasoby naturalne kraju znalazły się w 
rękach zachodnich monopoli, notuje się 
wzrost inflacji i bezrobocie. Nic ni« 
może powstrzymać fali niezadowoleni!

Położony w strategicznie ważnym re­
jonie Kuli ziemskiej iran jesi mocnym 
atutem w grze kapitalistycznych mo­
carstw Zachodu. Po arabsko-izraelskiej 
wojnie w 1973 roku, kraje zachodnie 
zawarły z rządem irańsnim tajne po­
rozumienie, na mocy którego Iran kon­
troluje obszary zasobne w ropę nafto­
wą na wybrzeżu Zatoki Perskiej, gdzie 
wydobywa się 60 proc. światowego w y­
dobycia nafty. Poczynając od 1974 roku 
wydatki na zbrojenia w Iranie idą w 
miliardy dolarów; do 1980 roku wynio­
są one aż 5 miliardów dolarów. Już 
dziś pracuje w Iranie około 25 tys. 
amerykańskich specjalistów wojsko­
wych.

Oficjalna prasa Iranu głosi: „Do koń­
ca bieżącego stulecia Iran będzie jed* 
nym z pięciu wielkich mocarstw”. 
W konfrontacji z tym rzeczywistość 
wzbudza głęboki niepokój społeczeń­
stwa. Według ostatnich danych za­
chodnich instytucji bankowych ok. 54 
proc. irańskich rodzin znajduje się u 
progu nędzy. Chociaż trzy czwar­
te ludności pracuje w sek­
torze gospodarki rolnej, Iran pokrywa 
zaledwie 7 procent krajowego zapo­
trzebowania na produkty żywnościowe. 
93 procent produktów żywnościowych 
importuje się i  różnych krajów; w 1977 
roku wydatkowano na ten cel 2 miliar­
dy dolarów. Bząd nie podjął dotąd 
żadnych kroków żeby poprawić sytua­
cję, chociaż posiada na to środki.

Niewłaściwy charakter nosiła indu­
strializacja kraju, która znacznie u moc- 
mła w Iranie pozycje Zachodu. Rzą- 
dowy kurs ekonomiczny wywołał gwał- 
towny wzrost cen oraz przyspieszył in­
flację, która sięga dziś 30 proc. rocz­
nie. W ciągu ostatnich dwunastu mie­
sięcy czynsze za mieszkania wzrosły o 
200 proc., warunki życia ludności po­
garszają się nadal. W Iranie 80 proc. 
ludności nie umie ani czytać ani pisać, 
jedno łóżko szpitalne przypada na 8 
tys. mieszkańców, jeden lekarz — na 
3.200 osób i jeden dentysta na 16 tys. 
mieszkańców. Zródla oficjalne podają 
liczbę 3 tys. więźniów politycznych, 
jednakże dane międzynarodowych orga­
nizacji mówią o większej liczbie 
więźniów. W więzieniach przeby­
wa ponad tysiąc duchownych. Pod­
czas ostatnich wydarzeń w kraju, 
ujawniły się duże wpływy duchowień­
stwa. i nie jest to przypadek. W tym 
ogromnym kraju o powierzchni 1648 
tys. km kw., podzielonym na 14 na 
wpółautonomicznych prowincji zamie­
szkałych przez różne grupy etniczne, 
w  systemie politycznym wykluczają­
cym jakikolwiek Inny sposób wyraża­
nia opinii noża oficjalno-rządowym, 
wpływy religijne mają głębokie korze­
nie.

To nic przypadek, iż największe za­
burzenia miały miejsce w miastach, a 
głownie w Tebryzie. Teheranie, Kumie, 
Szirazie, Jezd i Zahidanie. W kraju 
już od dłuższego czasu tliło się zarze­
wie napięcia, jednakże ostatnie wyda­
rzenia, które wstrząsnęły całym Iranem 
świadczą, iż reżim stanął w obliczu 
najsilniejszego ruchu mas ludowvch na 
przestrzeni ostatnich 20 lat. Atak na 
władze prorządowej partii Rastaohiz 
(Partia Odrodzenia Narodowego), nisz­
czenie wielkich banków i siedzib towa­
rzystw handlowych, starcia demon­
strantów z policją i wojskiem wskazu­
ją na wole narodu kontynuowania 
walki. Bardzo zanienokoieni ow<‘”, it'>l- 
nością następstw wybunhów gniewu 
ludności Iranu, amerykańscy strutcduy 
polityczni uważają za konieczne popie­
ranie rządu w jego usilnych dąże­
niach do kokietowania tzw. kół umiar­
kowanych. Na razie jednak nie udało 
sie znaleźć wśród „umiarkowanych” 
nikogo, kto byłby skłonny do takich 
rozmów.

( C )

nie m ożem y być pew ni, czy sp ro sta ­
my groźbie m ilita rn e j w przyszłości” 
(jak  to  pow iedział prez. C arter). A 
w ięc p aństw a NATO zdecydowały: 
m usim y się zbroić nadal, gdyż w 
przyszłości przeciw nik  może okazać 
się siln iejszym  od nas.

Nie trzeba  w yjaśniać, do czego 
zm ierza tak ie  rozum ow anie. Nie budu­
je  ono fundam entów  do rozbrojenia, 
a odw rotn ie  zachęca do ciągłego do­
skonalen ia  bron i i pow iększania je j 
zapasów. J a k  da się to  pogodzić z 
dek larow anym  jednocześnie przez 
p aństw a NATO dążeniem  do porozu­
m ień rozbrojeniow ych?

K onferencja  p ak tu  północnoatlan­
tyckiego odbyła się w czasie, kiedy 
toczą się obrady na sesji specjalnej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ na temat 
rozbrojenia. Z jednym  ty lko  w y ją t­
k iem  — głosu m aoistow skiego przed­
staw iciela  C hin, k tó ry  przeciw staw ił 
się jak im kolw iek  krokom , zm ierzają­
cym  do odprężenia m ilitarnego  — de­
k larow ana jest tam  pow szechnie wo­
la za trzym ania w yścigu zbrojeń. Czy 
uczestnicy w aszyngtońskiego szczytu 
NATO nie zauw ażają, że ich decyzje 
rozm ijają  się z n astro jem  tam tej 
konferency jnej sali?

W. SŁAWSKI



WIZJONERZY I BUNTOWNICY

Jako anglistka ze szczególną sympa­
tii* śledzę inicjatywę Wydawnictwa Li­
terackiego przybliżającą polskiemu czy­
telnikowi poezję anglosaski). Po dwu­
języcznych tomach Dvlana Thomasa 
(1974). Teda Hughesa i Sylvii Plath 
(oba w 1975) oraz Davida Herberta 
Lawrence’a (197R) otrzymaliśmy w po­
czątkach ubiegłego roku antologie po­
wojennej poezji amerykańskiej „Wizjo­
nerzy i buntownicy”. Tłumaczka wier­
szy i autorka wyboru Teresa Truszko­
wska traktuje tomik jako antologię au- 
larska koncent 'ujac uwarę m  poetach 
związanych z «an Francisco (beat po- 
ets) oraz z Black Mountain College 
(proiectiylsts). Czytelnikom, którzy z 
amatorstwa bądź zawodowo śledzą tra­
dycje poezji amerykańskiej antologia 
przedstawia nic tvlko gust autorki, ale 
także, a może nrzcde wszystkim, ten 
nurt poezji współczesnej, który wypły­
wa bezpośrednio z Whitmana i przez 

'■msa kontynuuje tradycje neety- 
e' a najściślej związaną z rzeczywisto­
ścią amerykańska. Nurt ten zaprezen­
towany został głównie wierszami po­
wstałymi w latach pięćdziesiątych, a 
więc w tej swojej fazie, kiedy jawnie
i spektakularnie (w czym duża rola 
Ciinsbcrga) przeciwstawił się długiej 
dyktaturze estetycznej T. S. 1'liota i

jego koncepcji „uczonej”, kosmopolity­
cznej poezji. Nic jest to nurt poetów 
intelektualnych i akademickich jak 
Richard Wilbur, ani też poetów chłod­
nym okiem badających ciemne koryta­
rze historii i psychiki, jak to czynił 
Robert Lowell. Jest to poezja buntow­
nicza i wizjonerska tak w sensie przyj­
mowanych postaw społeczno-ideowych 
jak i zasad estetycznych. Z jednej 
strony nawiązuje do proroczych i mi­
stycznych aspektów twórczości Whit­
mana, z drugiej, mimo niezgody na te­
raźniejszość. jak Whitman wciąż po­
szukuje możliwości pogodzenia człowie­
ka ze światem, który go bezpośrednio 
otacza. Od Whitmana przez Williamsa 
do Olsona i zgrupowanych wokół nie­
co poetów związanych z Black Mou- 
tain Pollege, nurt ten cechuje szacu- 
n" dla miejsc, przedmiotów i proce­
sów oryginalnego życia. W antologi- 
cznym zestawieniu dwóch prądów tra­
dycji whitmanowskiej we współczesnej 
poezji amerykańskiej, dla polskiego 
czytelnika ważniejsza jest ich możliwie 
obszerna prezentacja niż wy w ';inic 
zasluę poszczególnych poetów i „spra­
wiedliwy” podział objętości książki, 
tym bardziej, że na przykład „beat po- 
ets”, z perspektywy czasu, znaczą w ię­
cej jako tak zwany „irłos pokolenia” 
niż pojedynczo, jako artystyczne indy­
widualności — nie znalazł się wśród 
nich poeta naprawdę dużego formatu.

Antologia Teresy Trusz' owskiej 
przedstawia nie nowcścl, alf obszar 
poezji amerykańskiej, którego kontury

z dystansu prawie dwudziestu lat są 
dobrze widoczne. Oczywistą dominan­
tą tego krajobrazu jest programowy 
związek poezji z realiami życia i kul­
tury amerykańskiej. Tutaj też leży za­
sadnicza trudność tłumaczenia. Wystar­
czy dla ilustracji zastanowić się nad 
różnicą w zakresie użycia i znaczenia 
wulgaryzmów. W kontekście polskim 
wulgarny języ't co najwyżej umieszcza 
używającego w określonej grupie spo­
łecznej, ale nie definiuje jego postawy 
ideowej, nie pasuje go na buntownika 
przeciw obowiązującym konwencjom 
społecznym i estetycznym, jak to się 
działo szczególnie w latach 5<l-ch i 60- 
-ch w USA. Tłumacz musi rozwią­
zać problem znalezienia polskich odpo­
wiedników wulgaryzmów, które z jed­
nej strony nie straciłyby energii tzw. 
mocnych słów, z drugiej zaś nie klasy­
fikowały języka wierszy jako tylko 
Iumpowego. W dodatku słownictwo 
pols’ ic w tej dziedzinie nie odznacza 
się bogactwem.

Trudności przekładu można dalaj 
ilustrować rozważając koncepcję języ­
ka jako tworzywa literackiego. W 
tłumaczonych utworach język z reguły 
utożsamia sie z enereią — encrsria 
indywidualnych emocji (beat poets) lub 
bardziej bezosobowa energią w’zrostu, 
tworzenia i wszystkich procesów życio­
wych (projectivists). W konsekwencji 
wyeksnonowana zostaje dynamiczna 
funkcia rytmu (beat'. W wielkich poe- 
imt^oh r.insberffa jak ..Skowyt” czy 
„Kaddish” oddziaływanie rytmu j-st

niemal hipnotyzujące. Rytm pozwala 
pokonać dystans między stanem naj­
wyższego napięcia uczuciowego, z któ­
rego wiersz sie narodził, a niezaanga- 
żowaną postawą słuchacza czy czytel­
nika. Rytm reguluje długość oddechu i 
tempo uderzeń pulsu, a przez takie fi­
zjologiczne działanie ma odtworzyć w 
słuchaczu ów stan emocjonalny leżący 
u początków wierszą. Znalezienie ekwi­
walentów rytmicznych w języku tłu­
maczenia, którego akcent wyrazowy 
jest zupełnie inny, i w którym prze­
ważają słowa wielosylabowe utrudnia­
jące zastosowanie na przykład sekwen­
cji svlab a' centowanych — eto dalszy 
problem dla tłumacza.

Najgłośniejszy spośród zamieszczo­
nych w antologii wierszy to bczwelę- 
dnie „Howl” Ginsberga — poemat ma­
nifest. Jego ideologiczne i estetyczne 
znaczenie dla pokolenia dojrzewa.iareifo 
po II wojnie światowej było niekiedy 
porównywane do roli jaka w kształto­
waniu świadomości pokolenia dojrzewa­
jącego po I wojnie odegrała „Ziemia 
jałowa” Rliota. Teresa Truszkowska, 
tak jak wcześniej Wacław Iwaninl: 
(Tematy, 1934. z. 9). tłumaczy tytuł 
wiersza jako Skowyt. Mimo, iż hvły 
próby tłumaczenia tytułu jako „Wy­
cie", „Skowyt” o wiele trafniej odda.łe 
wieloznaczność oryginału. W słowie 
wycie odbieramy przede wszystkim 
ogólne znaczenie: wycie jako czynność 
w ogól". Skowyt, jak angielskie howl, 
ma głównie znaczenie jednostkowe: 
skowyt jako pojedyńczy akt artykula-

cyjny (język polski odróżnia skowyt i 
s';owyczenię tak jak angielski howl i 
bowling) I w tym znaczeniu odnosi się 
bezpośrednio do formy wiersza Gln- 
sbergs. Poemat Ginsberga jest skowy­
tem w odróżnieniu od tradycyjnego 
poematu — pieśni i, konkretnie, w 
przeciwieństwie do „Pieśni o samym 
sobie” Whitmana.

Przekład Teresy Truszkowskiej jest 
filologicznie kompetentny, choć autorka 
nie ustrzegła się kilku oczywistych 
nieporozumień językowych. Jego poety­
cką wartość najlepiej byłohy oceniać 
w porównaniu z innymi polskimi tłu­
maczeniami tych wierszy, a ta', ich w 
zasadzie nie ma w kraju. W czasie 
powszechnie odczuwanego niedosytu 
tłumaczeń z literatury amerykańskiej 
antologia wypełniła sporą lukę w na­
szej znajomości powojennej poezji 
Stanów Zjednoczonych. Do niektórych 
poetów jak Ferlinehetti. Corso, a na­
wet Ginsbcrg. nic bedzie chyba potrze­
by wracać, z innych jak Olson i Le- 
vertov trzeba jak najprędzej dokonać 
obszerniejszych wyborów, F.wcntualne 
wznowienie antologii nowinno stać się 
okazją do uaktualnienia not bio- i bi­
bliograficznych — razi na przykład 
brak dat-' śmierci przy nazwisku doić 
dawno nieżyjącego Olsona.

AGNIESZKA SALSKA

Wizjonerzy i buntownicy. Wiersze 
współczesnych poetów amerykańskich. 
Wybrała, przełożyła i opatrzyła posło- 
wiem Teresa Truszkowska. Kraków 
1977, Wydawnictwo Literackie.

„TAKA NOC NIE POWTÓRZY 
SIE WIECEJ“, A SZKODA...

U rokliw e, łub iane  przez w szystkich 
piosenki m iędzyw ojennej W arszawy 
przypom niał nam  osta tn io  T ea tr im. 
Ja racza  p rezen tu jąc  na sw ojej roz­
ryw kow ej scenie „7.15” spek tak l p t 

| „T aka noc n ie pow tórzy się w ięcej”.
S łuchając  daw no przebrzm iałych 

refrenów , zapom nianych m elodii i 
m inionych ry tm ów , obserw ując zda­
rzenia te j jedne j scenicznej nocy za­
dum aliśm y się nie ty lko  nad oczy­
w istością stw ierdzen ia  zaw artego  w 
ty tu le , a le  i nad ogólniejszą nieco, 
a dającą się egzem plifikow ać tym 
w łaśnie spek tak lem  sp raw ą, jaka  z 
jego scenicznym  is tn ien iem  w iąże sie 
n ierozerw aln ie , a m ianow icie nad 
problem em  dobrej rozryw ki.

Is to ty  rozryw ki, je j funkcji i obo­
w iązków  nie trzeba chyba defin io­
wać, są to  przecież sp raw y  oczyw is­
te. Poniew aż jednak  w iększość p rzed ­
sięwzięć z dziedziny rozryw ki w y­
mogom w ynikającym  z tych funkcji 
nie czyni zadość, przeto  z tym  w ięk­
szym aplauzem  w itam y każdą rd a -  
ną je j próbę, w idząc w ow ych u d a ­
nych realizacjach  także  oręż w w a l­
ce z zalew ającym  nas w ciąż poto­

kiem  estradow ej szm iry. M ianem  u- 
danych określam y w rozryw ce takie 
p rezen tac je , k tó re  spełn ia ją  k ilka 
je j podstaw ow ych, by nie pow iedzieć 
w ręcz elem en tarnych  w arunków . Ich 
przypom inania  oszczędzę czytelnikow i 
w śkazu jąc  m u w zam ian spek tak l 
godny uw agi, a i godziw ą przynoszą­
cy zabaw ę.

P rzedstaw ien ie  „T aka noc nie pow ­
tórzy się w ięcej” je s t sk ładanką o 
ty le  może n ietypow ą, że je j au torow i 
(K asper Stefanowicz) udało się z 
poszczególnych piosenek zbudow ać 
całość o w yraźnie  zarysow anej fab u ­
le. Ta fabu laryzacja  w łaśnie czyni z 
„T akiej nocy...” w idow isko nader 
zw arte  i bardzo (ale pozytyw nie!) d a ­
lekie od ow ych nużących, bo n ie m a­
jących zazw yczaj końca koncertów  e- 
stradow ych. Jak ież  to  jednak  pio­
senki złożyły się na tę  sk ładankę. 
P rościu tk ie  ry tm y, jeszcze bardziej 
p roste  rym y — a ile w dzięku! Aż 
chciałoby się zaw ołać: panow ie, słu ­
chajc ie  i uczcie się! W szak każda z 
tych piosenek stanow i odrębną i 
zawsze zam kniętą  całość, u rzeka i 
w zrusza, śm ieszy dobrym  dowcipem

lub  zdum iew a głębią lirycznej re ­
fleksji, każda z nich jes t p ere łką  w 
swoim ga tunku  stanow iąc przy tym  
doskonały m ateria ł d la ciekaw ej in ­
te rp re tac ji ak to rsk ie j. Są w tych 
piosenkach rozm aite uczucia, w ielkie
i m ałe traged ie , w ielk ie  i m ałe  r a ­
dości, uniesienia i Izy. Je s t w nich 
obraz i k lim at całej epoki w k tó re j 
pow stały , je j gustów  i upodobań, a 
naw et je j isto tnych problem ów  spo­
łecznych. A naliza tych w ykreow a­
nych już przez la ta  na  sw oiste a r ­
cydziełka tekstów  stanow ić by m o­
gła in teresu jący  przyczynek do h i­
sto rii obyczajów  i form  tow arzyskich, 
w zbogacając naszą w iedzę o epoce,
o ten n ie  najw ażniejszy  może, ale 
dopełn iający  je j obrazu rozdział.

S pek tak l „T akiej nocy...” w yreży­
serow ała Barbara Fijewska. Uczyniła 
to  z dużą k u ltu rą , w idoczną z każ­
dego rozw iązania scenicznego znajo ­
mością ga tunku  i bezbłędnym  w y­
czuciem stylu. P rzedstaw ien ie  to 
zw raca uw agę pew ną ulo tną elegan­
cją, ma dobre na ogól tem po, św ie t­
ny k lim at i tchn ie  jak im ś w e­
w nętrznym  ciepłem  odczuw alnym

m im o w yraźnego cudzysłow u i p rzy ­
m rużen ia  oka w skazującego także na 
pew ien konieczny dystans, z jakiego 
dzisiaj słucham y piosenek o uw odzi­
cielskiej F ilip in ie, rozsiew ającej n ie ­
odparty  urok p ięknej pani M arcie, o 
zdeklasow anych a ry s to k ra tach  i 
sm utnych ta jn iakach , fo rdanserkach , 
pucybutach i ulicznicach, o czarnych 
M ańkach i ich apaszow skich kochan­
kach. Scenografię tyleż nastro jow ą 
ile funkcjonalną, bo pozw alającą na 
konieczne tu  szybkie zmiany m iejsc 
akcji zapro jek tow ał Stanisław Bą- 
kowski. ,

Z nakom icie spisali się wszyscy w y­
konaw cy. Szczególną uw agę zw raca­
ją  panie: obdarzona mocnym, noś­
nym  głosem Małgorzata Rogacka- 
-W iśniewska, k tó ra  bardzo d ram a­
tycznie in te rp re tu je  postać n ieko­
chanej M ańki, AHeja Krawczykówna 
jako  zalotna, ale i bezw zględna F ili­
p ina, Arletta Włodarczyk łącząca w 
roli Loli dziecięcy jeszcze wdzięk 
podlotka z zalotnością „m alej kob ie t­
k i” i Alicja Zomer — dystyngow anie 
p iękna pani M arta, k tó ra  chętnie za­
pom niałaby o sw ych nienagannych 
m an ierach  i pow adze, gdyby... O sob­
ne, a rów nie serdeczne słowa uznania 
należą się Ewie Mirowskiej k reu jące j 
postać ulicznicy, k tó ra  n ie  znajdu je  
ku  sw em u rozczarow aniu  w iększego 
powodzenia. Jakże  łatw o było tu ta j
o przeszarżow anie! W ytraw na a k to r­
ka ustrzegła się przed nim  p rezen ­
tu jąc  o lbrzym ią k u ltu rę  sceniczną i

rów nie w ielk ie um iejętności w arsz ta ­
towe, czym kreow anej przez siebie, 
a zarysow anej bardzo cienką k reską 
postaci przydała  sporo budzącego sym ­
patię  ciepła. T rzy fo rdanserk i (dlaczego 
tylko dw a nazw iska odtw órczyń ich 
ról — Ewy Adamskiej i Hanny Mo­
lendy w ym ieniono w program ie?) 
stanow iły  p raw dziw ą ozdobę zbudo­
w anego na scenie lokalu , rozgryw a­
jącej się w  nim  akcji i całego spek­
tak lu , choć w ykonaniu  ich piosenek 
w arto  chyba nadać w iększe nieco 
tem po. Panow ie nie pozostają w tyle. 
Stanisław Kwaśniak (pełen wdzięku 
Gucio), Ireneusz Kaskiewicz (ach, ta 
nostalgia — zdeklasow any hrab ia  
W ania), Bohdan Wróblewski (bardzo 
ta jem niczy ta jn iak ), Włodzimierz 
Kwaskowski (Prezes A lfred), Kazi­
mierz Iwiński (Ferdynand), Andrzej 
Herder (znakom icie k reu jący  postać 
F lorka) oraz Artur Barciś i Euge­
niusz Walaszek zasługują na rów nie 
dobrą ocenę. Całem u przedstaw ieniu
i w szystkim  jego tw órcom  stawiam  
ja z tym  w iększą przyjem nością, iż 
lekka  m uza nie sp isu je  się na nią 
zbyt często.

Oby w y ją tek  (a tę uw agę odnoszę 
już nie do T ea tru  „7.15” . ale do roz­
ryw ki w ogóle) nie stanow ił po tw ier­
dzenia reguły.

EWA PANKIEWICZ

Carlos Saura jest dziś najwybitniejszym  
reżyserem hiszpańskim, w rodzinnym 
kra ju  filmy swe realizującym. Laureat 
w itlu  festiwali filmowych, popularność 
swą zawdzięcza nie tylko autentyczne­
mu talentowi. Jego filmy przyjmowane 
sa jako wyraz sumienia współczesnej 
Hiszpanii. jako wyraz pierwszych, 
skromnych jeszcze, bo ograniczanych 
przez cenzurę, prób obrachunków z 
frankistowską przeszłością. Najważ­
niejsze filmy Saury mogliśmy oglądać 
na naszych ekranach. „Polowanie”. 
„Mrożony pepperm int” , „Anna i w i'- 
k i”, „Nakarmić k ruk i” , „Flizo, moje 
życie” i „Kuzynka Angelica” mają pe­
wne wspólne cechy, w których można 
dopatrywać s:e określonych preferencji 
narracyjnych i stylistycznych i które 
można potraktować jako odnalezienie 
określonego tropu pozwalającego omi- 
n «A ■'skazy hisznańskiei cenzury.

Swipt, w którym żyją, najczęściej

mieszczańscy, bohaterowie filmów Sau­
ry ma pozory ładu i spokoju. Zdarze­
nia w akcji tych filmów, pozbawione 
jakichkolwiek prób dynamizacji, powo­
li, krok za krokiem, ujaw niają właści­
we jego oblicze. Dominuje w nim ob­
sesyjny bez mała niepokój, skryw any 
za parawanem mieszczańskiego ładu. 
Duszna atmosfera, w której pogrążeni 
sa ludzie, przemawia ich kompleksami, 
zahamowaniami, stracham i i dręczący­
mi wspomnieniami. Wspomnienie jest 
właśnie głównym formalnym i treścio­
wym leitmotivem wielu filmów Sau­
ry. Stanowi pomost między przeszłością
i teraźniejszością Hiszpanii. We wspom­
nieniach, którym i dręczeni są bohate­
rowie jego filmów, szukać należy od­
powiedzi charakteryzujących stan mo­
ralny współczesnego społeczeństwa te­
go kraju .

„Kuzynka Angelica”, nagrodzona w 
Cannes w 1974 roku, jest filmem dla

wyżej wymienionych cech twórczości 
Carlosa Saury bardzo znamiennym. 
Powraca w nim reżyser do tem atu hi­
szpańskiej wojny domowej lat 1936— 
—39. We wcześniejszym swym filmie 
„Polowanie” tem at ten ujaw nił poprzez 
metaforę. Tu pojawia się wprost, choć 
rozważany jest głównie w charaktery­
styczny dla Saury sposób — w per­
spektywie psychologicznej.

Dp czasów wojny domowej powraca 
we wspomnieniach główny bohater fil­
mu, Luis. który w swych przeżyciach 
kilkunastoletniego chłopca szuka odpo­
wiedzi na pytanie, kim jest dziś. Hisz­
pania lat siedemdziesiątych przegląda 
się w zwierciadle przeszłości. Dość nie­
zwykły i bardzo odważ.ny pomysł re­
żyserski sprawia, że Saura uzyskuje 
zatarcie obu płaszczyzn czasowych i 
tvm silniej eksplikuje tezę o wpływie 
tamtych lat na współczesny stan świa­

domości i moralności hiszpańskiego spo­
łeczeństwa.

Pomysł ten polega na tym, że we 
wspomnieniach bohatera mały Luis ma 
postać Luisa do>rosłe»o. Karkołomność 
tego zabiegu jest tylko pozorna, choć 
wyznać należy, że Carlos Saura i jego 
aktor, Jose Luis Lopez Vazquez, cho­
dzą cały czas po linie. W mym odczu­
ciu udało się to, co wydawało się nie­
możliwe. Ta wyprawa Luisa w kraj 
dzieciństwa jest niezwykłe przejm ują­
cym komentarzem jego obecnej osobo­
wości. I choć mógłby ten film być 
dziełem psychoanalityka, nie ta posta­
wa jest wykładnią zainteresowań Sau­
ry.

W dzieciństwie Luisa jest czas pier­
wszej miłości, czas rodzinnych i szkol­
nych przeżyć oraz religijnych w ątpli­
wości. W tym dzieciństwie jest też 
świat dorosłych, niezrozumiałych spraw 
polityki i wojny. Tamte lata nieuświa- 
damianvch wówczas jeszcze obserwacji
i doświadczeń zaważvłv na dalszym 
życiu Luisa. Zrozumie to wówczas, 
gdv we wspomnieniu do nich powróci. 
To tylko historia jednego życia, wcale

nie niezwykłego, biegnącego gdzieś z 
boku zdarzeń, które je zdeterminowa­
ły. I o to Saurze chyba przede wszy­
stkim chodziło, tak przebiegało życie 
milionów Hiszpanów i takimi jak Luis 
sa dzisiaj. Sytuując bohaterów więk­
szości swych filmów w środowisku in- 
teligencko-mieszczańskim, tę grupę 
społeczną poddaje Saura analizom, tak 
jak to czyni Luis Bunuel. Carlos Sau­
ra nie ma jednak w sobie tej drapież­
ności, która jest cechą jego wielkiego 
rodaka. Woli kino analiz psychologicz­
nych. Zapewne i dlatego, że pracując 
w Hiszpanii, w filmie o kamuflażu 
obyczajowo-psychologicznym znajduje 
więcej szans na wyrażenie głęboko 
ukrytych treści. Dostrzegamy to także 
w „Kuzynce Angelice”, w której wię­
cej podtekstów, aluzji, sytuacji „poza 
kadrem ”, niż oczekiwać bv tego można 
w filmie obrachunków z histeria osta- 
tni"Po pięćdziesięciolecia narodu hisz­
pańskiego.

EWA NURCZ7ŃSKA

„NIC MI NA ZIEM I POMÓC
NIE MOŻE”

W Uvtopad*ie 1811 roku doszło do 
k.w sw ej tragedii w oodberlińskicj 
miejsce w ści rekreacyjnej nad malow­
niczym jezi rem Wannsee. Trzydzicsto- 
czteroletni nisarz Henryk von Kleist 
strzałami z nistoletu zabił swoją przy­
ja c ie le  Adolfinę Vogel, po czym po­
pełni! samobójstwo. W pozostawionym 
Mele Kleist nanisał: „Prawda jest. że 
nic mi na ziemi pomóc nic może”.

Okoliczności śmierci klasyka literatu­
ry niemieckiej, reprezentanta wczesne­
go romantyzmu i gorącego wyznawcy 
filozofii Kanta, nic są do końca wyja­
śnione. Wiadomo, ic  do wspólnego sa­
mobójstwa namówiła go przyjaciółka, 
ale śmierć ta nie miała cech dramatu 
miłosnego. Faktem jest, że ja o były 
oficer armii pruskiej zwracał sic Kleist 
na parę tygodni przed desncackim  
czynem do króla Fryderyka Wllb^m*
III z prośbą o ponowne przyjęcie |lo 
służby czynnej i że otrzymał odpowiedź

odmowną. Fakt. że ostatni swój utwór 
dramatyczny „Książę Homburgu” za­
dedykował żonie następcy tronu, księż- 
ninzee Mariannie z domu von Hesscn- 
-Homburg i że dedykacja nie została 
przyjęta. Odmówiono mu także wyda­
nia drukiem i wystawienia sztuki, nic 
doszło nawet do prywatnej premiery, 
która przygotowywano w domu ' sięcia 
Antoniego Radziwiłła, ożenionego z 
księżniczką pruską Luizą,

Znakomity reżyser Peter Stein, w 
którego inscenizacji mieliśmy ostatnio1 
okazję oglądać „Księcia Homburgu” w 
wykonaniu zachodnioberlińskiego teatru 
„Schaubuhne am Hallesehen Ufcr” w 
ramach cyklu „Teatr telewizji na świe­
cić”, potraktował utwór dramatyczny 
Kleista jako dramat rzeczywisty same­
go pisarza. Nim szerzej to omówię, 
nragnę stwierdzić, ie  możliwość kon­
frontacji rodzimej produkcji telewizyj­
nej z realizacjami zagranicznymi —

zwłaszcza w tak świetnym wydaniu 
jak w przypadku „Księcia Homburgu” 
Steina — jest doświadczeniem niezwy­
kle płodnym i celowym: chroni nas 
przed kompleksami, ale i przestrzega 
przed zbytnim zadowoleniem z siebie...

Kilka czynników złożyło się na to, 
żc spektakl zachodnioberliński zaliczyć 
można do najciekawszych pozycji pro­
gramowych, jakie oglądaliśmy ostatnio 
w Teatrze Poniedziałkowym. Przede 
wszystkim sam tekst dramatyczny. 
Przyznajmy, ie  dość rzadko stykamy 
się z niemiecką klasyką literacką. Nic 
analizując bliżej przyczyn warunkują­
cych wstrzemięźliwość naszych reżyse­
rów w stosunku do niej, konstatujemy 
ze zdumieniem, ie  ma ona dla nas 
smak swoistej egzotyki.

„Książe Homburgu”, sztuka napisana 
przez Kleista w 1810 roku, a więc na 
parę lat przed ostateczną rozprawą z 
Napoleonem, obraca się tematycznie

wokół spraw wojennych i jest niewąt­
pliwie nosicielem pruskiego patrioty­
zmu, czy nawet nacjonalizmu. Chcąc 
wypowiedzieć się na tematy współcze­
sne sobie, autor ucieka dla ostrożności 
w przeszłość, przenosząc akcję w rok 
1675, kiedy to wojska elektora bran­
denburskiego Fryderyka Wilhelma od­
noszą zwycięstwo nad Szwedami w bit­
wie pod Fehrbellinem nad Renem.

Generał rajtarii, książę Fryderyk 
Artur von Homburg, nie czekał rozka­
zu władcy zezwalającego atakować 
wroga, natarł samowolnie na Szwedów
i rozniósł ich, zapewniając zwycięstwo 
Brandenburczykoni. Elektor, choć do­
cenia odwagę i sukces młodego dowód­
cy, stawia go przecież pod sąd wojen­
ny za niesubordynację. Pruska doktry­
na militarna nie uznawała w tym 
względzie żadnej pobłażliwości, książę 
Homburgu skazany zostaje na śmierć. 
W obliczu czekającej go absurdalnej 
egzekucji bohaterski kawalerzysta traci 
godność I iebrze o iycie. Ze stanu tego 
wyzwala go elektor, każąc samemu 
księciu zadecydować o tym, czy zawinił
i powicnien ponieść najwyższą karę, 
czy też należy go uniewinnić. Wobec 
szansy takiego wyboru zwycięża w 
księciu Homburgu poszanowanie wobec 
wpajanych mu od dzieciństwa twar­
dych zasad: uznaje się winnym 1 odzy­
skuje godność w oczach ukochanej ko­

biety | księcia elektora. Móry teraz do­
piero korzysta z prawa łaski.

Nie muszę dodawać, że tak sformu­
łowany morał sztuki obcy jest naszej 
■ hkiej psychice, z satysfakcją powita­
liśmy więc w przedstawieniu Steina 
odmienne rozłożenie akcentów niż to 
sugerowałby tekst. Reżyser i wvkona- 
w-a tytułowej roli Brunon Gnnz sku­
pili się na ukazaniu dramatu udręczo­
nego, zaszczutego człowieka. W obronie 
zdeptanego człowieczeństwa, a nie w 
obronie bezdusznej tresury występują 
realizatorzy przedstawienia. Stein dopa­
trzył się w wyborze dokonanym przeT 
księcia Homburgu nic zwycięstwa nad 
własna słabośrie. ale kanitulaeii wobec 
bezlitosnej machiny militarystycznej.

Podobnie ofiara presji ze strony po­
nurej kamaryli pruskiej padł autor 
sztuki, miotający się między próbami 
odzyskania łaski dworu berlińskiego a 
obrona swoich praw do niezależnej 
myśli. W umiejętnym spleceniu tragi­
cznych losów księcia Homburgu z sa­
mobójczymi strzałami ' nad jeziorem 
Wannsee tkwi wielka humanistyczna 
wartość zaprezentowanego nam przed­
stawienia.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

M ój pii 
cą Ryszai 
„ Jak  w 
rec ie” na 
le ty n u  k 
tygodnia" 
n ia ła  u\ 
Nowość i 
m nie to, 
skiego — 
poetyckie 
trakcy jno  
s jonu jące 
jące.

M inęło 
tygodni s 
G rońskiei 
szef łódzl 
Oczywiści 
norm alny  
mogło by

W tym  
p a rę  om t 
przedw oji 
W śród ni 
G ren ia  v 
Z anim  je 
k ilka  słó 
N ie chcę 
m entów  
m yślę, żc 
rze te lna ,

Prawie 
odkrycie, 
nowe, 
kpin i 1 
w ielkim  
wykpłwai 
z lokonio 
mochodu 
wagi zaś 
Ie nowini 
tować ze 
bo kto w 
lat — — 
m a tak i 
bzdury, k 
no podbu 
teoriami j 
ostrożnośi 
dzać się 
wcześnie 
nami.

Z tych 
ważymy i 
chnąć cz; 
rewelacje 
linach, ci 
i nie zm  
dżinie. P 
na parę

Metoda 
— jak cj 
no, że ri 
się, oddyi 
podano r 
myśli: liś 
re traci

W ..Liti 
dziecki p 
now napi* 
Bardzo m 
do gustu, 
spojrzał t 
mówi — 
sprawy hi 
innym sp 
stali się 
łowanow 
że jak to 
ły rok m< 
pomarańcz 
cież impo 
brakowało 
nie w cal; 
i jeśli na 
mo.sk i e wsi 
można ją 
nych częś 
ju. Ktoś ; 
wiedzialny

Sprawa 
nlła o tyl 
kuje, ale 
wanow — 
skutecznie 
kto nie p 
jaka spotl 
wiadomośi 
nie tyle 
stęzega si 
krw i”, ale 
w przyszl 
6klepowy< 
ehew.

Jarosław 
wnikliwie 
funkcjono 
kraju  i d 
bardzo w 
Jego art



[ zdarzenia 
I i zwierzenia

Mój p ierw szy k o n tak t z p ra ­
cą R yszarda M arka G rońskiego 
„Jak  w  przpdw ojennym  k ab a­
rec ie” nastąp ił za sp raw ą b iu ­
le ty n u  księgarskiego „Nowości 
tygodn ia” P rzy m etryczce w id ­
n ia ła  uw aga: „w yczerpane”. 
Nowość i w yczerpana! N ie dziwi 
m nie to, bow iem  prace G roń­
skiego — i te  historyczne, i tc 
poetyckie — m ają  w dzięk, a - 
trakcy jność  i są po prostu  p a ­
sjonujące, a byw a, że in try g u ­
jące.

M inęło przeto  parę  długich 
tygodni zanim  now ą książkę 
G rońskiego zdobył dla mnie 
szef łódzkiej k sięgarn i „Pegaz” 
O czywiście z d o b y ł ,  bo o 
norm alnym  zam ów ieniu już nie 
mogło być mowy.

W tym  czasie przeczytałem  
p a rę  om ów ień książki „Jak  w 
przedw ojennym  k abarecie” 
W śród nich recenzję Zygm unta 
G ren ia  w „Życiu L iterack im ”. 
Z anim  jednak  do niej nawiążę, 
k ilka  słów o sam ej książce. 
N ie chcę pow tarzać kom ple­
m entów  z innych recenzji, ale 
m yślę, że je s t to  rzeczywiście 
rze te lna , udokum entow ana i

KTO NIE LUBI KABARETU?
bardzo a trak cy jn a  pub likacja  o 
z jaw isku, k tó re  obrosło legen­
dą. G roński — z w ykształcenia 
h is to ryk , poeta, au to r k ab a re ­
tow y — nie u legł w cale te j le ­
gendzie. Choć mógł, bo przecież 
jes t p isarzem  z mojego pokole­
nia i nie pap iięta  tam tych  k a ­
baretów . Ale G roński dał nam  
re lac ję  na ty le  chyba ob iek tyw ­
ną, na ile w  ogóle może być o- 
b iek tyw na re lac ja  z dziedziny 
tak  u lo tnej, oozbaw ionej pełnej 
dokum entacji, obrosłą legendą 
już w  la tach  m iędzyw ojen­
nych... A jednak  G roński u jaw ­
nił tu  (nie po raz pierwszy) 
pasję  h is to ryka, podchodząc do 
całego zagadnienia z czułością
i w rażliw ością, ale przecież z 
ogrom nym  . obiektyw izm em . 
M yślę, że w książce „Jak  w 
p rzedw ojennym  k abarecie” od- 
b rązaw ia  się w iele spraw , 
pisze się o m iędzyw ojennym  
kabarecie  w  sposób praw dziw y
i rzetelny.

W róćm y jednak  do G ren ia  
U rzekła go w idać i zwiodła 
n ietypow a sty listyka  te j książ­
ki. N ietypow a, jak  na pracę  do­
k to rską , zak ładając oczywiście, 
że G reń  ma praw dziw e in fo r­
m acje  tw ierdząc, że to  praca

doktorska. Jeśli to  p raw da — 
chw ała G rońskiem u. Gdzie jest 
bow iem  pow iedziane, że praca 
dok to rska m usi być nudna, n a ­
p isana topcjj-nym językiem ?

A G reń się zżyma: ....  czy
G roński (...) pisze i d ruku je  
rzeczyw iście naukow ą rozpraw ę, 
czy m oże je s t to  tek s t p rzezna­
czony do jakiegoś w spółczesne­
go k ab a re tu ”.

Nie w iem , czy to  jes t praca 
doktorska czy nie, w iem , że 
je s t to bodaj pierw sza próba 
obiektyw nego spojrzenia na z ja­
w isko m iędzyw ojennego k ab a­
re tu .

G roński p rzytacza d iam etra l­
n ie różne opinie, G reń  m u za­
rzuca niekonsekw encje. G roński 
cy tu je  autobiograficzne „S tra ­
chy" U kniew skiej — G reń 
tw ierdzi, że a ia  do U kniew skiej 
ograniczone zaufanie. Dlaczego? 
Ton recenzji G ren ia  jes t tonem  
to ta ln e j p re tensji. N ajp ierw  o 
to , że jest to p raca  doktorska, 
potem  o to , że G roński lubi 
k abare t. Z upełnie nie rozu­
miem. Czyżb.y prace doktorskie 
należało  pisać w yłącznie z 
dziedzin, k tórych  au to r nie 
cierpi?

Je s t zres?*2 w k ró tk ie j r e ­

cenzji G ren ią  zabaw na n iekon­
sekw encja. Ma początku zarzu­
ca się G rońskiem u, że jego 
tek s t nadaje  się do kabare tu , 
na końcu pisze, że to w szystko 
napisane zostało „w stylu la t 
p ięćdziesiątych” i że cy tu ję: 
„kab are t tego s ty lu  nie znosi”. 
Więc jak?

N apraw dę nie w iem  o co 
G reniow i chodziło. Poza tym  o- 
czywiście, i s  nie lubi k ab a re ­
tu , ma za złe G rońskiem u p ró ­
bę pełniejszego spojrzen ia  na to 
zjaw isko, i że nie dałby mu 
doktoratu ... P re ten s je  są oczy­
w iście wyłożpne jasno, a le  czy 
są pow ażne?

Ja k  na jedną recencję  jes t tu
— moim zdaniem  — za dużo 
złośliw ostek i uszczypliwości, za 
m ało rzetelnej oceny. O czywiś­
cie, i tak ie  recenzje się zdarza­
ją, byw a, ż ę  ubarw ia ją  one n a ­
sze życie (literackie), a le nie 
s tanow ią z  reguły obrazu  re ­
cenzow anej książki. Co na jw y ­
żej d a ją  po rtre t psychologiczny 
au to ra  recenzji.

WIDOK

[lewym 
jokiem

Prawie każdy wynalazek i 
odkrycie, kiedy jeszcze były 
nowe, stanowiły przedmiot 
kpin i prześmiewek. Dziś z 
w ielkim  poczuciem wyższości 
wykpiwam y tych, którzy kpili 
z lokom otywy, z samolotu, sa­
mochodu i roweru. Dla równo­
wagi zaś powtarzamy przy by­
le nowince, że należy ją trak­
tować ze ioiiertelną powagą 
bo kto wie, czy za pięćdziesiąt 
lat — — — i tak dalej. Nie 
ma takiej fantazji. plotki, 
bzdury, której by nic usiłow a­
no podbudować „naukowymi” 
teoriami i ubezpieczyć tysiącem  
ostrożności, żeby aby nie uprze­
dzać się do niczego, żeby za 
wcześnie nie wzruszać ramio­
nami.

Z  tych to powodów nie od­
ważym y się, broń Boże, uśm ie­
chnąć czytając w „Przekroju” 
rew elacje o muzykalnych roś­
linach, czułych na miłe słowa 
i nie znoszących kłótni w ro­
dzinie. Pozwolimy sobie tylko 
na parę nieśmiałych refleksji.

Metodami ściśle naukowymi 
— jak czytamy — udowodnio­
no, że rośliny „cierpią, cieszą 
się, oddychąją i m yślą”. Nie 
podano niestety, czym roślina 
myśli: liśćm i i gałązkami, któ­
re traci na złmę? Korzeniami,

Jak rozmawiać z kaktusem?
żyjącym i w  zupełnie innym , 
podziemnym świecie? W każ­
dym razie ktoś tam opisał, że 
po kilku tygodniach „słuchania 
gry na skrzypcach rośliny są 
znacznie wyższe i silniejsze od 
tych, któryoj nikt nie przy­
gryw ał”. Że „rośliny lubią stać 
przed lustrem, bo mogą oglą­
dać sw oje odbicie, a nie zno­
szą samotn£$ci”. Że „drżą ze 
strachu na widok tarcia mar­
chw i i szacow an ia  kapusty”. 
Wynika z tego, że roślina 
słyszy muzyjje i widzi siebie w 
lustrze. Czym słyszy 1 czym 
widzi? Kto przygrywał rośli­
nom przez setki milionów lat, 
zanim wreszcie wynaleziono 
skrzypce? Dlaczego skrzypy 1 
paprocie rosły kiedyś pod nie­
bo, a w Filharmonii, pełnej mu­
zyki, w cąle nie chcą rosnąć?

„Trzeba do rośliny przema­
wiać delikatnie — czytamy w 
„Przekroju” cytowane wywody 
uczonych, ^ 'm ien ionych  zresz­
tą z nazwiska, mówić o jej 
urodzie, o radości, jaką przy­
nosi. Nie kjóćcie się nigdy w 
obecności roślin. Nie bijcie 
dzieci”. „Trzeba kwiatu w ytłu­
maczyć (przed przestawieniem  
doniczki z okna na szafę), że to 
dla jego dobra. Jeśli trans­
port ma być trudny, lepiej 
kwiat uśpić chloroformem. Po 
przebudzeniu, kiedy już będzie 
po wszystkim , przyjmie zmianę 
bez szoku”.

Możemy się śmiać z dziada, 
gadającego (Jo obrazu. Nie 
śm iejm y się jednak z babci, 
gadającej do kaktusa. Ona to 
robi dla dojira rośliny. Co 
prawda nie Yvicm, w jakim ję­
zyku należy mówić roślinie o 
jej urodzie, czy do niezapomi­
najki tak samo jak do orchi­
dei? Czy ag.ąwa zrozumie po 
naszemu? Czy nie wzruszy kol­
cami i nic zjvlędnle ze złości?

Piotr Niewiadomski, bohater 
słynnej w swoim czasie „Soli 
ziem i” Wlttlipa wypędzał z iz­
by psa przed przystąpieniem  
do pieszczot ze swą służącą, bo 
się wstydził zwierzaka. Okazu­
je się, że przed zwyczajną m ał­
żeńską kłótnią należy wynieść 
z pokoju fikusa, żeby się nie 
denerwował, ale oczywiście 
przed w yniesieniem  pogadać z 
nim i uśpić chloroformem. 
Odzie mu się ten chloroform  
zadaje, to nie wiem: znów 
przez podlanie? W każdym ra­
zie zanim człowiek załatwi 
sprawę po Judzku z fikusem, 
już złość na żonę przeminie, 
albo co gorsze — żona zakoń­
czy kłótnię w  przekonaniu, że 
ma rację, skoro ma ostatnie 
słowo. Co do wrażliwości na 
muzykę uczeni ustalili już 
dokładny repertuar dla roślin­
nego audytorium. Same piękne 
nazwiska: Bach, Brahms i De- 
bussy na wzrost prymulki. 
I,iszt i Schubert na kwitnienie

maciejki, Mendclsohn w okre­
sie kiełkowania wszystkiego  
Kto tak znakomicie wykształcił 
muzycznie nasze roślinki? Nie 
widzimy w repertuarze Szope­
na — zaws w mówiłem, że pro­
paganda naszej sztuki za grani­
cą nie stoi na odpowiednim  
poziomie.

No cóż — jak nam zabraknie 
nawozów sztucznych, będziemy 
w ysyłać na pola nasze orkie­
stry i wirtuozów, najlepiej 
skrzypków. Będą na miedzach 
rozbrzmiewały tony Sonaty 
D-moll Cezara Francka, a pod 
Wielką Toccatę Brahmsa 
marchewka urośnie dorodniej­
sza niż na najlepszym oborni­
ku. Ludzie tego nie muszą słu­
chać. pójdą sobie na piwo. Czy 
kalafiory nie są lepszą, wdzięcz­
niejszą publicznością muzyki 
klasycznej od bywalców dysko­
tekowych? Przynajmniej rosną 
przy tym 1 są wdzięczne. A 
kiedy jeszcze przed każdą ka­
puścianą głową postawimy lu­
stro — będziemy mieć warzyw  
pod dostatkiem.

Wtedy zajmiemy się może 
problemem: co robić, na czym 
grać, jak przemawiać do lu ­
dzi, żeby byli zdrowsi, lepsi i 
szczęśliwsi?

ĆWIEK

PODANIE w sprawie GUZIKA
W ..Litieraturnoj Gazietie” ra­

dziecki pisarz Jarosław  Gołowa­
now napisał artykuł o... handlu. 
Bardzo mi ten artykuł przypadł 
do gustu. Jarosław Gołowanow 
spojrzał bowiem — jak to sie 
mówi — świeżym okiem na 
sprawy handlu i dostrzegł to, co 
innym spowszedniało i na co 
stali się obojętni: Jarosław  Go­
łowanow dziwi się na przykład, 
te  jak to dzieje się. iż przez ca­
ły rok można w ZSRR kupować 
pomarańcze, które trzeba prze­
cież importować, a  w Moskwie 
brakow ało .. cebuli. Cebula roś­
nie w całym Związku Radzieckim 
i jeśli nawet w rejonach pod­
moskiewskich był nieurodzaj, to 
można ją było sprowadzić z  in ­
nych części tego wielkiego k ra ­
ju. Ktoś jednak za cebulę odpo­
wiedzialny, nie pomyślał.

Sprawa z  cebulą już się wyjaś­
niła o tyle, że teraz jej nie bra­
kuje, ale — pisze Jarosław Goło­
wanow — minął rok, a on bez­
skutecznie oczekuje, iż dowie się. 
kto nie pomyślał przed rokiem i 
jaka spotkała go za to  kara. Ta 
wiadomość potrzebna jest mu 
nie tyle do szczęścia, edyż za- 
stiyiega się, że „nie jest żądny 
krw i”, ale chce mieć pewność, że 
w  przyszłości nie zniknie z  lad 
sklepowych na przykład... m ar­
chew.

Jarosław Gołowanow bardzo 
wnikliwie analizuje metody 
funkcjonowania handlu w swoim 
kraju  i dzieli sie z czytelnikami 
bardzo wieloma spostrzeżeniami. 
Jego artykui zajm uje niemal

cała kolumnę druku w „Litiera­
turnoj Gazietie". Jest tam też 
fragment poświęcony kolejkom. 
Autor dochodzi do wniosku, że w 
pewnych przypadkach, kiedy do 
sklepu przychodzą towary defi­
cytowe, tworzenie się kolejki 
jest uzasadniane. Deficytowość 
niektórych towarów — powołuje 
się on na ekonomistów — jost 
zjawiskiem wynikającym z trud­
ności wzrostu, Ludzie zarabiają 
coraz więcej, chcą kupować co­
raz lepsze towary, rosną wyma­
gania klienta. A przemysł nie 
zawsze w porę o tym pomyślał. 
Dąży się jednak do tego, aby 
zmniejszyć deficytowość niektó­
rych towarów i tak się powoli 
staje. Ale w innych przypad­
kach? Dlaczego — zastanawia się 
Jarosław  Gołowanow — formują 
się kolejki po towary, których 
w sklepach nie brakuje? I do­
chodzi do wniosku, że ludzie zo­
bojętnieli na to zjawisko, przy­
wykli. Pewna staruszka — pisze 
J. Gołowanow — powiedziała: 
„Chrystus cierpiał i nam naka­
zał...”. Autor uważa jednak, że 
staruszka po prostu jest niooczy- 
tana, gdyż w Ewangelii nie ma 
ani słowa o kolejkach.

J. Gołowanow twierdzi, że sta­
nie w kolejkach przynosi kobie­
tom pracującym stratę  równo­
w arta 20—25 dni roboczych 
w ciągu roku. A bierze się to z 
bardzo prostego powodu: ze złej 
metody pracy handilu. Z jego po­
wolności. Z małego zainteresowa­
nia tych, którzy w handlu pra­
cują. I Jarosław  Gołowanow wy­
powiada wojnę kolejkom.

Zamyśliłem się nad przeczyta­
nym tekstem. Myśmy też zobo­

jętnieli na kolejki. Postanowiliś­
my udawać, że „nie ma tej ża­
by”, że o  tej sprawie lepiej nie 
mówić, nie pisać. Nie jest to 
rzecz przyjemna, jest niewątpli­
wie przejściowa, więc poczekaj­
my aż sama zniknie. A przecież 
u nas też zdarzają się kolejki zu­
pełnie nieuzasadnione. I chyba 
powód jest podobny, choć w a­
runki inne, inne przyczyny, o  in­
nym 1 stopniu komplikacji.

Gdy tak sobie myślałem, przy­
szedł mój przyjaciel prychając 
gniewnie. Poprosiłem, aby uisiadł. 
Dałem się czegoś napić chłodne­
go i zapytałem, co go tak zde­
nerwowało.

— Stary — powiedział — to zu­
pełna paranoja! Granda! E — m a­
chnął ręką — szkoda słów.

Ale nie wytrzymał i opowie­
dział mi rzecz cala. Przyjechali 
do niego krewni z  zagranicy. 
Zrobili mu prezent. Kupili koszu­
lę typu „safari" w „Pewexie” za 
16,3 dolara.- Mój przyjaciel ucie­
szył się nawet z prezentu. Wło­
ży! koszulę i dumnie w niej pa­
radował. Na drugi dzień urwał 
mu się guzik, którego już nie 
można przyszyć, bo iest to Kuy.ik 
typu zatrzask. Poszedł więc do 
„Pewexu’’ i poprosił albo o do­
datkowy guzik, albo o wymianę 
koszuli. Trudno nosić koszulę — 
dość w końcu drogą — bez gu­
zika.

— Nie ma dodatkowych guzi­
ków — powiedziała panienka.

— To, co mam robić?
— Napisać podanie!
Mój przyjaciel zbaranlał. za­

mienił się w słup soli, zaniemó­
wił. Tego jeszcze nikt nie wymy­
ślił. Poprosił o  kawałek papieru

i napisał podanie do „Pewexu" 
w sprawie brakującego guzika. — 
Ludzie — mówił teraz sapiąc 
gniewnie — do czegośmy doszli. 
Takiego zbiurokratyzowania han­
dlu nie można byłoby wymyślić 
w najbardziej paranoicznych 
snach. A jednak to rzeczywis­
tość. Sam pisałem to podanie.

Niestety, w wielu przypadkach 
handlowanie zamienia się w urzę­
dowanie. Handlowców z praw­
dziwego zdarzenia zastępują u- 
rzędnicy handlu. Kierują się oni 
przepisami, a  nie interesem 
ldienta. Opowiadano mi o pew­
nym sklepie przy ulicy Francisz­
kańskiej, w którym pracują 
„dwaj .starzy subiekci” i radzono, 
abym poszedł tam coś kupić, bo 
to „prawdziwa przyjemność”. 
Subiekci są już w handlu poko­
leniem wymierającym.

Wydaje mi się, że najbardziej 
niebezpiecznym zjawiskiem w 
sensie społecznym jest samozado­
wolenie. Przedsiębiorstwa han­
dlowe osiągając wymagane wska­
źniki są zachwycone swą dzia­
łalnością. Łódzkie MPK otrzyma­
ło sztandar w nagrodę za wskaź­
niki. A klienci, a  pasażerowie? 
Czy oni też są takiego zdania? 
Czy my już się nie liczymy? 
Warto może pamiętać, że wszel­
kie instytucje zostały powołane 
do życia, aby służyły społeczeń­
stwu. Mniej więc zawrotów gło­
wy od sukcesów, a więcej troski 
o klienta. I mniej głupich pomy­
słów w rodzaju podania o  guzik.

MARCIN RODAK

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH 

STANISŁAW KASZYŃSKI

Oto greckie błagają cię chóry: 
„Stasiu, wejdź do literatury!“

Rys.: S tan isław  Jb lt-G ra tkow ski 
Tekst: M ieczysław  M ichał Seargan

NAFTA

ODGŁOSÓW,
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„ N ap isa ł n ie d aw n o  
p ew ien  d z ie n n ik a rz  
— zaczyna wstęp do 
sw o je! k s iążk i „N a f­
ta  — p ro b lem y  i 
perspektywy” Lud­
wik Bednarz — że 
jeśli coś ważnego 
d z ie je  się w świe­
cie, dotyczy to naf­
ty, a Jeśli cos waż­
nego dzieje się  w 
nafcie, dotyczy to 
zapewne świata". 
Jest to cecha na­
szej zmotoryzowanej 
1 zmechanizowanej 
cywilizacji. Nawet 
upraWa ogórków 1 
pomidorów w wiel­

kich szklarniach może się nie udać, jeśli na czas kotłow­
nia nie otrzyma mazutu, którym pa ll w plecach. Mogą 
stanąć elektrownie opalane mazutem, transport samocho­
dowy, kolejowy, morski i powietrzny, jeśli dostawcy wstrzy­
mają tankowce płynące z ropą naftową.

N afta  Jest więc nie ty lk o  p a liw e m  p o trz e b n y m  w ener­
g e ty c e , transporcie, p rz e m y śle , ale ró w n ież  su ro w ce m  dla 
ch em ii. Jest też e le m en te m  gry p o lity c z n e j. Tak się bo­
w iem  z łoży ło , że ty lk o  n ie k tó re  k r a je  p o s iad a ją  złoża n a f ty .  
Inne muszą od nich kupować ten surowiec czy to paliwo. 
Członkowie, OPEC — organlzacil skupląjącel eksporterów 
ropy naftowej mają wiele do powiedzenia w polityce świa­
towej, tym bardziej że — Jak zapewniają — złoża ropy 
naftowej są na wyczerpaniu.

Chcąc zrozumieć w sp ó łcz e sn y  św ia t, zac h o d zące  w nim  
p ro c e sy , to czące  się  s p o ry  i n a ra s ta ją c e  k o n f lik ty  n ie  m ożne 
n ie  wiedzieć o n a fc ie  I w łaśn ie  L u d w ik  B e d n a rz  w  sw o je j 
k s iążce  „ N af ta  — p ro b le m y  i p e rs p e k ty w y "  d a je  p e łn y  
o b ra z  tego , co  sk ład a  s ię  na je d n o  k ró tk ie  s łow o: n a fta  
K w iatka t r a k tu je  o n a fc ie  w  różny  sposób : Jako  o s u ro w ­
cu  1 Jego z a s to so w an iu , p a liw ie , m ów i o z aso b a ch  n a fty , 
o sp o so b ach  te j w y d o b y c ia  n a w e t spod dn a  m o rsk ieg o , o lo ­
g is ty c e  n a f to w e j,  k o n c e rn a c h  n a f to w y c h , ja k  też  1 o tym . 
co d a le j z n a f tą ,  a ta k ż e  o p ro b le m a c h  n a fto w y c h  RW PG. 
.Test to  n ie z w y k le  p o ży te czn e  k o m p e d iu m  w ied zy  o n a f ­
c ie , tym Jednym z n a jw a ż n ie js z y c h  p ro b le m ó w  w sp ó łczes­
n e j cyw ilizac ja .

L u d w ik  B e d n a rz  „ N a f ta "  — p ro h le m y  1 p e rs p e k ty w y ” . 
P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  E k o n o m iczn e , W arszaw a  1018, s tr. 
300, c en a  z ł 41.

PROSTO W GWIAZDY
M iło śn ik o m  l i te r a tu r y  „ S F "  z w ra c a m y  u w a g ę  na  k s iążk ę  

B o h d an a  P e te c k ie g o  „ P to s to  w  g w ia zd y " . J e s t  to  le k tu ra  
a k u r a t  n a  w a k a c je . W zasad z ie  p rz e zn a c zo n a  je s t  ona dla 
m łodz ieży  ju ż  c h o ćb y  d la te g o , że te d n y m  z b o h a te ró w  je s t 
d o ra s ta ją c y  m ło d z ien iec . C zy te ln ik  d o ro s ły  z n a jd z ie  tu  je d ­
n a k  w a r tk o  p ro w a d z o n ą  a k c ję  o cech a ch  n ie m a l s e n s a c y j­
n y c h . le k k i dow cip , Jak! w  zasad z ie  n ie  p rzy s to i p u b l ik a ­
c jo m  d la  d o ro s ły c h  t r a k tu ją c y c h  o ta k  p o w a żn y ch  s p ra ­
w ach . Jak im i sa  p o d ró że  k o sm iczn e , a k tó ry  u B P e te c ­
k ie g o  n ie  ra z i. P rz e c iw n ie , n a d a je  to  k s iążce  sw o isteg o  u ro ­
ku .

P o m y s ł — Jak  zaw sze  u  B P e te c k ie g o  — p ro s ty  I n ie  ra ­
żący  u d z iw n ie n iam i. K siążk ę  czy ta  się  z p rz y je m n o ś c ią  
1 z a in te re s o w a n ie m , a o d k ła d a ją c  Ją ż a łu ję  się. że luż  czas 
ro z s ta ć  s ię  z g ru p ą  sy m p a ty c z n y c h  b o h a te ró w . R adzim y  
p rz eczy tać !

B o h d an  PeW ckl „ P ro s to  w  g w ia z d y ” . W y d a w n ic tw o  Ś ląsk , 
K a to w ice  1978, s t r .  251. c en a  zl 21.

MY I ONI
P o le c a n ie  ro c z n ik ó w  s ta ty s ty c z n y c h ,  Jak o  le k tu r y  a j u t  

p o le c an ie  ro c z n ik a  s ta ty s ty c z n e g o , ja k o  le k tu ry  In te re s u ją ­
cej tu ż  u  p o c zą tk u  sezo n u  u rlo p o w eg o , m ożna p o c zy tać  co 
n a jm n ie j  za n ie ta k t lu b  — d e lik a tn ie  m ó w iąc  — g ru b e  n ie ­
p o ro zu m ie n ie . A je d n a k  n ie  u c h y lim y  st!ę od o b o w iązk u  
z ap re z e n to w a n ia  in te re s u ją c e j  p u b llk a c fl G U S: ..R ocznik  
s ta ty s ty k i  m ię d z y n a ro d o w e j — !<m” P o le cam y  go — o c z y ­
w iśc ie  -  p le  ty m , k tó rz y  w y b ie ra ją  się  na u r lo p  1 szu- 
k a ja  czegoś le k k ie g o , p o le c am y  n ie  Jako  p rz e d m io t le k tu ry , 
a ja k o  ź ró d ło  c ie k a w e j i r z e te ln e j  In fo rm a c j i.

L u b im y  p o ró w n y w a ć  s ie  do  In n y ch . L u b im y  p o ró w n y w a ć  
się  do  p rzesz ło śc i, a b y  o c en ić  ro z m ia r  teffo, co z ro b iliśm y . 
G U S p ro p o n u je  in n e  p o ró w n a n ie , w  sk a li m y  i o n i .  
My vto zn ac z y  P o lsk a . O ni — po szczeg ó ln e  k ra je  św ia ta .

P o w ie rzc h n ia  P o lsk i s tan o w i 0,2 p ro c  po- 
n l l S U S i  * ?* •* • I J  p ro c  p o w ie rz ch n i E u ro p y  Je ś li chodzi 

* i • w  r<>lcu s tan o w iliśm y  0,9 p roc . lud n o śc i 
ś w ia ta  i 5.i p ro c e n t lu d n o śc i E u ro p y , n y llś m y  w  ty m  c z a ­
s ie  pod ty m  w zg lęd em  na 23 p o zycji w  św iec ie  I na 7 w 

‘ n iożna ta k  d ą le i. P od  w zg lęd em  w y d o b y c ia  w ęeia  
k a m ie n n e g o  b y liśm y  w  I97fl ro k u  na 4 m ie jscu  w  św iec ie  
i na 2 w  E u ro p ie . N asza m o rsk a  flo ta  h a n d lo w a  z a lm o w ała  
19 m ie jsce  na św iec ie  1 12 w  E u ro p ie , w  1975 ro k u  m ie ­
liśm y  p ie rw sze  m ie js c e  w  w y d o b y c iu  s ta rk i w  E u ro p ie  
i  2 w  św ięc ie ,

„R oczn ik  s ta ty s ty k i  m ię d z y n a ro d o w e j — 1.977" Jes t n a jo b ­
sze rn ie jsz ą  Z 4 d o ty c h c za so w y c h  p u b lik a c ji  na te n  te m a t. 
D a je  w ięc  p e łn ie jsz y  p rz e g lą d  d a n y ch  ze św ia to w e j s ta ty ­
s ty k i o raz  m ożliw ość  sze rsz y ch  i g łęb szy ch  p o ró w n ań . Ale 
p rzec ież  n ie  ty lk o  o p o ró w n a n ia  chodzi. S łu ży ć  on po w i­
n ie n  ja k o  ź ró d ło  n a sz e j w ie d zy  o  św iec ie . Jako  m a te r ia ł 
k tó ry  u z u p e łn ić  m oże w ie le  In n y c h  p u b lik a c ji,  a tak że  
s łu ży ć  pom ocą w  p ra c y  d z ie n n ik a rz y , n au k o w có w , n a u cz y ­
c ie li i w y k ła d o w có w  o ra z  p re le g e n tó w ,

„Rocznik statystyki międzynarodowej — 1977", Główny 
Urząd Statystyczny, Warszawa 1977 (g ru d zień ), s tr .  384, ce­
n a  s ł  .10.
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SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„RADOSNA TWCRCZCSC'

świadczy usługi /  '  
dla ludności

A utor

N ie zb y t u w a ż n ie  c z y ta  n a s  „ o d g lo so w y ”  Ć w iek, 
(czyżby  zaczą ł h o łd o w ać  stare.) f e l ie to n o w e ]  „ m e to ­
d z ie”  p rz e k rę c a n ia  fa k tó w , b adż  n a g in a n ia  ic h  do 
te zy '/) . C zc ig o d n y  Ć w iek  im p u tu je  n a m  a u to rs tw o  
z d a n ia  p. Z . K a sp rz y k , k tó ra  n a p isa ła  („ M ag a z y n ” 
n r  #), że „b ez  w zg lęd u  n a  o rz e cz e n ie  S z a n o w n y m  
J u ro ró w  p o z o s ta n ie  n a  p ew n o  cz ło n k iem  :— s y m p a ­
ty k ie m  p ie rw s z e j w k r a ju  P o e ty c k ie j  S p ó łd z ie ln i 
P r a c y ” .

P rz y to c z y liś m y  to  z d a n ie , bo — J a k  w iad o m o  — 
re k la m a  je s t  d ź w ig n ią  h a n d lu  (I us ług ), a  Jedyna  
m ia ro d a jn ą  o p in ię  o ic h  p o z io m ie  w y d aw a ć  m ogą 
ty lk o  Ich  k lie n c i (u ż y tk o w n ic y ) . A k lie n c i, p o d k re ­
ś la ją c  p o trz e b ę  is tn ie n ia  P S P , c h w a lą  p o m y s ł, n a ­
szym  z a ś  c e le m  n ie  Jes t, Jak  p isze  Ć w iek , „ w y d a w a ­
n ie  c m o k le ro m  n a  ż e r  n ie z b y t u d a n y c h  u tw o ró w  i ich 
t u to r ó w ” . Po  p ie rw sze , a u to rz y  z w ła sn e ) n ie p rz y ­
m u s z o n e j w oli d e c y d u ją  aię „ p o k az a ć  s ię  ś w ia tu ” . 

Po  w tó re , z ty c h  czę s to  n ie z d a r n y c h  w ie rszy  d o w ia d u je m y  sie  n ie ra z  
w ię ce j o p o g lą d a ch  i  n a s t r o ja c h  sp o łec z n y c h , n iż  z w ie lu  dz ie ł c z łonków  
Z L P . O la  p rz y k ła d u  p re z e n tu je m y  w ie rsz  p . R a jm u n d a  M ACHURY, h u t ­
n ik a  x B ęd z in a , a  p o za  ty m  m a la rz a ,  rz e ź b ia rz a  i p o e ty -a m a to ra .  W iersz  
Jes t — Jak  w y z n a je  a u to r  — „ je g o  g ło sem  p ro te s ta c y jn y m  p rz e c iw k o  
b o m b ie  „N ”  (n .b . u tw o ró w  na  te n  te m a t o trz y m a liś m y  o s ta tn io  w ięce j, 
co  m a  szczeg ó ln ą  w y m o w ę ). n ia  ty c h , k tó rz y  p ro s z ą  n a s  o p o ra d ę  czy 
o c en ę , o tw o rz y m y  n ie b a w e m  s p e c ja ln y  k ą c ik  w sp ó łd z ie ln i. R o zszerza jąc  
w a c h la rz  u sług  n ie  m a m y  je d n a k  z a m ia ru  w y rę c z a ć  o g ó ln ie  sza n o w an y ch  
l i te ra tó w  w  Ich  tw ó rc z o śc i (n p . p isząc  d la  n ic h  ry m o w a n e  l is ty .. .) .

N a te m a t  „ J ly a e  P a r k u ” , je d n e g o  sp o śró d  a n te n a tó w , k tó ry c h  p rz y ­
p o m n ia ł n am  p. Ć w iek , w y p o w ie d z ie liśm y  się  ja sn o  ty d z ie ń  te m u . Do 
ta k ic h  a n te n a tó w  — p rz e ż y tk ó w  b u rż u a z y jn y c h  w o lim y  się  ra c z e j  n ie  
p rz y z n aw a ć . I s tn ie n ie  in n y c h  p o p rz e d n ik ó w  n ie  zm ie n ia  f a k tu ,  że je s te ś ­
m y  — ja k  s łu szn ie  z a u w a ż y ła  p. K a sp rz y k  p ie rw s z ą  sp ó łd z ie ln ią  (w te j  
b ra n ż y ).

PREZES
PROTEST 

Bomba neutronowa strachem  
nieludzkim na ludzi nowym, 
widmo neutronowe jak duch 
nad światem  zawisło.
Politycy trzymają swoje

bomby w  zanadrzu 
i palce na decyzjach, 
bomba w klatce zamknięta 
jak wielki potwór śmierci.
Za nic już wszystkie bomby, 
nawet te nuklearne, 
broń „N” nieludzkim

potworem,

P rze lo tu  m a ja  i c z e rw c a  
s ta ł  pod  z n a k ie m  X ŁO D Z 
K IE J  W IO SN Y  A R TY ST Y ­
C Z N E J. J e j  te m a t:  t r a d y ­
c ja  i w spó łczesn o ść  k u l ­
tu ry  ro b o tn ic z e j  w  w ie l­
k im  m ie śc ie .

O tw a rc ie  p ie rw s z e )  c zę ­
ści d z ie ln ico w e g o  C en ­
tru m  K u ltu ry  n a  B a łu tac h  
(R y n ek  S ta ro m ie js k i)  — 
w ie lk i k o n c e r t  in a u g u ra ­
c y jn y  z u d z ia łem  600 a r ­
ty s tó w -a m a to ró w  — w y ­
s ta w y : „ K la sa  ro b o tn icz a  
w  tw ó rcz o śc i p o lsk ic h  a r ­
ty s tó w  g ra f ik ó w "  (65 p ra c  
37 a r ty s tó w  z la t 1905—1374). 
..Ł ódź — p o r t r e t  m ia s ta ”  (58 
p ra c , g łów n ie  o b ra z ó w  o- 
le jn y c h , p lon  k o n k u rs u , 
w śród  u c ze s tn ik ó w  z w ró ­
c iła  u w ag ę  ob ecn o ść  m ło ­
d y c h  tw ó rc ó w ), w Z g ie rzu  
„ P e jz a ż  p rz e d m ie ść  ro b o t­
n ic z y ch ”  (og ó ln o p o lsk a ), 
w y staw a  p o k o n k u rs o w a  na 
łódzką  p a m ią tk ę , w y staw y  
p la s ty k ó w  - a m a to ró w  z 
W idzew a 1 P o le s ia  — w y ­
s tę p y  „ H arn am a * ', k a b a r e ­
tów , k o n c e r ty  c h ó ró w , 
s tu d e n tó w , k a p e l p o d w ó r­
k o w y ch , p ro je k c je  film o ­
we — t r a d y c y jn a  „ M a jó w ­
k a  W id z ew sk a ” — t r a d y ­
c y jn a  b a łu c k a  „ F a jk a ”  — 
tr a d y c y jn e  p ra w y k o n a n ia  
u tw o ró w  łó d z k ic h  k o in p o -

WIOSNA W  KULTURZE STUDENCKIEJ

Foto: W. Dobroń

1—7 kw ietn ia : na zaproszenie 
ST „P strąg” w ystępuje  w Lodzi 
te a tr  uniw ersytecki z CAEN 
(Francja) „LA TRIPE DE CA­
EN” Francuscy goście pokaza­
li „Matuzalema'' I Golla i „Za­
kochanych starców” wg F. Sca­
la. spektakl w konw encji com - 
m edia delTarte, z którego po­
chodzi przedstaw ione obok 
zdjęcie.

18 kw ietn ia : rozstrzygnięto 
I Środow iskow y K onkurs Fo­
tografii S tudenckiej, zorganizo­
w any przez AOK „Siódem ki”. 
Prezen tu jem y dw a spośród n a ­
grodzonych fotogramów.

pro/. ALEKSANDER JACKIEWICZ
Rys. G rażyna Skonieczna,

<2S *r*. ‘ | 
]  1  h  ' t  t  r

Foto: W. Parys
S. Białau, J. L ipczyński, S. O lczak: Z b iór zadań z  m atem atyki 

dla szko ły  podstaw ow ej, kl. VIII .  W yd. Szko lne  i  Pedagogiczne, 
W -w a 1977, cena zł 16, s. 160—169.

D RU K : W SiP, Z a k ła d y  G raficzne w  Bydgoszczy, zam . nr 
3926/296-298, czerw iec  — w rzesień  1.977 r.

POETYCKA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY

co tylko ludzi zabija. 
Wszystkie bomby zostaną, 
nie będzie tylko człowieka  
— któż w tedy będzie

zwycięzcą? 
Protestu,ię przeciwlto bombom  
i przeciw wojnom na świecie. 
Pokój niech będzie przyszłością 
zwycięzcą niech będzie

człowiek!
2ft IV, 78

RAJMUND MACHTRA -

z y to ró w  — o to  n ie k tó re  
a t r a k c je  te g o ro c z n e ]  „W io ­
s n y ” ...

B a le to w a  w io sn a  w  T e a ­
trz e  W ie lk im ; od  26 do  31 
m a ja  g o śc in n e  w y s tę p y  
T e a tru  N a ro d o w eg o  z P r a ­
g i, P a ń s tw o w e g o  A k a d e ­
m ic k ie g o  T e a t r u  O p e ry  1 
B ale tu  z P e rm u  1 n o w o ­
jo rs k ie g o  M u rra y  D ance  
L ou is  C o m p an y . K o le jn y  
z a g ra n ic z n y  gość z aw ita t 
do  TW  na p o c z ą tk u  c z e r­
w ca : M ac e d o ń sk i N a ro d o ­
w y  T e a t r  O p e iy  1 B a le tu  
ze S k o p ije ...

Od 2 d o  15 c z e rw c a  łOdz- 
k i T e a tr  N ow y  p re z e n tu ­
je  w  S o fii i R use — p o d ­
czas  „D n i D ra m a tu rg ii 
P o lsk ie  i w B u łg a r ii”  — 
trz y  p rz e d s ta w ie n ia ;  „ O p e ­
r e tk ę ” . „ I lia lo g u s  de  p a i -  
c lo n e” , „ E g z a m in ” .

G łO w nym  a k c e n te m  t e ­
g o ro c z n e j „N IE D Z IE L I W 
M UZEUM  S Z T U K I” (4 
c z e rw c a )  b y ło  o tw a rc ie  
w y s taw y  dz ie l 44 w y b it­
n y c h  p o lsk ic h  a r ty s tó w , o- 
f ia ro w a n y c h  z in ic ja ty w y  
M uzeum  S z tu k i M ięd zy n a ­
ro d o w e m u  M u zeu m  im . 
S a lv a d o ra  A lle n d e  w  s to li­
cy  C hile . D w a in n e  p o k a ­
zy  (d a w n e j s z tu k i z d o b n i­
c ze j i dz ie l P ra c o w n i T k a  
n 1 n y  U n ik a to w e j łó d z k ie j 
PW S S P ). k o n k u rs  „ T a je m ­
n iczy  o b ra z ” , k o n c e r ty  J 
k ie rm a s z e  w y p e łn iły  p ro ­
g ra m  tra d y c y jn e j  im p rez y  
— w  o s ta tn i  d z ień  trw a n ia  
Ł ó d z k ie j W iosny  A r ty s ty ­
c z n e j i „ J a r m a r k u  Ł ó d z ­
k ie g o "  (w  ogó le  c e c h ą  
łó d z k ie j w io s e n n e j k u l tu ­
ry  są c o ra z  c zęstsze  f l i r ty  
M uz . . z b o g iem  M e rk u ­
ry m ...) .

Z b l l ty ł  s ię  Ju b ile u sz  
łó d z k ieg o  R a tu sz a  (ob ecn ie  
A rc h iw u m  M iasta ), k tó ry  
lic zy  so b ie  J u i  130 la t. R e­
p e ra c j i  bez m a ła  loo-let- 
n ieg o  z e g a ra  ra tu szo w eg o  
p o d ją ł  s ię  m is trz  W. I*ta- 
s k o ta  z B rzez in . P r o je k ­
ta n te m  p a m ią tk o w e g o  m e­
d a lu  Jes t P . Ś w ią tk o w sk i. 
W p rz y g o to w a n iu  w y staw a  
Ju b ileu szo w a .

Do 4 c z e rw c a  t rw a ły  
Dni P io trk o w a  T r y b u ia i -  
sk leg o , k tó re  w  ty m  rotcu 
zb ieg ły  s ię  ze 400-leciem  
t ry b u n a łu  k o ro n n e g o . u -  
tw a r to  m . in . p o p le n e ro w ą  
w y s taw ę  c e ra m ic z n ą  ,,<J- 
p o czn o  Tl", w y s ta w ę  o  Z a ­
g łęb iu  B e łch a to w sk im , p o ­
łączo n o  e k sp o z y c je  p la s ty ­
czn a  ze sp rz e d a ż ą  p ra c .

W k o ń c u  m a ja  W o je ­
w ódzk i D om  K u ltu ry  w 
S ie ra d z u  z o rg a n iz o w a ł s e ­
m in a r iu m  K lu b u  P ra c y  
T w ó rc z e j. W y k ła d y  p o ­
św ieco n o  p ro b le m o m  w spół 
c ze s n c j p la s ty k i,  m u z y k i 1 
p o ez ji.

Z recenzji na temat
„Ognistego ptaka” w łódz­
kim Teatrze Wielkim (w 
choreografii C. Drzewiec­
kiego), zastanawiającej na 
tle zachwytów łódzkich re­
cenzentów...: „Jakości u- 
kładów solistycznych nie­
stety nie dorównuje wy­
konanie, Kazimierz Wrzo­
sek (iwan) nie mlal wie­
le możliwości do zademon­
strowania swych solowych 
umiejętności... Kazimierz 
Knol jest trochę ociężały, 
aby kreować złowieszczą, 
agresywną, szybką w ru­
chach postać Koścleja. 
Ewa Wycichowska (Ogni­
sty ptak), której choreo­
graf dal piękne pole do 
popisu, nie skorzystała z 
tego w pełnL, wykazując 
brak precyzji wykonania, 
nie najlepszy skok Ł nie­
dostatki w wykręceniu. 
Trochę psuje to przyjem­
ność odbioru tego spekta­
klu”...

Czyzby recezent „TRY­
BUNY LUDU” (nr 123) tra­
fi! do TW w „®ly dzień”?

20—30 kw ie tn ia : odbyły się 
III „Łódzkie S po tkan ia  Ja z ­
zowe", zorganizow ane przez 
p rężne S tudenckie Stow arzysze­
nie Jazzow e w Lodzi. Festiw al 
był kon fron tac ją  profesjonali­
stów , rep rezen tu jących  w szy­
stk ie  k ierunk i polskiego jazzu.
N/z: V istula R iver Brass Band.

11 m a ja : ogłoszono w yniki 
konkursu  na recenzję filmową, 
zorganizow anego przez Komisję 
K ultury  ZŁ SZSP. Spośród a u ­
torów  43 prac nagrodzono 8, 
w  tym  2 nagrodam i specja lny ­
mi ufundow anym i przez O PR f 
w  Łodzi.

12 m a ja : p ierw szy z  cyklu 
S tudenckich  W ieczorów O pero­
wych, zain icjow anego prze2 
Z Ł  SZSP w espół z  dyrekcją  
T eatru  W ielkiego. Po „studenc­
kiej p rem ierze”, „Wolnego 
Strzelca” następną , w  dn iu  18 
m aja, była p rem iera  „Księżyca" 
i „Ognistego p tak a”.

13 m aja : n a  XV Studenckim  
Festiw alu  P io sen k i' w K rako­
w ie (180 w ykonaw ców  z 20 o- 
środków  akadem ickich), jedną 
z  nagród otrzym ała g rupa „Ze­
zow aty p iskorz” z Łodzi.

19—21 m aja : Studencka 
Wiosna Artystyczna pod hasłem  
„Próba generalna", będąca 
przeglądem  i spraw dzianem  
in ic ja tyw  i akcji podjętych w 
łódzkim środow isku w ram ach 
VI Festiw alu K ultury  S tuden­
tów  PRL, W w ielu klubach 
łódzkich osiedli akadem ickich 
prezentow ały  się grupy tw ór­
cze: tea try , kabare ty , zespoły 
muzyczne, pokazyw ano etiudy 
film ow e studentów  PW SFTviT, 
zorganizow ano W olne Trybuny 
K ultury , „kaw iarn ie  tw órcze”. 
F inałem  Akademickiego Święta 
Wiosny i podsum ow aniem  -cen­
nej akcji „Debiut” była im pre­
za w nowo o tw artym  klubie 
..•Tygrys", podczas k tórej za ­
prezentow ano i uhonorow ano 
nagrodam i najciekaw sze indy­
w idualności tw órcze studenc­
kiej Łodzi.

20—23 maja; polska prapremiera „SKRZYŻOWANIA" -  w spólnej wypowiedzi artystycznej przy­
gotowanej przez łódzki Teatr 77 wespół ze sztokholmskim Teater 9, S pektak l jes t „głębokim  d ra ­
matem pokazującym  w ykop pom iędzy dw iem a społecznościam i" (jak nap isał jeden ze szwedzkich 
w ytyków ), a le  także „całkowicie dobrow olną próbą w spółpracy, k tórej celem  jes t konstruow anie rze- 

■ telnych przyjaźni i porozum ień ponad granicam i ku ltu r, państw  i system ów ” (z w ypowiedzi dy re­
k to ra  T eatru  77 Zdzisław a H ejduka). Na zdjęciu — scena z  przedstaw ienia.

Folo: R. L ucyszyn

Foto: R. Lucyszyn

SE N SA C JATADEUSZ GICGIER

FRASZKI
CECHA

Cecha wazeliniarzy: 
lekcew ażenie twarzy.

USTĄPIENIE  
ZE STANOWISKA

Wyfrunął 
s  fortuną.

PYTANIE

Krytyk! oręż 
stępi! się w  porę-*?

STOSUNKI

Stosunki dzil odmienne, 
lecz nadal często lenne.

Z ARGENTYNY
Ja k  się dow iedzieliśm y 1 

czerw ca 1978 roku  o godz. 9.14 
z  p rogram u I Polskiego Radia, 
polska rep rezen tac ja  p iłkarska 
z jad ła  poprzedniego dnia , na 
obiad: sa ła tk ę  rybną  (przy­
staw ka), zupę pom idorow ą, p ie­
czeń z  buraczkam i i ziem nia- j 
kam i pu rśe  oraz to rt, a  n a  ko- ! 
lac ję : szynkę z  ananasem .

Podw ieczorku rep rezen tacja  
n ie  zjadła.

NASZE HASŁO 
NA MUNDIAL-78:

NIE DAJMY SIĘ 
ZWARIOWAĆ! KIBIC

Rys. St. Ib is-G ratkow ski
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